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PO W R Ó T  MIN. ZALESKIEGO.
W arszaw a, 13. m arca .  (Tel. G. P.) 

Dziś pow róc ił  z zag ran icy  m in. Zaleski 
z m a łż o n k ą  o raz  o rszak iem .

— o------
KS. PRYMAS H LO N D  WRACA 

DO ZDROW IA.
P o z n a ń , 13. m arca.  (Tel. G. P.j Stan 

z d ro w ia  ks.  k a rd .  p r y m a s a  H londa  stale 
się polepsza .  Pi aw do p o d o b m e  ju ż  15. 
bm. ks. p ry m a s  pow róc i  do  swych n o r ­
m a ln y c h  zajęć.

P . DEV EY  U P . PREZY D EN TA  
R Z P L T E J.

(Telefonem od naszego  k o re sp o n d en ta ) .
W arszaw a , 13. m arca ,  (ab.) P. Prezy- 

111 n t  Rzplte j  p rz y ją ł  dziś  n a  godzinnej  
am ljenc ji  d o ra d cę  f inansow ego  B anku  
Polskiego p Dęveya.

OBIAI) U P . DEVEYA
W arszaw a , 13. m arca .  (Tek G. P.) 

P  Devey w y d a ł  dziś w p ry w a tn y ch  
j sw y c h  a p a r t a m e n ta c h  ob iad  dla władz 

B a n k u  Polskiego.
 O------

DAVES AMBASADOREM W  LON.
DY NIE.

W aszy n g to n , 13. m arca .  (Tel. G. P.) 
J a k  p o d a je  R eute r ,  z d o b rze  p o in fo rm o ­
w an y ch  kói słychać,, że r o z p a t r j  w ana  
jęs'1 sp ra w a  m ia n o w a n ia  w na jb liższym  
czasie D avcsa  am b asad o ro m  S tan ó w  Zj. 
w L o ndyn ie .

" \
3 i£ zn u ś ( i?i nwm W k a n o c n y  

paiets? P a r n e ! ” . \
Nnmer świąteczny „Gazety Porannej nkaże s i ę  w  znacznie zwiększo­

nej objętości i będzie zaw ierał obok wiadomości aktualnych, bogaty dział 
literacki, jak również fachowo ułożony dział reklamowy.

W roku bieżącym położyliśmy szczególną wag? na  dział literacki i 
publicystyczny, dzięki oz sura możemy już dzisiaj zakomunikować, że 
najpoważniejsze nazwiska wypowiedzą się na kamach num eru w ielka­
nocnego „Gazety Porannej", bądź to w utw orach beletrystycznych, bądź 
też w kwestjach aktualnych życia kultnralnepo i snolecznetjo. Ponadto 
zamieścimy na  lam ach tego num eru mnóstwo ilustracyj aktnalnyoh, ka­
rykatur politycznych i tp. — całość zaś będzie ujęta w jednolitą ramę 
zdób: uczą, w ykunaną przez naszego rysownika redakcyjnego.

Wobec bardzo znacznych zamów;eń, jakie jnż otrzymaliśmy ord n a ­
szych odsprzetiawców we Lwowie n a  prowincji, możemy stwierdzić, 
że nakład num eru wielkanocnego „Gazety Porannej" będzie ogromny. 
Tern samem siła reklamowa num eru powyższago zostanie znacznie po­
większona, wobec czego prosimy już obecnie F. T. Inserentów naszych, 

aby -począwszy od dnia dzisiejszego zechcieli łaskawie zgłaszać anonse, 
które pragnęliby zamieścić w num erze świątecznym, Pośpiech jest w ska­
zany, gdyż w razie przeciwnym względy natury  technicznej nie pozwolą 
nam  podołać zamówieniom.

W szelkich wyjaśnień i porady w układzie tekstu, ewentualnych wzo­
rów do ogłoszeń, rysowników i tp. dostarcza na żądanie Dyrekcja W y­
dawnictwa „Gazety Porannej" (ul. Chorążczyzny 1. 31, I. p.).

Nakład num eru wielkanucnego zwyż 50 000 egzempl.
Niszwykla okazja reklamowa.

R O JA L lŚ i I W ĘGIERSCY.
B ud ap esz t, 13. m arca .  (Tel. G. P.) Ce 

lem p rzec iw d z ia ła n ia  w z m ag a ją c e j  się 
p ro p ag an d z ie  leg i tym is tycznej  u tw o rzy ł  
się tu  związek zw o len n ik ó w  „w olnego 
w y b o ru  k ró la  w ęgierskieeo*1.

■— -o
CZICZERIN  P O D Z IE L IŁ  LOS T R O ­

CKIEGO.
B erlin , 13. m arca .  (Tel. G. P.) D zien­

niki tu te jsze  z w rac a ją  u w agę  n a  fak t ,  że 
Cziczerin, k tó ry  od d łuższego czasu  b a ­
wi w  Niemczech rzek o m o  dla  p o r a to w a ­
nia  zd row ia  je s t  n a jw idoczn ie j  o d su n ię ­
ty oa  u rz ę d o w a n ia  w k o m isa r jac ie  
sp ra w  zag i p rz eb y w a  ja k g d y b y  n a  
w y gnan iu  zagranicą .

OLBRZYMIA BIOGRAFIA LENINA.
M oskw a. 13. m arca .  (Teł. G. P.) W d o ­

w a po  Lenin ie  K ru p sk a ja  wykończy ła  
po 5-lelniej p ra c y  cz te ro to m o w ą  biogra- 
f ję  L en in a ; w k tó re j  z aw a r ła  całe życie.", 
f u n d a to ra  bolszew izmu. P u b l ik ac ja  ta 
zaw ie ra  p rzem ów ien ia ,  l is ty  i in s t ru k c je  
Lenina.

STANY ZJ W MIĘDZYNARODOWYM 
TRYBUNALE SPRAY/IF.DLIWOŚGI.

Genewa, 33 marca. (Tel. G. P.) 
W łonie komitetu prawniczego doszło 
do porozumienia co do przystąpienia 
Stanów Zj. do haskiego Trybunału 
Sprawiedliwości. Roo-t powraca do A- 
meryki, ażeby zdać sprawę Hoove- 
rowi z wyniku rozmów.
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Impertynencje. -
lw ó w , l i  marca. wybryk jednostki, ale — wyraz opinji. czośdi, wobec której stajemy bezradni

Stosunek władz centralnych do po­
trzeb naszego m iasta jest dobrze zna­
my; w yraża s.ę w  lekceważącej i pobla 
żliwej niepamięci. Raz na rok, z okazji 
otwarcia Targów Wschodnich, przyje­
żdża jakiś dostojnik i wtedy słyszymy 
kilka ciepłych słćw n,a lemat „semper 
iidelis", „emporium liandE " i „sław­
nego z  bezprzykładnego bohaterstwa 
grodu". A potem — jak rok długi — ci­
sza.

.-„Na podobnej płaszczyźnie lekcewa­
żenia i poDłaziiw.ości układa się stosu­
nek prasy stołecznej do naszej „pro 
wincji". Może więcej tu nieakryw anej 
wyższości, a  mniej platonicznych o-' 
świadczeń. Pozatem bezerzeżna igno­
rancja, a  od czasu do czasu w  slodka- 
wym stylu utrzym ane zwyczajne, po­
spolite impertynencje.

Ostatnio ilustrację tego miłego sto­
sunku zademonstrował niejaki „Express 
Poranny". Jest to pisemko, bez szkody 
większej d 'a  naszej kultury we Lwowie 
nieznane, ale dość popularne na bruku 
warszawskim i poniekąd' formą swą 
odźwierciadlające upodobania i nastro­
je ttiołeuzne- Pismo to, wobec braku 
kontaktu ze Lwowem, jeśli coś pisze o 
nas, to jest to wykładnikiem  atmoi.tery 
warszawskiej i dowodem, co tam o nas 
sądzą.

Otóż w tym to „Expressie“ z 10 mar 
ca znajduje się artykuł pod obiecują­
cym tytułem: „Lwów dzLiejazy. Mia­
sto, któremu W arszaw a zabrała przed­
siębiorczość i mózg"

C zytam y  lam:

„Nie ulega wątpliwości, że to 
p;.ękn« jeszcze dzisiaj, a niegdyś 
tak barazo iywolne miastu podu­
padło coraz bardziej beznadziej­
nie -przemienia się w prowincję".

S k ą d ż e  te n  u p a d e k ?  O to :
„Prz-miysl naftowy, który r-z'-d 

laty zapowiadał się tak świetlnie, 
stracił sw ój wielki rozpęd ’ za 
wiódł pokładane w  nim  nadzieje. 
Handel ze Wsohoaem również nic 
dopisał, ć.ni rosyjscy, ani rum uń­
scy kupcy nie przyjeżdżają do Lwo 
wa. Targi Wsch. stały się skut­
kiem tego imprezą czysto lokalną, 
która istnieć może tylko dzięki 
znacznemu poparciu m iasta i rzą­
du (??). Każdy, kto przez czas 
dłuższy mieszkał we Lwowie pnzed 
wojną, doświadcza teraz tutaj dzi­
wnie przykrego wrażenia. To m ia­
sto wydaje się jakby obumarłą pu­
stynią (sic). W arszaw a w yssała 
je doszczętnie. Prawie wszystko, 
co było tutaj bardziej przedsiębior­
czego w każdej dziedzinie — 
wszystko, co b \ło  rzutkie, spra­
gnione życia, silnych wra ień i ka- 
rjery, wyemigrowało do stolicy. Tu 
i ówdzie spotyka się ostatnich 
zgorzkniałych niedobitków, p rze ­
syconych melancholijną rezygna­
cją Rozmowa z nimi należy do 
najbardziej bolesnych chwil" — 
i t. d.

Konkluzja: Warszawka „wTyssała“ 
cały mózg Lwowa, wchłonęła wszyst­
ko, co przedsiębiorcze i żywe. Co zo­
stało? W ielka trupiarnia, po której 
snuje sie garść idiotów, zbyt niedorzecz 
nych, aby na nich reflektowała stoli­
ca. Oto kąt, pod którym na miasto na­
sze patrzy opinja Warszewska.

Możnaby cały  ten, „w spółczuciem 1 
luk-owany paszkwil pozostawić bpz 
odpowiedzi, gdyby nie to, żę nie ,est

Nie będziemy jednak zbyt się wysilać, 
ani rozpaczliwie bronić. Nie będziemy 
cytować nazw isk ludzi, których nie 
znęciło pragnienie „silnych w rażeń" i 
kary ry , którzy we Lwowie pozostali, 
gdzie są chluną naszej nauki, polityki, 
sztuki. Ani tych, nie bodziemy cytować, 
którzy zakosztowawszy stołecznej at­
mosfery, uciekli z niej bez żalu, a 
spiesznie. Nic warto.

Niech nam wolno będzie tylko z da­
leka zazdrościć W arszawie jej w y­
kwintnej, europejskiej i  dobrze poin- 
formowanei Prasy. I rozumu, i  cudow­
nych improwizacyj domowego wyksział 
cenią, i tej fenomenalnej przedsiębior-

i pokorni. Ktaż to we Lwowie podkopy­
w ał się pod Bank Polski, kto co kilka 
miesięcy ćwiartuje jakieś zwłoki? Czyż 
lo Lwów wydał Eligiusza Niewiadom­
skiego? Czy stać nas na gesty szerokie 
i tupet pokrywający anaHabetyzm?

Nie i jeszcze raz nie! Zbyt nisko u- 
padliśmy. .Jesteśmy „obum arłą pusty­
nią", po której snują się stada głodnych 
i zgorzkriałych wilków'. Nie chcemy 
i nie możemy się podźwignąć, a całe 
poparcie w ładz centralnych rozbija się 
■o lo jedyne, co nam pozostało: rezygna­
cję i Puste, „w yssane" płowy.

Ale kondolencyj nie przyjmujemy. 
Obejdzie się.

Zaciemnianie węzłów 
go U32 liczych

MIĘDZY RZĄDEM NIEMIECKIM A SOWIETAMI.
B c m in ,  13. ro am ca . ( T c l .  G . P . )  g o to w a ć  ta in ją  k o n w e n c j ę  w o j s k o w a  

Ń ie im io ć k i  a m /b a s a d w r  w  M o s k w ie  lub r o z b u d ó w  a c  ilifm id j-ące  u m o w y  
p . D ir c k ls a n ,  ip rz y b ę d z i-e  w ■najibiliż- m ię d z y  S o w je la im i  i N i e m c a m i ,  
s z y c h  d in ia ich  d o  B o n lim a , by  p r z y -

Generalny strajk kolejarzy
MA WYBUCHNĄĆ W  NIEM CZECH.

Bai lin , 13. m arca . ( T d .  G. P .) 
Z w iązki zaw odow e p raco w n ik ó w  ko 
leji Rzeszy mi om. p rzedłożyły  u<K:i- 
mazuim, żąd a jąc  podiw yższunlia płac 
na godzinę o 8 lón., co ozu tacza loby o

LIKWIDACJA RZĄDU PRUSKIEGO — PRUSKIE PROWINCJE
ZWIĄZKOWEJ®!

KRAjAMJ

Berlin, 13 marca. (T-ei. 0 . P.) Pod 
komisja komitetu reformy ustroju pan 
slwowego Ilzeszy przewiduje w opra­
cowanym ostalnio programie likwida­
cję osobnego rządu pruskiego, oraz ze- i

Ford zakłada fabryki samocho­
dów na G, &asku.

W arszawa, 13 marca. (Tel. G. P.) 
Donoszą z Katowic, że od dłuższego 
azasu baw ią tam przedstawiciele For­
da, którzy prowadzą rokowania z za­
rządem dóbr ks. Pohenloheao o naby­

cie terenów i  zabudowań unierucho­
mionej kopalni „Jerzy" w  Małej Dą­
brówce. Amerykanie zam ierzają wy 
budować na Górnrm Śląsku szereg fa­
bryk samochodowych Forda-

Rozstrzelani© generała 
powstańców.

RUCH REWOLUCYJNY W 
Meksyk, 13 marca. {Teł. G. P.) Po 

wslańcy pod wodzą gen. Escobar ewa­
kuowali miasto Sal lilio i odchodząc 
ograbdi miejscowe banki. General 0- 
laliea zajął miasto Naeo, w  imieniu 
rządu związkowego. Prez. Gil oświad­
czył, że werbowanie ochotników do 
arm ji związkowej zostało wstrzyma-

Krwawa rozruchy studenckie
w Madrycie,

POLICJA UŻYŁA BRONI. — JEST WIELU RANNYCH 1 ARESZTOWANYCH

gólinc podw yższanie  ‘w ydatków  w 
w ysokości 81 mtillj. m k. Poniew aż 
za rząd  koilei mac chce zgodzić się na 
to, m ożliw y je s t w ybuch  s tra jk u  ge­
neralnego p raco w n ik ó w  kolejow ych.

Skasowanie odrębności ^rus?

spolerie pruskich m inisterstw  z m ini­
sterstwam i rządu Rzeszy Pruskie pro­
wincje otrzymać m ają charakter k ra­
jów związkowych Rzeszy.

MEKSYKU ZGNIECIONY
no  w związku z e stłumieniem ruchu 
rewolucyjnego.

Gen. Sunom Ąguirra, wzięty do nie­
woli, został postawiony przed sąd wo­
jenny i natychm iast rozstrzelany- Był
on bratem gen Jezusa Aguirry, na­
czelnego dowódcy wojsk powstań­
czych.

Madryt, 13 marca. (Tel, G. P.) Mo­
nitor urzędowy donosi, że odd3iałv 
służb '' bezpieczeństwa zostały zm u­

szone do użycia broni w związku z za­
mieszkami młodzieży, które zmieniły 
się w manifestacje polityczne i akty

gwałtu. Kilku studentów zostało kon­
tuzjowanych. Aresztowano 26 osób.

„Journal" donosi z Madrytu, że o- 
koło 2000 studentów manifestowało 
wczoraj przed gmachem min. oświaty, 
poczem w ybih szyby w redakcji dzień 
nika „A. B. C.“. Pod wieczór doszło do 
nowych zamieszek w  pobliżu kasyna 
wojskowego. Ogarnięta paniKą publicz­
ność schroniła się do kaw iarń i skle­
pów, w których szyby zostały wybitc-

CHCRORA MARSZ. FOCHA.
Paryż, 13. marca. (Tel. G. P.) Stan 

zdrowia mnisz. Focha, który pogorszył 
się wczoraj znacznie, pozostaje bez 
zmiany.

C IĄ G N IEN IE  L O T E R II K L A SO W E J.
W arszaw a , 13. m arca .  (Tel. G. P.) 

W  7 d n iu  c iąg n ien ia  5-tej k lasy  Lo te r j i  
Pańs tw ,  p a d ły  g łów nie jsze  w y g ra n e  na  
n as tęp ,  n u m e ry :  60.000 z ł. n r .  100305,
50.000 zł. n r .  99127, 15.000 zl. n r .  35291, 
125033, 10.000 zt. n r .  48553 91042 124880 
160912 174550, 5.000 zł. 18016 20161 
156732

SP E C JA L N E  M O NETY P A P IE S K IE  
R zym , 13. m arca .  (Tel. G P.) „Rasseg- 

n a  N u m ism a t ica "  donosi ,  że pap ież  za ­
m ie rz a  w p ro w ad z ić  sp e c ja ln ą  m o n clę  
d la  p a ń s łw a  pap iesk ieg o . Bile  b e d a  m o ­
n e ty  ziole, s re b rn e  i m ie d z ia n e .  D w a  
ra zy  n a  ro k  m a ją  b y ć  w y d a w a n e  em is je . '  
P ien iąd ze  te m a ją  być  d ro g o c en n ą  p a ­
m ią tk ą  d la  wszys tk ich  k a to l ik ó w ,  k t ó ­
rzy  p r z y b y w a ją  z p ie lg rzy m k a m i  do 
R zym u

 O-----
W IE L K I PO ŻA R W  BYDGOSZCZY.

Bydgoszcz,  13. m arc a .  (Tel. G. P.) 
W  m ły n ie  P c lc r s o n a  w y b u c h ł  g roźny  
pożar ,  k tó r y  —  z p o w o d u  t r u d n y c h  w a ­
ru n k ó w  ra to w n ic zy c h  —  s traw ił  cały  
m ły n  doszczę tn ie  w ra z  z m aszy n a m i ,  
zbożem  i m ąk ą . S lra ly  m a ją  b y ć  o ib iz y .

LOS ROSYJSKICH FAŁSZER7T 
POLITYCZNYCH 

B e r lin ,  13. m a r c a .  (T e l. G. P ) P r e ­
z y d iu m  p o lic ji  b e r l iń s k ie j  o g ła s z a ,  że  
p rz e c iw k o  a r e s z to w a n y m  n ie d a w n o  
fa łs z e rz o m  d o k u m e n tó w  O rło w o w i i 
S n m a ro k o w o w  d o c h o d z e n ia  k a r n e  się  
to c z ą . O b a j s t a n ą  p rz e d  sąjdem  ja k o  
o s k a r ż e n i  o  la łsz e rs tiw o  d o k u m e n tó w  
i o sz u s tw o . W y d a le n ie  tc l i  m o że  n a ­
s tą p ić  d o p ie ro  p o  s a K m c z e n iu  jp ra iw y  
k a r n e j

O E W A K U A C JI N A D R E N JI OBECN IE 
NIEM A MOWY 

L o n d y n . 13. m arc a .  (Tcl. G. P.) „D ai­
ly E x p rc s s“ um ieszcza  w yw iad  z C h a m ­
be r la inem ,  w k tó ry m  angielski  m ąż  s ta ­
nu s tw ierdza ,  że w  ro z m o w ac h  p ry w a t ­
nych  j a k ie  p rz ep ro w a d z i ł  w Genewie 
z B r ian d e m  i S t re se m a n n em  o  c w a k u a ; 
c ji N a d ren ji n ie  b y ło  m ow y. Zdan iem  
Ch. k w est ja  ta  n a ra z ić  n ie  je s t  a k tu a ln ą , 
gdyz k o n fe re n c ja  rzeczoznaw ców  n ir  
skończy ła  jeszcze swoich  p rac

„ A M E R Y K A Ń S K I "  C H E R U IR G  O -  
P E R U J Ą C Y  B R Z Y T W Ą . 

C z ę s to c h o w a ,  13. -m a rc a .  (T e ll. G  
P '1  \Y  R a k ó w 1’e k o l o  C z ę s to c h o w y  
nieljialki J ó z e f  M aitm lew ir.z . p o d a j ą c y ’ 
s ię  z a  l e k a r z a  z  d y p l o m o m  a m e r y ­
k a ń sk im i,.  w e z w a n y  d o  g o s p o d a r z a  
B laisizczy ika, k t ó r e m u  u t w o r z y ł  s*a 
w uizód  n a  s z y i ,  d o k o n a ł  o p e r a  cdi u -  
s u in ię c ia  w r z o d u  izalpo im ocą b r z y ­
tw y .  P o d c z a s  „ o p e r a c j a "  c h o ry ;  
z m a r ł  p r a w d  u p o d o b n i i e s lk u tk  i omj 
p r z e c ię c ia  a r ł e p i .  „ L e k a r z a "  a re s z t®  
v,aino.
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i fałszyw e pogłoski u dymisji Rządu.
PO R A D ZIE GA RIiN ETO W EJ RA D  \  M FN 1S7R6W . — ŻADNYCH ZMIAN W  R Z Ą D Z IE  N IE  NALEŻY 
PR Z E W ID Y W A Ć  W CZASIE N A JB L iŻ SZ Y M . — NAD CZEM  D EB A TO W A N O  NA R A D ZIE M IM ST R .

{Telefonem  od naszego koresponden ta).
W arszaw a, 13. mairca (aJb). W  o- 

slalmich dn iach  w  k-olacli po liiycz- [ 
ny-ch i d z ien n ik a rsk ich  k rąży ły  upor 
czyw e pogłoski o rzekom ych d o n io ­
słych zm ianach  w  rządzie. Pogłoski 
te bą-dź lo m ów iły  o zm ian ie  rządu , 
bądź też o w y d a tn e j rek o n stru k c ji 
gab ine tu  p rof. B artla  In fo rm ato rzy  
etpieMM ' budow ali owe w ieści ma 
ostatn io  od b y te j pon iedzia łkow ej na 
radzie  w B elw ederze. O dbyła się 
tam  — ja k  w iadom o — dłuższa n a ­
ra d a  trzech n a jw y ższy ch  d y g n ita ­
rzy w p ań stw ie : P rezy d en ta  M ości- 
dkiego, M arsz; P iłsudsk iego  i p rem . 
B artla . R ów nocześnie pr.zyw iązj7iwa 
no w jellką wagę do p rac  se jm ow ej 
kom isji śledczej, k tó ra  b ad a  spraw ę 
b. m in . sk a rb u  Czechowicza.
,  -Punkt k u lm in a c y jn y  tych pog ło ­

sek osiągnął dzień dzisiejszy, a lo 
w zw iązku  z n ag le  zw ołanem  posie­
dzen iem  R ady M in. i Rady gaibine- 
tow ej.

Po radzie gabinetowej, a. następnie 
d P  odbytem posiedzeniu Rady Min. 
z kół miarodajnych z całą stanowczo­
ścią zaprzeczono owym nogłoskom, o 
których mowa wyżej. Żadnych zmian 
w rządzie — iak te koła w yjaśniają — 
w najbliższym czasie przewidywać nie 
należy.

O samym przebiegu Rady- gabineto­
wej a następnie odbytej Rady Min. 
podano do wiadomości prasy następu­
jące informacje P. Premjer Bartel kon­
ferował dziś przedpołudniem z kiero­
wnikiem Min. skarbu drem Grodyń- 
skim. W południc p. Premjer przyiął 
min poczt Miedzińskiepo, a o godz. 1.15 
do godz. 3. odbyło się pod przewodnic­
twem Prcmjera Bartla

posiedzenie Rady gabinetowej.
W godzinach wieczornych pod prze­
wodnictwem p. Premjera. odbyło się 
posiedzenie Rady Ministrów. Rada u- 
chw aliła treść odpowiedzi rządu na 
list p. M arszałka Sejmu, nadesłany i2  
m arca n a  ręce p. Prezesa Rady Min.,

KLUB BB. N IE  W N IE S IE  PO PR A W EK  
DO  ZMIAN KO NSTYTUCJI.

(Telefonem or] naszego  k o r e s p o n d e n ta ) ,
W arszaw a , 13. m arca ,  (ab) Z k ó t  BB. 

k o m u n ik u ją ,  że w iadom ości  j a k ie  p o ja ­
wiły się  w n iek tó ry ch  p ism ach  sto łecz­
nych ,  j a k o b y  k lu b  BB m ia ł  z a m ia r  zgło 
sić szereg u zupełn ień  do wniesionego  
przez  siebie  p ro jek tu  rewizj i  k o n s ty tu ­
cji, m, in. ja k o b y  m ia ły  być zgłoszone 
p o p ra w k i  o dnośn ie  do  p rzep isu  k o n s ty ­
tu cy jn eg o  o us taw o w em  zastępstw ie  P re  
zy d en ta  Rzplte j,  n ic  o d p o w iad a ją  p ra w ­
dzie.

Na dzisie jszem posiedzen iu  komisji  
s ly lu cy jn e j  r< fe ra t w n io sk u  k lu b u  BB. 
o rew iz ji k o n s ty tu c ji  pow ie rzony  został  
posłowi Ja n o w i P iłsu d sk iem u .

W arszaw a , 13. m arca ,  (abł Klub RR 
złożył w SejnMe w niosek  żądający, a że ­
by  o b ra d y  nad  w niosk iem  o rewizję  
K ons ty tuc ji  p ro w a d zo n e  by ły  w k o m i ­
sji k o n s ty tu cy jn e j  n iezależn ie  od  zam - 
k n ięc ia  czy też  o d ro czen ia  se s ji sejm o- 
w ej. W n io sek  swój m o ty w u je  BB. wzglę 
darni n a  wagę i don iosłość  zag adn ien ia  
oraz n a  konieczność  in ten sy w n ej  c ią g ło ­
ści p ra cy

a będący wyi a zeru postulatów komisji 
budżetowej, wysuniętych na wczoraj- 
szem posiedzeniu.

Pozatom Rada Min. przyjęła prc- 
jefkl ustawy o sprawie zwrotu przed­

siębiorstwu PKP kwot wpłaconych 
przez PKP w roku brdżet. 1936/29
na dochód skarbu państwa. Zwrócanie 
tych kwot potrzebne jest na rekonstru­
owanie kapitału obrotowego PKP, u-

żytego przez koleje w uto. miesiącu z 
powodu klęsk elem entarnych. Uchwa­
lono projekt ustawy dla szybkiego za­
łatw ień.a, gdyż pieniądze, o które 
chodzi po.rzebne są kolejom n a  w y­
płatę uposażeń na dzien 1. kwiet­
nia br.

Ponadto na  posiedzeniu omówiona 
była szczegółowo sytuacja wobec gro­
żącej powodzi, przyozem p. Minister 
spraw wewn. i p. Alin. komunikacji 
informowali Radę Min. o wydanych 
dotąd zarządzeniach w tej sprawie.

ROLA SENATORA M lkiuA& ZEW S KIEGO 
D A JE  Mt POD SĄD -MARSZAŁKO W SK I.

W IN N A  BYĆ W Y JA ŚN IO N A , — PO SE Ł  1 OWARNTCKI O D - 
-  P R E Z E S  iSTR. C H Ł O PSK IEG O  iNIC iNIE WliiEDiZLAŁ 

O A FER ZE.
(T elefonem  od naszego koresponden ta).

W arszaw a, 13. m arca . (a;b). S p ra ­
w a T ow arn iok i - Milki arjzews kii S ia­
now i ipnzecknioł żyw ych rołztpraw w 
koOach iposełskich. Koła te in te re su ­
ją  się ro lą  p-rzedowbizysCikiem sen. 
M iklaszew skiego ze S ir. Chłcipskie- 
go, ‘k tó ry  p ia s tu j u-. m«iwda'l sem afor- 
S'H» w ystępu je  <w dnaralklerze d o ra d ­
cy p raw n eg o  komisonc-jum wobec rzą 
du  polskiego, co fetsjt sprzeczne z po -

silainoiwiciniaimi koirteJtyltucjii, ta b o ­
w iem  zak azu je  polsłom i sons torom  
U rania udzia łu  w  'tran sak c jach  z rzą 
dem , a a fe ra  Tow  anni-cki-iMiklas-ze w 
siei w y k azu je  u d z ia ł sen. M iklaszew  
skiego w  te j itranisaikc'i  liedozw olo- 
nej. Nuewąilipilifwie Izba  senaioka za j 
jiiie się w y jaśn ien iem  rok , ja k ą  w 
apiraw-i-e lej odegrał sen. M ik laszew ­
ski-,

Daszyński poskromił
z u c h w a ł ą  , ziajaw ę?* p .  W a & y ń c z u k a .

DOSADNA ADMONICJA DLA IRIDENYYSTY UKR., POPISTĆĄCEGO 
W SEJMIE NIENAWIŚCIĄ DO PAoSTWA.

^Tu! cło n cm od itaszego k o re sp o n d en ta ; .

SIĘ

W arszawa, 13. marca, (ab) Na 
dzisiejszem posiedzeniu Sejmu dtuaszą 
dyskusję wywołał projokit ustaw y o 
ratyfikacji protokołu m oskie oskiego. 
Projekt referował poseł Gral-iński, po- 
czem wywiązała się dyskusja. Poseł 
W asyńoznk (Ukr.) wystąpił z mową 
iiydentystyczną i z deklaracją w ta ­
kim touie utrzym aną, że zmusiła 
Marsz. Sejmu Daszyńskiego do jak 
najenergiozniejszego wystawienia. P. 
Marszałek zaakcentował, że w żaden 
sposób nie może zezwolić na składa­
nie tego odzajn deklaracyj z trybunv 
sejmowej. W asyńczuk schodząc z try ­
buny, rzucił w stronę Marsz. Daszyń­
skiego okrzyk: „I to m arszałek z TPS 
może takie uwagi robić!" — za co 
został wezwany przez M arszałka do 
porządku, oraz otrzymał zagrożenie

wydalenia z sali.
Pod koniec dyskusji jeszcze ra/z za­

brał głos Marsz Sejmu Daszyński. 
Oświadczył on, że doskonale rozumie, 
iż mniejszości narodowe mają pra/wo 
domagać się od państw a uistenstiw w 
dziedzinie życia kulturalnego i naro­
dowego, ale i państiwo m a prawo żą 
dać od tych mniejszości, ażeby li­
czyły się z istnieniem państw a i jego 
intecresamu Marsz. Daszyński przypo­
mina słowa Chamberlaina, który żąda 
od mniejszości narodowych, aby sta ­
nęły wobec państw a z ezy&temi rę­
koma. Dlatego Marszałek miua. doma­
gać sio respektu dla ustaw  i dla gra­
nic państwa z trybuny sejmowe'. 
Oświadczenie to przyjęły stronnictwa 
polskie hnezaem i oklaskami.

Zresztą i w  Sejmie spraw a ta odbi^ 
ła  się swojem echem. Poruszył ja po­
seł Langer, który -wyjaśnili z trybuny 
sejmowej swoją rolę w tej sprawie. P. 
M arszałek podał do wiadomości Izby 
tekst Lstu, jaki otrzymał od posła To- 
warnickitego. W liście tym poseł To- 
warnicki wobec postawionych mu za­
rzutów przez posła I angera żąda bez­
zwłocznego przekazania uprawy sądo­
wi m arszałkowskiemu do rozpatrzenia 
i  zbadania. P. Marsz. Daszyński- oświad 
czyi, że poseł Langer jest jedną ze 
stron w tej spiawie oraz dodał/*  że 
będzie rzeczą woka/zaną odnieść się do 
M arszalka Senatu d la wyjaśnienia roli 
sen. Miklaszewskiego

Prezes Str. chłopskiego p. Dąbski 
! oświadczył dziennikarzom w związku 
| z tą aferą, że o żadnych rokowaniach 
I co do transakcji, jakie m iały miejsce 

między posłem Towarniekim a sen. Mi­
klaszewskim, nie był zupełnie powia­
domiony. O tern wszystkicm dowie­
dział się dopiero z relacji posła Lange­
ra, podanych do wiadomości n a  komisji 
przem. - handlowej, a następnie opu­
blikowanych w całej prasie.

n a
1’RZEW ODNICZĄCY SK IER O W A Ł SPR A W Ę  NA DROGĘ W ŁA ŚCIW Ą.

(Telefonem  od naszego k oresponden ta .)
13 m arca ,  (ab) Dzisiejsze wyw oła ło  zn ó w  zaprzeczen ie  p o s ła  Roji,W arszaw a,

posiedzenie  kom is ji  w o jsk o w ej  było  w i­
d o w n ią  o s tre j sp rzeczk i m iędzy  posłem 
gen. R o ją  (zc Stron, Chłopskiego) a  p o ­
słem m a j. B u rd ą . W  „ R o b o tn ik u "  p o j a ­
wiło się sp raw o zd an ie  z kom is j i  w o jsko  
wej,  z k tó rego  w yn ika ło ,  że pose ł  Roja  
zarzucił  pos. Burdzie ,  że w czasie  w alk 
w P rz e m y ś lu  w  r . 1918 zach o w y w ał się 
po tch ó rzo w sk u . Poseł B u r d a  o z n a jm ił  
żc z a rz u t len  je s t  sp rzeczn y  z p ra w d ą  
i zm u sza  go do  jak  n a jo s trz e jsz e g o  r e a ­
g o w an ia . P rz y  tej sposobności zarzuci! 
gen. Roji, że w  czasie  w alk  logjonow ych 
i w czasie  walk  polskich  b il po  tw arzy  
sw yeb p o d w ład n y ch . T o  ośw iadczenie

k tó r y  ró w nocześn ie  zak o m u n ik o w a ł ,  że 
sp ra w o z d an ie  w „ R o b o tn ik u "  je s t  prze  
k ręcone .  P rzew o d n iczący  poseł  Kościał- 
kowskj p rzy w o ła ł posłow  do p o rz ą d k u  
i z ażąda ł  od gen. R o j i  zam ieszczen ia  
sp ro s to w an ia  w „ R o b o tn ik u " .  Gdy gen. 
Roja o dm ów ił  pose ł  Kościa łkow ski o- 
ziiajnjił, że te re n  k o m is ji n ie  je s t  o d p o ­
w ied n i do  z a ła tw ia n ia  o sob istych  p o ra . 
ch u n k ó w  i że w  ty m  w y p a d k u  sp raw a  
juko  o d nosząca  sję do dw u o f ice rów  p o ­
w in n a  być  za ła tw io n a  n a  d ro d ze  zgod­
n e j z reg u lam in em  h o n o ro w y m  sądów 
o fice rsk ich , a lbo  też przed  sąd em  m a r ­
sza łkow skim .

POGŁOSKI O USTĄPIENIU MIN.
JURKIEWICZA 

W arszawa. 13. m arca. (Tal. G. P.j 
„Robotnik" podaje, że pogłoskę o za ­
mierzeniem ustąpieniu min. pracy i o. 
sj\, p. Jurkiewicza. Według „Robotni­
ka" -na następcę naznaczony jest b 
wojewoda wołyński p, Mech „Robot­
nik®  z góry protestuje przeciw ewen­
tualnej nominacji p. Mrcha.

 o---
ROBOTNICY POLSCY DO FRANCJI.

W arszaw a, 13 marca. (Tel. G. P.) 
Pracodawcy francuscy zgłosili o-stat 
nio zaootrzebowamie na  2583 robotni- 

i kć-w polskich w górnictwie, hutnictwie 
i .rolnictwie francuskiem. Robotnicy ci 
wyemigrować mogą do Francji już w 
bież. miesiącu.

SPRAWA ZWŁOK W PROSEKTO­
RIACH

Waiszaiwa, 13. marca. (Tel. G. P.; 
Na k-omiisj: oświatowej p. Wy,g<xłzki
referował sprawę trudności czynio­
nych studentom Żydom w Drosekto- 
rjaoh. Wniosek, wzywający Rząd do 
wn-iesienia uctawy normującej grze­
banie zwłok i do zaniechania podziału 
trupów dla prosektoriów na zasadzie 
narodowości, upadł w głosowani-u.

* Ł- —
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i m m m m i  i
W a rs ż s w a , 13. ńifrrtra. (a b ) . W  

ftóis»it'n i:!$i pei's<incl,:)y>ni ffl S. W .. 
b ló r v  mkuza.) sic dizkś, z:uwi.id!^oun; są 
n a ś tg p u ją c e  zm ian y  wojjKkowe:

•  ZusUili Nńkłaini do dyspozycji 
wląściiwyich dow ódców  O. K. w  k o r ­
pusie oficerów  p iecho ty : p p u lk  Se- 
bora Hartryik, kcimcindaml p lanu  w 
P rzem yślu , ijmulik. Gliodzi^fjiki T a ­
deusz, komenda,nlt O. w D ro­
hobyczu, m jr . Mórk, M ar jam k o m en ­
d a n t OKU. L \\ ów  p o w ia t,,m jr . Ł a ­
będ akii Ludiw’k  PKU. T .w ów -m rasio, 
m jr. W alczak  J a k o "  39 pip., m jr . M# 
l.ainkieiwi.Gz' Staiulisiaiw PK U . G tódek 
Jagieł!., mjir. Jais-zcnyski J a n  i to jr .
Ihilbiineiak z  ko rpusu  k a d r 'ó w  nr. 1, 
mijr. Feilisiziłyńisiki S tefan  ze szkoły* 
poidichor. piechot}”, roiir. Krzyżalnow'- 
ski W l. z kompuisu 'kaftejów  nr. 1, 
mjir. Glbidaińislai F ry d e ry k  P K F . 
G zortków. m jr . Shiisaircauk Em iljain 
19 tpip... m jr. Brzoislioiwteki L udom ir 
26 pp., m jr . Drzymusebciwi-ki Zbigin. 
2 pip., m jr . Kijowiski J a n  komcnirlaul 
PKU. K am ionka Str., baji'. Scroczak 
Kairoii W l. PKU Zloezów, m jr . B al- 
ka Zygimiunt. komnnidaint PKU S a ­
nok.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W korp oficerów kawalerii: ppulk. 

Olszewski Jan, rej. insp. koni w Koło- 
myji, mjr. Ter-iGajza-row Wlodz., rej. 
irfsp. koni w Samborze.

W korp. oficerów arlylerji: ppulk. 
Kcliner Godlryd, dowódca VI pap., 
pułk. Pałkoczska Rudolf, dow. V pac.

I W korp. oficerów inżynierii, sape­
rów: pułk. Orkisz Michał, elegat szila- 
!)u głównego przy  .Dy.r. PK.P we Lwo­
wie, mjB. Ilormoifl Kazimierz z VI okr. 
szefostwa saperów.

W korp oficerów żandarmerii: 
ppulk. Batiuszek Ernest, dmvó-dc'a 9. 
dywizjonu żandarmerii.

W korip. oficerem” uzbrojenia: 
ppulk. Trzos Henryk, kierownik głów­
nego składu uzbr nr. Ł

M ian o w an i  zostali :  m aj .  dypl. K ow a­
lewski sraaóhc w o jsk o w y m  przy
poselstwie  polskiem  w Moskwie, pułk.  
dypl .  Skrzyilstfi Kmicic’, dow ódcą  b r y ­
g ady  ka w ale r j i  w B ia łym stoku ,  pułk. 
Piasecki Z y gm unt  dow ódca  17. bryg. 
kaw ale r j i .

Zostati  p rzen ies ien i  w  k o rp u s ie  o f i ­
cerów  p iechoty  puik .  Czapliński Ismil 

| dow ódca  II.  pp .  n a  s tanow isko  zas tępcy

Sel W ® »  LIM lM .
ZAŁATWIENIE W  TRZECIEM CZYTANIU SPRAWY DOKTORATÓW PRAW

W MAŁUPOLSCE.
fTelcfonem od naszego’ k o re sp o n d e n ta )

W arszawa, 13 marca, (ab) Sejm jeżykami mnicjszoścj*
przyja.ł w trzcciem czytaniu projekt 
ustawy o przedłużeniu godzin handlu 
w tygodniach przedświątecznych.

Poseł Liebcrman przedstawił spra­
wę wniosku ukraińskiego, aby na tych 
obszarach, na których obowiązują t. 
z w. usiawy językowe, mogli hyc m ia­
nowani sędziami i prokuratoram i tylko 
kandydaci władający w  mowie i pij 

,'Śmie językiem mniejszości. Izba przy­
jęła rezolucję komisji, aby w miarę 
możności mianowano na sędziów i pro 
kuratorów kandydatów włada ją&ych

.Następu;c p rzy ję ło  w Irzcc.iem ezyln 
nin p ro je k t  us taw y  w  s p r a w i  zniesie ­
n ia  w ym ogów  u zy sk iw an ia  d o k to ra tu  
d la  w y k o n y w a n ia  a d w o k a tu ry  w b. za 
bo rze  ausf r jack in i .  U s taw a  ta p rz ew id u ­
je t a k /o ,  iż za jm o w an ie  u rzędów  sę- 
dz iow skieb  i p ro k u ra to r sk ic h  przez  lat  
12 zas tęp u je  d o k to ra t ,  p r a k ty k ę  i egza­
m in  ad w okack i .

W reszc ie  Izb a  p rzy ję ła  w trzeciem 
czy tan iu  p ro je k t  us taw y ,  ra ty f ik u jące j  
p odp isan ie  p ro foko tu  L itw inow a.

Następne  posiedzen ie  w piątek.

irzs; posłewe komunistyczni
zostaną wydani sądom

ZA ZA B U R ZEN IE PORZĄDKU PU BL. PODCZ Y.S PROCESU „BIAŁO
R U S K IE J HROlMADY

(Telefonem od naszego k o re sp o n d en ta ) .

W arszaw a, 13. m arca . (ab ). Sejm  
postanówiił wrbrew wniitoskowi k o m i­
s ji n ie tyka lnośc i poselskiej w ydać 
sądom  dw óch posłów  kom um idyez- 
ry c h  B arskiego i H enryka B iH nera, 
oraz poisła uk r. kom uni żując ego W al 
niicikiego. Wytdainiia tych posłów  do - 
ma gały  się sądy  za z a b u rz e ń 'i  p o ­

rząd k u  public.zmego. tj. :za d em o n ­
s trac ję  unząaiziomą przez w ym ien io ­
nych w  czaisie g łośnej ro zp raw y  w  
Wilinic, na cześć osikarżanych w piro 
i*e)sji-e b ia ło ru sk ie j I lro m a d y  b. po­
słów  sejm ow ych  Taruszkicwfciza i 
innych . '

H n  spraimi j s & a  irtsrtzisiT
IN T E R P E L A C JA  POSELSKA NA KOMISJI 

W a r sz a w a f 11. m arc a .  (Tel G. P.)
K om isja  a d m in i s t r a c y jn a  p rzy ję ła  w iro -  
sek w sp raw ie  nowelizacji ro z p o rz ą d ze ­
nia  Proz. Rzpltcj  z 19. s tyczn ia  192S 
o o rgan izac j i  władz ad m in is t rac j i  ogól­
nych. w y tacza jąc  z pod kom petencj i  w o ­
jew odów  i s ta ros tów  ad m in is t rac ję  
szkolną.

Poseł Cioikosz za in ic rp c lo w al  przew 
p. Po lak iew icza ,  co je s t  ze sp ra w ą  nettu

k o m o m la n la  s l raży  granicznej ,  pułk.  
dypl. W ięckow ski E rw in  dow ódca  .">6. 
pp. do d yspozyc ji  w icemin. sp raw  wojsk, 
p p n tk .  dypl Maczek SI. na  s tanow isko  
dow ódcy  81. pp.

Na s tan o w isk a  p. o. k o m e n d a n ta  
PKU. zostali  prz.cnicsieni pp u lk .  L ec h o ­
wicz St. do PKU. Czorlkow , ppulk .  Szpa

I Uo\vski Czesław do PKU. Sanok,  ppu tk .
S iani. icwjez L u d w ik  do  PKU. T arnopo l ,

I ppu lk .  A udrus iew irz  E erd y n a n d  do PKU.| ’ *
| Kawa Kuska.

Na s tan o w isk o  o f ie r ra  placu ppulk .  
Prp.kóp .lan w T arn o p o lu ,  utaj .  J a rząb -  
kiowicz w Ja ro s ław iu ,  ppulk. dypl. Sla- 
m irow sk i  Kazimierz  do ty ch czaso w y  szef 
sz labu DOK. 9, do 7>. p. ul.  na  s lan o w '-  
.sko dow ódcę  ppulk .  Ogzcehowiez T a ­
deusz do PKU. Kołomyja  na  .stanowisk > 
k o m e n d a n ta ,  m aj .  l le reza  Czesław PK! . 
.Stanisławów do PKU. Plook n a  s t a n o ­
wisko p o. k o m en d a n la .

Sorawa wniosku Klubu Kar.
W SPRAWIE W uJSKOWEJ PROCEDURY KARNEJ.

W arszawa, 13 marca. (Tcl. G. P.) 
Na komisji wojskowej p. Dzioduszycki 
(B. .13.) referował wmiosek Klubu Nar. 
w sprawie wojskowego postępowania 
karnego. Referent sprzeciwił się wnio­
skodawcom.

"'-Poseł Dąbrowski (Ki. NaT.) powo­
ływ ał się n-a 'precedens, żc po uchyle­
niu przez sąd lymcz. aresztu śledcze­
go, sp gen. Rozwadowski pozostawał

w  areszcie-na mocy zarządzenia wła- 
.śtiw ej władzy przełożonej. P. Kościat- 
korvski odczytał wyjaśnienie U. S. 
Wojs., ż,e .zatrzymanie generała zosta­
ło dokonane za zgodą i wolą sądu woj­
skowego na wniosek prokuratora.

Dug tan owi on o zwrócić sie do ko­
misji prawniczej o of.inję w lej spra­
wie.

Spadek kursu pożyczki polsk. 
na giełdzie nowojorskiej.

W arszawa, 13 marca, (st) Agencja 
,;Pmss“ dowiaduje się, że wczoraj kurs 
polskiej pożyczki stabilizacyjnej noto­
wany był w Nowym Jurku n a  pozio­
mie 83—84 dolarów. W ciągu lOidini 
pożyczka ta straciła na  giełdzie około 
5 doi. Spadek ten nie jest umotywowa­
ny sytuacją na rynku amerykańskim,

lecz tłumaczy się ryyłąciznie sytuacją 
w Polsce. Jak sygnalizują z Nowego 
Jorku, dzień wczorajszy był kulm ina­

c y jn y m  punktem spadku kursu tej po­
życzki. Obecnie4 oczekiwana jest po­
wolna podwyżka kn isn  tego papieru, 
który przed dziesięciu dniam i notowa­
ny był 88 dolarów

Ostry wyrok r.a generała 
Kulińskiego,

z \  b r a k  n a d z o r u  n a d  o f i c e  r e m  i p o b r a n i e  n i e p r a w n e
90 ZŁ. D JE T  SKAZANY NA 10 TY G. T W JE R D Z Y  1 3 M IEŚ. W IE ­

Z IE N IA .
(Telefonem od naszego korespondenta). 

W arszaw a, 13. m arca, (sd.) D ziś Dziś sad iwidad
w sąidzic wojfeikoiwyim zakończył się 
prer-ćs pirzccitwko bPNlawóidcy k ra -  
kielWL-ikicigOi ko rpusu  gen. dyw izji 
M ieczysław ow i K tdińśkiem ii, o sk a r- 
żoinomu o to, że jaiko dow odca O. K. 
zan iedba ł duzoni nad, poidi\Viaidinyim 
s-feorem  kpi. Rom erem , k tó ry  d o p u ­
śc ił s-ię-szoTcgu naidiuiżó'ć. Nadilo gen. 
K ulińŚki zcalal owkairżotuy o lo. żc 
w yjeżdżając  -w m aj.u  1925 r. w s p ra ­
w ach p ry w a tn y c h  do A gatów k: po- 
J  ra] nic p rzysługu jące  m u d jety
służbow e 90 zł.

'Proces loczyl się p rzez cztery dni.

gem. K ulińskiego
w yrok uzna jący  

w innym  irraku
naidizot u służbow ego i  skazał go ląc / 
.niie n a  10 tygodn i tw ie rd zy . Naddo 
sąd  u zn a ł goinorafa wilnmyim, że w 
celach  zysku  .pohra-ł kw olę 90 zl„ za 
co skażam}' zoisitalli tra trzy  rn iesiące 
wiciziema. Gen. K ulińsk i zastrzegł 
sobie irzy  in i do .zliożemia ape lac ji. 
lY roknralor zaloiżył odwofamiie co do 
nieuwziględinioincgo przez sald 'w n io ­
sku  w y d a len ia  gen. K ulińskiego z 
wojlska. S urow y w yrok  -na gen. K u­
lińskiego w yw ołał na  sali sądow ej 
ogrom ne w rażenie.

Nowy spisek na życie Kerrala
A RESZTO W A N I PR Z Y Z N A L I SIĘ DO W IN Y .

ADMINISTRACYJNEJ, 
żyć u y b o rc z y c h .  Pon iew aż  re fe ren t  tej 
sp raw y  d r .  Pulęlj. wyraz i ł  wątpliwość,  
czy przew odn iczący  zechce p odp isać  r e ­
fe ra t ,  wobec tego, żc większość  rz e k o ­
m ych  n ad u ży ć  do tyczy  Iłezp. Bloku, 
p rzew odn iczący  oświadczył,  że jeżeli w 
re fe rac ie  nie z n a j d z i e  rzeczy sp rzecz ­
nych z n o rm a ln y m  tok iem  sp ra w o z d a ­
nia, podpisze  je  i po ro zu m ie  się w tej  
sp raw ie  z m arsza łk ie m  Sejmu.

W iedeń , 13. m arca . {Tel, G. P .) 
Donoisizą z Kninisilautyintopola o o d ­
k ry c iu  now ego spiisku przećiw ko 
M ustafie Kemal-owi Paszy . P ew na 
d am a  lure.cka (ju ż  raiz a resz to w an a  
pod zarzulem , udizialtu w  etpbiku) 
p rzy zn a ła  "się obsicinie, że w^pólinie 
z dw om a A rm eńcizykam i i dw om a 
T u rk a  mii p rzygotow y w ała  ram ach  
na K om ata.

Ob a u Armeńczycy Ooslali areszito 
w ani, Turkom udało się uciec. Jedne­
go z nich wydano Turcj., drugi zaś, 
l''crdi, przebywa podobno w Ausl.rji.

Konstantynopol, 13. marca. (Tei.
ip ffP .)  Śledztwo w sprawie pisku na 

życie Kemala Paszv potwieroiałp cał-

kowicie winę rczestników  spisku.
Aresztowaino dwie osoby, z którycli 
jedna przyznała się już do winy.

bUCHAfllN GODZI SIĘ ZE STALI­
NEM’

Berlin, 13 marca. (Tcl. G. P.) Dono­
szą 7 Moskwy. że Bucharin, którego 
stanowisko uchodziło za poważnie za- 
■ bwiane,, zotiaJ w ybrany do Sowjdn 
moskiewskiego. Wygłosił mowę* która 
nie zarricrała żadnych zwrotów opo- 
zyc 'jnycb  Ma to być objaw pojedna­
nia między Bucharinem a Stalinem.
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Tajemnice sabatu ukraińskich
„Leśnych djabłów ,

D ja h łid ja b lę ta , Lucyfer i Belzebuby, Straż piekielnej 
mamony, dygnitarz z  ogonem i inne okropności.

SZTYLETNICY Z ORDERAMI LISIEGO OGONA. — 15C - CENTY METROWY OGONOWY PAŻ.
Lwów, 14. marca. 

(xy) Niejednokrotnie mieliśmy 
sposobnęść i obowiązek publicystycany 
zajmować się ideologią, współczesnej 
młodzieży tzw. „ukraińskiej". Nieste­
ty, zaważę z przykrością musieliśmy 
oLwierdzde, że ideologia la jest mocno 
niezdrowa. Doidbdzą tego czyny, kto-4, 
remi wsławiła się ta młodzież w ciągu 
swej 10-letniej walki o — urojone ce­
le, walki toczonej w ąposóh nadzrwy- 
ćziaj niesmaczny, dziki i podstępny. 
Zbyt długa byłaby litamjii przykła­
dów, uwieńczona ostał nio pamiętnym 
bandyckim napadem na biednego li­
stonosza...

Nie obeą.c tu Snipu-sanzać się w 
szczegółową analuzę owej mętnej i po­
mylonej „ideologjd‘-‘y która kaźć zwy­
kły bandytyzm  uwążać za broń w 
walce" o mgliste ideały zaznaczyć 
musimy, że niebrak skądinąd dowo­

dów, jik  zbocizonemi ścieżkami chadza 
psychika mrodego pokolenia „w ra iń - 
skiego“.

W ■ ręce najsze wpadł
oryginalny dokument.

Jest to statut ruskiego batalionu h ar­
cerskiego, a zarazem  będącego czemś 
w rodzaju loży wolnomularsKie;' —• 
noszącego nazwę „Lasowe djabły“, 
III. batalion ukr. U. S. Piasta".

Gdy się przeczyta /ten slck głupstw, 
w którym salaniam , -erotyka, salylet- 
nictwo i śmieszny ceremoniał pom.e- 
szane są jak groch z kapustą, to na­
prawdę ogarnia zdziwienie i niesmak 
Ton system „wlewania życia w orga­
nizację Ptasła" (sława statutu) przy­
pomina rozigraną fantazję jakichś 
zboczcńcrjjwtćĄ

Ale najlepiej będzie, jeśli zamiast 
komentarzy, przytoczymy tu główne: 
ustępy owego „curiosum ":

ganizacji wagi. dla Plemienia, nadaje 
Lucyper zwykłemu Djabłowi tytuł 
„Arcydijaibła". Należą się mu honory 
przepisane ceremoniałem. Dla wyko­
nania  specjalnych i nadzwyczajnych 
poleceń mianuje Lucyper „Tajnego 
Radcę"

S ło n e c z n y  p o b y t  z im o w y
w  p o Ju d n io w o -a lp e jsk im ,  su ch y m , 

toniz .ującym k i m a c ie .  
K u rac je  z im ow e o d d a w n a  w y p ró ­
b o w a n e  p rz y :  rek o n w a le sc en c j i ,
p rzep raco w an iu ,  p rz em ia n a ch  ma- 
'e r j i ,  k a ta rac h  p rz ew o d ó w  o d d e ­
chow y ch .  K u rac je  te re n o w e .  Pa ło  
roczm e  s p o r t  — Z niżone  c e n y  p e n ­
s jo n a tó w .  P ro s p e k ty  przez  Kurver- 

v a l tn n g  M eran  (W iochy).

„STEFANIE" S a n a t c j u m  d je te ty -  
czne d la  c h o ró b  se rca ,  żo łądka,  
j e l i t  i p r z e m ia n y  m a te r j i .  R e k o n ­
w a le sce n c ja  W szy s tk ie  ś ro d k i  le ­

cznicze. P e łn y  kom fort.

Cerem oniał. « pjabły-s&ityletnikj-
Totemy (odcinki) Leśnych Djaibłów

K o d e k s  „tasow ycn  djabłów^
Nazwa: „Lasowe Diabły, III. Bata- 

Ijon Ukr. U. S. Piasta". Lud>. stano­
wią plemię, kitóre podlegając prawi­
dłom Płasła, prowadzi w  PłaściĄ re­
alną robotę na  korzyść całej organiza­
cji (Uład), pragnie wdać więcej życia 
i rnchn w organizację Płaista, oraz ży­
je towarzyskiem, wesołem życiem- 
Plemię składa się: 1) z djabłó.w, 2}
djabląt, 3) honorowych członków Ple­
mieniu. Jedyna nieograniczona wia 
dza spoczywa w rękach Las-owej 
Ws-zechrządiiości w osobie jego Kion 
aiości Lucypera, którego plemię w y­
biera na Wielkie] Radzie plemiennej. 
Jego Król. Mość Lucyiper natchniony 
Lasowi* W szechrządnością dobiera so­
bie do pomocy djaibłów, którzy na to 
zasługują. Stanowią oni Przyboczną 
Radę F ieuelną , która składa się z  1) 
zastępcy Lucypera, 2) Marszałkom’.3) 
Straży Piekielnej Mamony, 4) Kan­
clerza.

Plemię dziieli się na kodła“, w 
których grupują się diabły jednej i tej 
samej miejscowości. Na czele „kodła" 
stoi m ianowany pnzez Lucypera b e l­
zebub. Na wycieczce wzgb wśród in ­
nych okoliczności prowadzi drużynę 
m ianowany w razie potrzeby i ad hoc 
Belzebub.

Wielką Radę Plem ienną zwołuje 
najmniej raz na rok Marszałek na  roż­
ka;/, Lucypera, albo też zmuszony do 
lego przez W ielkie Zebranie Pjabłów 
conajmniej hrzecioj części całego Ple­
mienia.

Jeżeli Leśny Djaibeł coś pnzewinił. 
aTLucyper wzgl. Belzebub udzieli mu 
nagany, wówczas na znak żałoby po 
utraconej łasce obowiązany jest przez 
24 godzin chodzić smutnym i do niko­
go nie przemówić ani słowa. Przez ca­
ły  czas nosi również przepisaną cere­
moniałem odznakę żałobną.

Kto -ohće należeć*-1- do „Świętego 
Piekielnego Zjednoczenia Djaibłów", 
musi poprzednio odbyć nowicjat jako 
„Djablę". Przyjęte na wniosek „.Mar­
szałka" D jabtę^ina te same obowiązki 
co każdy Djabeł. Djablę wybiera so- 
bią z  powód Diabłów jednego opieku­

na  (za zezwoleniem Lucypera)-, któ­
ry  uczy go tajemnic Lasowti Wszech- 
mądrośct.

Za zasługi, dla Ukr. Piastowej or-

są następujące, totem Lasu — jelenia 
czaszka na drewnianej osadce, totem 
Pieklą —- W idły w kształcie rogów. 
Odznaka Leśnego Djabła — dwa soko­
le lub jastrzębie piórka, przytwierdzo­
ne metalową głowlką djabła na t.le 
czerwonego sukna do lewej strony ka­
pelusza. Samą główkę djabła można 
nosić także n a  m arynarce. Ponadto 

| każdy djabeł nosi przy sobie stale 
sztylet dowolnej konstrukcji, byleby 
tylko nie dłuższy jak 22-24 cm.

O naszem miejscu postoju móv i 
nasz hym n Djabła Balam -Balam a na­
stępująco:

Hej hu! hej ha! My Djabły Leśne! 
W.sizyscy odważni i straszni i,

Sprawca napala rabunkowego
n a  l i s t o n o s z a  S C o c ^ ia n o w s k jo c g o

S T A N IE  W P IĄ T E K  PR Z E D  SĄDEM  DOR A&NYM.
L w ów , 14 m arca.

(—) S praw a n ap ad u  rabunkow ego na Mon-ocuza K ochanow skiego 
w  Krew p ie rw o tn y m  p rzew id y w an io m , zn a jd z ie  sw ój epilog ju ż  w n a j ­
bliższych diniach p rzed  sądem  d o raźn - m. Ja k  się d .ow h,dujem y, zapad ła  
decyz ja  postaw ien ia  u jętego sp raw cy  n ap ad u  raihuinikowego R om ana 
M ycyka przed  sąd do raźny , k tó ry  rozpocznie się w p ią tek  o godz. 9 - lej 
ramio w w ielk ie j sa li 5,ądu karnego  T ry b u n a ło w i przew odniczyć bodzie 
rad ca  Za\vist(>\y:^u, jalko w oJanci zasiędą  rad ca  Zgórski i rad ca  Mi- 
ehailii, oskarżenie  w nosić hędizie prok. '(łurlJcr, b ron ie  oskarżanego b ę ­
dzie praw dopodobn ie  dir S t a r o s o ł s k i .

Hasamy po górach i dolinach.
Przebywamy w lasaich, czasem cha­

tach,
Wszystkim dziewczętom na  klopol 

i strach.
Bo mv diabły leśne,

Silne głosem i krzykiem,
Giekawe z nas muzykanity,
Gdy śpiewamy hej! ha!
Ty dziewczyno moja!
Wszyscy, jak Kury, m kną na ban­

ty!
(Tłómaczenie wolne).

Ceremoniał iest jedynie dowodem 
naszej romantyczności, wesołości i ka­
walerskiej fantazji (1). Statutem na­
szym je-at statut Piasta. Same zwy­
czaje LSśnych Djabłów są oryginalne 
i powstały one w sposób natnralny, 
wytworzyły się bow'om podczas na­
szych wypraw. Nikt ich nie wymyślał 
na zamówienie.

Jeżeli któryś z c-zlonków Płasta 
pragnie zapisać swą duszę Leśnym 
Djabiom — wówczas prosi któregoś z 
Djabłów, ażeby poparł sprawę jego 
między Djabłami, w szczególności, a- 
żeby go zaprotegorwał. u „Marszalka". 
Przyjęty do nowicjatu musi natych­
miast wyszukać patrona wzgd. opie­
kuna z pośród starszych Djaibłóiw Le- 
(snych. Patron m a za zadanie: w ta­
jemniczać go we wszystkie sprawy La- 
sowej 'Wszechrządności, naprowadzać 
nowicjusza na  dobrą drogę, być przy-

i  i n i M
S M  ClBtK

PIERWSZY NA PAD PRZYNIÓSŁ PLON W KWOGIE... 50 CROSZY. — CO DWU, TO NIE SIEDMIU WROGÓW. — 
ROZPOZNANIE NA JARMARKU. — RZEWNY BEK PODSĄDNYCH WZRUSZYŁ SĘDZIÓW PRZYSIĘGŁYCH.

Lwów, 1.4 marcą.
(—) Przed sądem przysięgłych od­

powiadała. wczoraj grupka młodych 
parobczaków z powiatu bełskiego, o 
skarżona o zbrodnię rabunku. Na ła ­
wie -oskarżonych za-siedli: Michał Se- 
niowski lat 17, W asyl-Lys lat 18, Ro­
man Prychuba la t 17, W asyl .Taremicz 
łat 18, Andrzej Pilofon.ow lat 16, Stani­
sław Kareleszcwski lat 17 i Andrzej 
Seniowski la t 16..

Dnia 20 października uh. r. dwaj 
pierwsi oskarżeni zatrzym ali na dro­
dze z Ostrobuża do Karowa obok Beł­
za furę, na  której jechał kupiec Aron 
Muze3 Kik |  obrzuciwszy go obelgami, 
.zagroziwszy śmiercią, zażądali wyda­
nia  sobie pieniędzy, Kik widząc przed 
sobą dwóch młokosów, nie przeraził 
się, lecz zeszedł z  fury i  wszczął z  n i­

mi pertraktacje, poczem aby  się uwol­
n i ć  oddeh natręctwa, dał im. 50 gr. p\Ta- 
pa sinicy kwotą tą zadowolili się i ode­
szli.

Tego saimego dnia po południu, gdy 
Kik powracał tą  sam ą drogą zno-wuż 
został on zaatakow any przez większą 
grupę napastników, złożona z siedmiu 
osób, wśród których znajdowali się 
obaj sprawcy napadu nocnego. Tym 
razem  już Kik, na widok aż siedmiu 
napastników stracił odwagę (zwłasz­
cza, że jeden z nich nożem dźgnął ęo 
w rękę) i pozwolił sobie zabrać go- 
rówkę 60 zł. Po dokonanym rabunku 
napastnicy zbiegli. Po miesiącu dopie­
ro w czasie pobytu na jarm arku w 
Bełzie, Kik miedzy parobkami rozpo­
znał Michała Beniowskiego i kazał go 
aresztować. Na policji Soniowski przy­

znał ,-sję dn udziału w napadzie i wy­
dał wispólnikóW, ktoryc.h również a- 
resztowano.

Wczoraj szajka ta  stanęła przeć 
sądem przysięgłych. Oskarżeni z pła­
czem wyparli się łaktu  rahumlku, na­
tomiast przyznali się, ze zaatakowali 
Kika, ponieważ jechał nrzez łąkę, któ­
rędy przejazd zositał przez wójta za­
broniony.

Po przeprowadzonej roziprawie, sę­
dziowie przysięgli zaprzeczyli posta­
wionym im pytaniom, . wobec czego 
Trybunał wydał wyrok uwalniający 
oskarżonych od winy i kary.

Trybunałowi przewodniczył radca 
Antoniewicz, oskarżał proik. Ogonow­
ski. bronił adw. dr. Slarosolski.
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„ K o p e r n i k "  
„ M a r ,  s i e n k a "

D ” i ś  N a jg ro źn ie jszy  ry w a l J A N N I N G S A  m 
DRPM I~RA H e n ry k  tie o rg e , F ee  M a lto n  i L u- 
r n b t ł l l t n A ,  d w ik  L e rc h  w y s tą p ią  ja k o RẐ

_ G we filmie przewyższającym słyn- 
'  B I  ne „UAjUETE" p. t. ARLEKINJADA 

L J i n u Ł  1 ŻYtlA- - * * Sensacja. - Variete.
MriwFekszo artyzm gjy.

kładem i nauczycielem w sprawach 
miłosnych (!), karcić za wszelkie złe 
uczynki, a w razie potrzeby nawet 
w skórę dać.

Noc, godzina 12. Ogień (watra) 
Wielkiej Rady płonie. Djablę wypo­
wiada swoje „wierzę" i równocześnie 
zgłasza, na  jaikiem polu będzie praco­
wało dla powiększenia sławy Leśnych 
Djablów. Pulem następuje uroczyste 
„pasowanie" na Djabła przy dźwię­
kach „hym nu". L. D. Lucyper u te rza  
trzykrotnie bnławą nowicjusza i w y­
powiada następującą formułę: „W
imieniu W&zeoLrząduości Leśnej i 
wszystkich sił pieklą, pasuję oię mocą

danej mi w ładzy na  rzeczywistego 
Djabła Leśnego". W szyscy zebrani 
członkowie odpowiadają chórem: 
„Niech się tak stanie". Amen!

Polem wszyscy obchodzą dookoła 
płonące ognisko (watrę). Nowicjusz 
trzyma przez cały czas Lucypera za 
pelerynę Ogonow^ ''osobny dygnitarz 
z ogonem) podnosi ogon i udziela mu. 
błogosławieństwa. Od tej chwili nikt 
nie może bezkarnie tknąć się Leśnego 
Djabła. Podczas uczty, chrzestny oj­
ciec (jest nim opiekun nowicjusza) 
wręcza pasowanemu na Djabła nó i 
(sztylet).

99
Słowa: „jedyna i nieograniczona

władza spoczywa w rękach Lucypc 
ra“ oznaczają jego prawa i znaczenie. 
Tu zapodaję, z jakiego praw a skorzy­
stał już nasz Lncype- Jurko J. Dwom 
babkom nadał order Lisiego ogona, a 

dwóch mianował Arcydjabłami, tcm 
samem staje się to jego prawem. Jako 
nadający tytuły i ordery sam ma pra­
wo i obowiązek noszenia tych tytułów 
i orderów. O ile przestanie być Luey- 
perem, to wszystkie ty tu ły  pozostają 
mu, za wyjątkiem tytułu Lucypera. 
„Exlucypera“ można czasem tytuło­
wać: „W asza Lucyperska Wysokość". 
Lucypera tytułuje się: „W asza Kró­
lewska Mość"

Lucyper ma również prawo nada-

L u c y p e r u

„w ice lucypercc

w czasie nieobecności Lucypera 
zastępuje go automatycznie Wicetucy- 
per. Za politykę Leśnych Djablów od­
powiada Lucyper. Wicelueyiper ma 
prawo nosić „tem e“ nieco węższą od 
takiejże Lucypera z m ałą główką Dja­
bła na piersiach, nieco większy szty­
let od normalnego, wzgl. szpadę. W i. 
celucyper jest wykonawczą władzą 
Lucypera i WiHfkiej Rady, on rów­
nież reprezentuje Leśnych Djablów na 
zewnątrz, tytułuje się go „W asza W y­
sokość W icelucyperze".

M arszalek.
-Kędzia Baonu). Stoi on na straży ko­
deksu i ceremoniału. Przysługuje mu 
prawo noszenia „łe.nty" takiej samej 
szerokości jak u  Wicelucypera, lecz 
bez główki Djabła na piersiach. Za­
m iast niej nosi naszyty na „tencie" 
zygzakowaty sznur czerwony ’ m ar­
szałkowską laskę. Odznaki „M arszal­
ka" są równocześnie emblematem 
Piekła. M arszalek zajmuje się w yłą­
cznie sprawam i Plerrrcnia. Prostuje 
on wszystkie błędy Leśnych tSąfcłów. 
Ma on utrzym ać kontakt *e wszystki­
mi Diabłami rozrzuconymi po całvm 
Sweecie i opiekować sie nimi. Inne o- 
bowiązki. są wyszczególnione w ko­
deksie. Marszalek jest opiekunem 
moralności wszystkich Djabłów.

Kanclerz (pisarz)
Spełnia wszystkie obowiązki bata­

lionowego pisarza, a ponadto powinien 
i musi prowadzić kronikę (byle nie 
nndną, lecz ciekawą). Pilnuje on a r­
chiwum L. D. Zestawia wszelkie pi­
sma i odezwy czy to do jakichkolwiek 
towarzystw, czy też instytucji, wzgl. 
czasopism, ccilem poparcia interesów 
L, D,

Pod onieką jego pozostaje stan ka­
sy. Prowadzi on finanse L. D., oczy­
wiście prowadzić je powinien z zy­
skiem dla L. D.

Przed zebraniem Redy odbywa sie 
pochód ry tualny, który wygląda na­
stępująco:

Na przodzie kroczy świta, honpro- 
wa Dod dowództwem któregoś Arey- 
djaibła (ewentualnie ze sztandarem , w 
braku sztandaru z flagą) i to oznacza, 
że w pochodzie bierze udział sam I ai- 
cyiper. Za świtą kroczy Lucyper, a za 
nim ew. Pierwszy ogonowy (rodzaj 
pazia), który niesie buławo Lucypera, 
gdy ten zmęczony, lub nie chce nieść 
sam buławy. Następnie Marszałek

wat i zatwierdzać szlachectwa. Na
Wielkiej Radzie Plemiennej wybierają 
Djabły Lucypera, który jest zarazem 
Komendantem odnośnego Bataljcmu 
Piasta. Urząd Lucypera jest dożywot­
ni, chyba, że obrany sam zrzeknie się 
godności. Lucypeir ma prawo nosić. 
,rłentę“ (rodzaj pasa) czarną ze zło­
tym biedakiem Na piersiach i na  bu­
ławie nosi jako odznakę wizerunek 
czerwonego djabła.

Lucyper. ma prawo samodzielnej 
decyzji, oraz prawo w ydaw ania roz­
porządzeń zgodnych z interesami Ple­
mienia i z intencją Wielkiej Rady, 
przed któ^ą jest odpowiedziąny za 
swoją działalność jako monarcha kon­
stytucyjny.

nrowadzi pochód rodów, niosących 
harLy, insygnia, chorągiewki Sta. Za 
nimi W icelucyper wieazie całe plemię 
z orkiestrą n a  przedzie. Pochód za­
m yka Drugi ogonowy (paź). Djabły 
występują w tym pochodzie tylko sa­
mi dla siebie i  nie popisują się nim 
przed nikim (!). O iilaby jakieś postron­
ne osoby przyglądały się temu pocho­
dowi, to obowiązkiem Djabłów jest nie 
zwracać na to żadnej uwagi i zacho­
wać swolą powagę. Jest to reguła 
zwyczajna, od której (za rżn ie  od oko­
liczności) nmżna odstąpić (!).

Marszałek ustaw ia pochód bardzo 
uroczyście, w m iętow ych rękawicz­
kami i sam niesie ‘jodło (totem; Pie­

kła. Podczas m arszu gra orkiestra bez 
przerwy. W taki to sposób pochód do­
ciera do ogniska Wielkiej Rady i o- 
k rąża go. Pierwszy siada Lucyper, za 
nim. stoi chorąży, ze sztandarem , któ­
ry powiewa nad głową Lucypera. Do­
koła niego siadają wszyscy, którzy 
nieśli godła i insygnia, z wyjątkiem 
Marszałka.

Na Radzie obowiązuje specjalny 
m arsz, prowadzi sam Lucyper, inni 
idą za nim według wzrostu i śpiewają.

Odznaką żałoby jest biała różycz­
ka ze wstążki, włożona w lewą klanę 
m arynarki, gdy się nosi m undur, ró­
życzka przytwierdzona jest w kącie 
chusteczki.

Tajny radca.
Tytuł ten otrzymuje Djabeł, który 

zna wszystkie taiamnice, zaś o faktach 
dowiaduje się jeszcze, zanim  one za­
istniały (!). j^rowadizi on służbę wy­
wiadowczą na  rzecz Leśnych Dia­
błów. Jego zadaniem jc-st donosić 
Przybocznej Radzie o każdym ruchu 
przyjaciół i nieprzyjaciół Leśnych 
Djabłów.

Najwyższemu odznaczaniem jest 
order „Lisiego ogoua“. Jest to praw ­
dziwy lisi ogon, który przyczepia się 
na  końou prawego ramienia (odzna­
czonego) lak, by swobodnie zwisał 
nad prawą ręką. Order ten nadaje Lu­
cyper po w ysłuchaniu opinji całego

Plemienia za wielkie zasługi około 
Plemienia, wzgl całego Płasta. Od­
znaczeń takich może Lucyper nadać 
najwyżej trzy w ciągu jednego roku. 
Odznaczony no-si ty tu ł „rycerza orde­
ru lisiego ogona". Ustna, wzgl. pisem­
na pochwała, udzielona przez Lucy­
pera, jest uw ażana również jako od­
znaczenie.

Mianuje nim Lucyper Diabła, któ­
ry nie przekracza wysokości 150 cm 
Obowiązkiem jego jest mieć przytwier­
dzony z tyłu ogon. Ogonowy kroczy 
zawsze i wszędzie na samym końcu, 
zamykając każdy pochód.

ImmM e fc w h rtw l aresztowany
za oszwkatr?® praktyki w Katow icacn

DWAJ NlELIESCY FTACY NA PODSTAWIE NIEISTNIEJĄCYCH DYPLO 
MÓW NAUKOWYCH DOKONYWALI SZANTAŻU NA UCZNIACH

Lwów, 14. marca.
(—) Onegdaij wpadł w ręce kato­

wickiej policji śledczej rzekonny dr. 
pMl. Józef King, który odgrywał rolę 
przedstawiciela oddziału katowickiego, 
nieistniejącego Ewiązku Proteiserów 
Gimnazjalnych w Bielsku. Spólnuk je­
go, występujący pod nazwiskiem dra 
prof. M aksymiliana Nossipa został 
również aresztowany.

Rzekomi dr. Klug i piof. Nossig są 
międzynarodowymi rafinowanymi o-

I

jest częstą udręką kubiet. 
Skutecznym  środkiem  są  

wówczas 
tą lJ e łk i

A s p l r i n ,
które niezawndm e i szybko 
uśm ierzają ból. Należy je  
zatem zawsze mieć przy sobie.

Cena
6  szt. zł. 1,05 -  2 0  szt. zł. 2 ,55 .

D o  n a b y c i a  w a p t e k a c h .

szustami, obaj karani ciężfciem wię­
zieniem za zbrodnię osznstwa w Kra­
kowie. Pod nazwiJkieim dra Kluga 
kryje się wykolejony student Oskar 
Auerbach, dezerter, który bezprawnie 
przebywał w Polsce, a miano dra Nos- 
siga nosi takisam  wykolejany student, 
występujący jednak pod swojem n a ­
zwiskiem. Nossig pochodzi ze Lwuwa.

Na podstawie nieprawnie przybra­
nych tytułów udzielali oni n a  terenie 
Katowic lekcji obcych języków. Do 
jakiego stopnia dochodziły ich metody 

f oszukańcze, świadczy to, że od fre- 
kwentantów, którzy u  nich pobierali 
lekcje, a podczas kursu z jakichkol­
wiek powodów zrezygnowali z dalszej 
nauki, wymuszano honoraria, okre- 

•śloiit w pisemnych umowach, Auor- 
bach ve? dr. Klug odgrażał się nawet, 
że w razie nieuregulowania 'należno­
ści przez jednego z frekwentantów, 
spowoduje jego zwolnienie z posady 
państwowej.

 o—  -

Kroi Borys w W ie* n.
W iedeń ,  10. m arc a .  (Tek O. P.) Bawj 

tu od k i lk u  dn i  k ró l B u ig a rjl B orys
w raz  ze swą s io s t rą  E u d o k s ją .  Król po­
d ró ż u je  incogn i to  pod  n azw isk iem  h r. 

Rylskiego. Z am ierza  on p o n o w n ie  s ta ­

rać  się o ręk ę  włoskiej księżniczki  Gio. 
wanny .  R yw alam i k ró la  m a ją  byew kró j  
Albanji  A ehm ed ZogjJ i b . a rcyks .ąży  

a u s t r ja ek i  A lb rech t.
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TA JEM N ICA  SKRYTOBÓJCZEGO M O RD ERSTW A  PO ZO STA ŁA N IEM  YJAŚNlONA

(Od naszego korespondenta).
P rzem yśl, w  m arcu .

(M ) Sąd pi zysieglych w P rz e ­
m yślu  przez 4 dni ro zp a try w ał c ie­
kaw ą i ta jem nipzą sp raw ę m ordu , 
dokonanego w B udom ierzu pew nej 
nocy czerw cow ej r. 1928 na osobie 
śpiącego ćp. Scńka Z abrodnego. Za 
b rodny  w róciw szy z w esela nieco 
podp iły  u łożył się do snu na pocl- 
w óizu Fecłka Spredy ii w e śnie .o g.
1 w nocy został zam o rd o w an y  ude 
rżen iem  siek iery  w  głowę.

Scenę m o rd u  w id z ia ła  p rzez o 
kno żona F e d k a  Seredy, k tó re j się 
zdaw ało , że w  sp raw cy  rozpoznała  
n ie jak iego  F ran c iszk a  F rączk iew i- 
cza.

T ym czasem  śledztw o potoczyło 
się in n ą  drogą. O lo u jaw n io n o , że 
Z aborodny był d aw n ie j k o c h a n ­
kiem  n ie ja k ie j F eśk i S em erak , k o ­
lnęły  zam ężnej, k tó ra  p rzed  dw om a 
laty  poróżniła sic z n im  i odlącl kil 
kak ro ln ie  odgrażała  się że n a jm ie  
kogoś do zg ładzenia  Z abrodnego a 
naw et obiecała za to 20 dolarów . 
Pja Z ab rodnym  m ia ła  1'eśka Sem e­
rak  jeszcze dw óch innych  k o c h a n ­
ków, z k tó ry ch  osta tn im  by ł M iclial 
S lelinach . P ow stało  w ięc p o d ejrza­
ne, że to w łaśne  on z je j nam ow y 
popełnił m ord erstw o  topork iem , k to  
ry  nosił p rzy  sobie jak o  gajow y.

P odejrzen ie  op ierało  się na  tem 
że bezpośrednio  po m ordcrslw ie  
S telm ach zjaw i) się. u Eeśki zape­
w ne w  ty m  celu, by  n a ty ch m iast 
zdać je , sp iaw ę  z czynu. S lc lm a ih  
przez całą  noc k ry ty czn ą  w łóczył 
się bez celu po wsi.

l  ak  w ięc oboje zasiedli n a  ła -  ; 
w ie oskarżonych , M ichał S telm ach 
oskarżony  o sk ry tobójcze m o rd e r­
stw o — Feśka Sem erak  o nam ow ę 
do tego m ordu .

W  czasie rozp raw y  - okazało  się, 
że było w ięcej osób. p rzeciw ko kló 
rym  zw racało  się pode jrzen ie  o d° 
k onan ie  te j zbrodni. I lak  s tw ie r­
dzono, że, na  k ilka  godzin przed 
m ordem , n ie jak i O leksa Sem erak 
um ów ił się z b raćm i, ze lej nocy 
zam o rd u ją  Z aborodnego. D alej w y" 
szło n a  jaw , że i F rąezk iew icz  od" 
grażal się zab iciem  Zaborodnego. 
F rąezk iew icz, k tórego sfan  um vslo  
w y b udz ił w ą tp liw ośc i i k lo ry  był 
b ad an y  przez p sy ch ja tró w , p rz y ­
znał sic naw et p rzed  n im i, że to on 
zab ił Zaborodnego, nie bagnetem  
L ekarze w ykluczy li jed n ak  bagnet 
inko narzędzie zbrodni — i orzekli, 
że F rąezk iew icz  sy m u lu je  chorobę 
um ysłow ą.

l a k  w ie" m im o p rzesłu ch an ia  
k ilkudziesięc iu  św iadków  ta je m n i­
ca sp raw y  nie została w zupełności 
rozw iązana.

N atom iast rozpraw a rzuciła  j a ­
sk raw y  snop św iniła na niezdrow e 
stosunk i obyczajow e panujące* w 
n iek tó rych  w siach.

O boje oskarżeni w y p iera li się < 
w in y  i jak iegokolw iek  u d z ia łu  w 
tej spraw ie.

P u n k tem  k u lm in acy jn y m  roz­
prawmy było: p rzesłuchan ie  św iadka  
t-ranc. F rąezkicw iczu , kl >rego z pc 
w odu ciążącego ną ,nitn podejrzen ia  
na  w niosek  obrony  niezaprzysiężo- 
no,

F rąezk iew icz w y p ie ra ł sic wjpta

wdzic czynu i s ta ra ł się udow odnić  
sw oje alib i, nic to m u sic nie cal • 
kicm  udaio.

Z pow odu w ątp liw ości co do o- 
soby sp raw cy  przysięg li w ydali 
w erdyk t u n ie w in n ia ją iy , w skutek  
czego T rw bunał oboie oskarżonych

Berlin, 13 marca. ‘"Fel. G T.) Dzien­
niki berlińskie przynoszą scnsacyjną.' 
wiadomość"?: Konslantynopola, że rząd 
sowjecki zwrócił się do Turcii o udzie­
lenie zezwolenia na przyjazd 60 zrro-

K o n s tan ty n o p o l, 13. m arca .  (Tcl. G 
I’.) K oresponden t  Ag, R e u te ra  uzyska) 
w yw iad  7. T ro ck im ,  T rock i  wygląda 
zdrowo, jes t  jednak  b a rd zo  zm ien iony  
gdyż , zgoli! sw o je  c h a ra k te ry s ty c z n e  wą- 
sy i b ro d ę . Oświadczył,  że p ozos tan ie  w 
K o n s tan ty n o p o lu  póki n ie  o t rzy m a  ze- 
-w o le m a  n a  w s jazd  gdzie indziej.  W ła ­
dze tu reck ie  zapew niły  go„ że uważać  
go b ędą  za cudzoziem skiego  gojcin k o ­
rzysta jącego  7. gościnności tureckiej-

Bcrłiin, 13. mainca. (T cl. G. P .) 
K ra, k tóra  ruszy ła  n a  Morfie, w y  iw o 
rzy la  'albumytnie zalncy w okolicy 
śluzy Ficheiilieiinu. O lbrzym ie hlo- 
ki lodu, kilkudziesięciom etrow ej’ d lu  
gości i pó łto ram etro w ej grubości, za 
ta ra so w a ły  •łożysku Memu. Saiperzy 

i ma ją rozpocząć w ysadzan ie  zatoru . 
| M iasta Offeuihach i F ra n k fu r t  są za

uw oln ił. R ozpraw ie p rzew odniczy ł 
S. S O. K rzew iński — oskarżał p r°  
k u ra to r  d r. P ro ch ask a  — b ro n ił' 
adw okaci d r. L. L an d au  i d r. A. 
F rim . P ro k u ra to r zgłosił od w y ro ­
ku uw aln ia jąceg o  zażalenie n iew a­
żności.

1 lennikom Trockiego rlo Turcji, Rząd 
sowjecki miał zagwarantować pokry­
cie kosztów całego pobytu wysiedlo­
nych trockistów, którzy mają inieć 
za miejsce zammszkama Sinope.

T ro ck i  po tw ierdz ił ,  że p ra g n ą łb y  z a ­
m ieszkać  w  Niemczech w celu p r z e p r o ­
w ad zen ia  w raz  z żoną  kuracji..

K o n s ta n ty n o p o l, 13. m arc a .  (Tel. G. 
P.) Rząd tu reck i  udzieli!  T ro ck iem u  z 
ro d z in ą  pozwolenia  na  p rzeb y w an ie  
w jednym  z lu te jszych  hoteli.  „ Ik d an  
donos}, że T rock i  o t rzym a!  już  zezw o­
len ie  n a  o sied len ie  się  u B erlin ie , d o k ąd  
m a się udać  z końcem  m arca .

girożwne puiw-ffdzią.
W  Wamneimuinide ro sy jsk i ła ­

m acz lodów  „Jenm ak" sprow adzony 
p rzez witadze n iem ieckie, sitara sic 
uw olnić okręty , uniieriiohoiH bne w 
lo d z i-. łlonuuimiilaicija kołeij-owa m ię- 
d |y  Ntomicam: a  D an ją  została  ca ł­
kowite i e p rz e rw a n a .

POCIĄGI W C TĄ z  JE SZ C Z E  
G RZĘZNĄ W  ŚNIEGU.

1 in je  T arnopo l, Ław oozne i  B orki-
G rzym ałów  znów zam knięte .

Lw ów , 14. m arca .
D jt-  ko lejow a iinfanmorje, że noc 

z  dinia 12 n a  13 bor ob fitow ała  w  
niespodiziainiki, wywołanie zaw ieją  
śn ieżną i- zadym kam i n a  n iek tó ry ch  
octlciinkach.

Pociąg  nir. 1711 (osobow y s t r y j - 
sk'i), k tó ry  w ieczór w y jecha ł ze Lwo 
w a ugrzązł w śn iegu  pod S™kń$to- 
w em  ; dopiero  w pół godzimy mógł 
ruszyć w dalszą  dragę. P ociąg  nr. 
211 tdąicy z R ów nego do  Lw ow a sta 
n ą ł z  pow odu zasp  n a  odcinku  m ię- 
dizy R u d ą  Poczajow śką i W erb ą  i do 
pioroipo 1 i pół godzinie m ógł ruszyć  
w dalszą drogę.

I>ziis pod ję to  ruch  tow arow y na  
odcinku  D rohobycz-S tebn ik . R uch  
p asażersk i n a  te j Imiji p o d ję ty  zo­
stan ie  w  <łn. 14. hm .

N ato m iast miusiii.no w strzy m ać  
znow u — z pow odu  zaw ieji śn ież ­
nych  — ogólny ru c h  pociągów  na 
lim ji T ariiopo l - Z baraż  Lanow ce i 
B orki M ćielkje-G rzym a 1 ów.

S późnien ia  pociągów  -w diniitu 13. 
hm . doszły  do 190 minult.

ZEROWA TEMPERATURA,
Dziś w całej Polsce o godz. 8 rano 

pochmurno i mglisto. TamiperaiŁura wy 
nosiła w  W arszawie — 1 stąpień, o 
godz. 10 rano w  W arszawie plus 1 
stopień, w  Krakowie 1, w  W ilnie 0, 
w Poznaniu 0, w  LJblimie plus 1, 
w Białymstoku 0, w  Brześciu 0, Byd­
goszczy 0, Tarnopolu — 1, Grudziądzu 
plms 1, Toruniu 0, Kaliszu, Cieszy­
nie 0, w Przemyślu —2 słcpnii.

 o------
GDYNIA WOLNA OE LODÓW,
Gdynia, 13. mairca. (Tel. G P J 

Wiaitr zachodni odpędził pratwiie zu­
pełnie krę lodową z Zatoki Gdyńskiej. 
Port rybacki pokryły jest tylko kruchą 
powłoką lodu. Należy przypuszczać, 
że przy obecnym stanie pogody ruch 
portowy stanie się wlkrótce normal­
nym

  o —-
PRZYMUS UBEZPIECZENIA 

DOBYTKU ROLNEGO.
War-.zawa, 13. marca. (Tel. G, P.j 

Ogłoszone zostało rozporządzenie w 
sprawie przymusu ubezpieczenia od 
ognia rnchomośoi w gospodarstwach 
rolnych, przymusu ubezpieczenia ży­
wego inw entarza od wwpadków śmier­
ci oraz ubezpieczenia pionów od gra- 
dobioia.

— o------
USTAWY NOTARIALNE

W arszaw a, 13. ma^ca. (Tel. G. P.j 
Sejmowa komisja prawnicza przyjęła 
rządowy projefat ustaw y o taksie no­
tarialnej oraz rezolucje, wzywające 
Rząd do w vdania rozporządzenia o 
szacunku prawnym rzeczy nierucho­
mych oraiz projekt, ustawy o organi­
zacji notariatu.

 o----
ŚMIPPTELNY KONIEC PRÓBY 

POBICIA REKORDU.
Londyn, 13 marca. (Tek G. P.) Po­

noszą z Dayton Boath na  Florydzie, że 
znany autom obibsta Bibie, który za­
m ierzał pobić angielski rekord szybko­
ści ma.j. Segrave,: jadąc z szybkością 
około 325 km. na godzinę, rozbił samo­
chód i zabił się na  miejscu 

 —o------
27 GÓRNIKÓW  ZABITYCH.

Moskwa, 13. m arc a .  (Te!. G. I’.) W 
k opa ln i  „M a ry “ w  zag łęb iu  clonieckicm 
o b e rw ała  się w in d a  p rzew ożąća  górni 

t kó w  i spadła  w g łąb  szybu  27 osób zo­
stało zabitych.

m  i i i ® ! !  W I O S E N N Y !
7r«ę*chc©at p iaszcze  i kurtki,

RAGLANY z "Biaterjał^w angielsk., Sudenw, skóry,
i pfóina

OLA PAŃ r PAfcJÓW poleca

A M ER IC A N  HOIISE ŁwśwłTlopsr»ikę 5«
P R O SZĘ O G LĄ P ^ Ą Ć!

Zakusy na odrobina uwala
opłacił straszirą śEr.iarcia.

TRAGICZNY ZGON ROBOTNIKA NA STACJI W  BISKUPICACH.
Lwów, 14 marca. łopatą usiłował grudy węgla strącić 

z wagonu na  ziemię. -Jakimś dziwnym 
zbiegiem okoliczności łopata zaczepi­
ła się o ściany wagonu -a Ho Idy k chcąc

{—) iNą^slacji kotojowej w Biskupi­
cach obok Sambora zdarzył się wczo­
raj nieszczęśliwy wypadek, zakończo­
ny tragiczną śmiercią nieostrożnego ro- ją uwolnić Zustał odrzucony tak nie- 
botnika. ifa stacji te i zajęły by! przy j szczęśliwie, że dostał się pod kola na- 
W ysączeniu -śniegu robotnik Teodor siępnepo wagonu, które przejechały 
Holdyk. W pewnej chwili pnzejążdżal go na pół, powodując natychm iastową
przez stycję p,ociąg węglowy. HoJdyk 1 śmierć.

Tahżs Trockiści przybędą 
do Turcji.

RZAD EOW. PŁACI ZA .JCH POBYT.

Wywiad z ogo.onym Trocki.n
S O W JE C K I EX -N A PO LEO N  C H C IA ŁB Y  S IĘ  KUROW AĆ W  NIEM CZECH.

Olbrzym ie kry na Renie
I GRlOŻBA KĄTYSTiROFALiNIEJ PO \Y O D ZI.
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H a  m u s  M  M W “
sest oierwsznrzęrlna sensach Lwowa,

TŁUMY PUBLICZNOŚCI GROMADZĄ STĘ PRZED WYSTAWĄ CUKIERNI ZALESKIEGO PRZY UL. AKADEMI­
CKIEJ, WYRAŻAJĄC SWÓJ PODZIW DLA WSPANIAŁYCH EKSPONATÓW, PRZEZNACZONYCH DO ROZLO­

SOWANIA W TURNIEJU O NAGRODĘ KONKURSOWĄ.
Lwów, 14. marca.

(= ) Sensacja dnia wczorajszego 
we Lwowie była

wystawa cukierni Zaleakiego, 
gdzie w gustownym układzie zostały 
wystawione na wiid-ak publiczny cenne 
premie konkursu wiosennego „ G a z e f v  
Porannej" i „Kwiatu śnieżnego'1.

Przez dzień cały tłum y publiczno- 
iści gromadziły się przed wystawa, o- 
glądając eksponaty i nie szczędząc 

wyraŁÓw szczerego ponziwn 
dla tych zaiste książęcych pretnij, ja ­
kie firma W ilhelm Seifert ofiarowała 
dla zwolenników swojeao znakomitego 
prerara tn  „Neige de Flenrs" i Czytel­
ników „Gazety Porannej", którzy 'we­
zmą udział w naszym wielkim kon­
kursie wiosennym.

Szczególniejszy podziw wzbudzał 
piękny złoty zegarek damski z bran- 
zoJetą na rękę, przeznaozony na pier­
wsza premię naszego wielkiego kon- 
kr rsn.

Niemniejszc uanaiue zyskały inne 
eksponaty, a w pierwszej linji wspa­
n iała kaseta, zawieraiąca ćwierć tu ­
zina nakrycia stołowego z prawdziwe­
go srebra i podobna do niej, druga 
kaseta, zaw ierająca ćwierć tuzina po­
srebrzanego nakryci.-} stołowego w 
ró wnie wytwornem wydaniu.

Pożądliwe spojrzenia kierował świat

męski na piękny srebrny zegarek mę 
ski oryginalnej marki ,-Omega"

Zainteresowaniem obu płci cieszą 
się cztery wspaniale Kasety do m ani­
cure w ozdobnem jedwabnem wykoń­
czeniu* i z wykwmtnemi instrum en­
tami.

Nader efektownie wygląda również 
ozdobny flakon, zaw ierający 1 litr 
wody kolońskiej, o zachwycającym za­
pachu kwiatowym, znanym  w szyst­
kim, którzy są odbiorcami wytwornej 
perfumerii firmy ,jNeiige de Fleu-rs", 
Nalboniec jedenasta ipremja: 3 fla- 
szeczhi perfumy najszlachetniejszej 
jakości i dwunasta 6 tub znakomitego 
kremu „Neige de F ltu rs" uzupełniają 
tę nader interesującą wystawę

W ystawa premij konkursu wio­
sennego -jGazety Porannej" i „Kwiatu 
śnieżnego", pobudziła tam żywsze 

zainteresowanie Lwowian 
dla tej nowej niespodzianki, przygoto­
wanej przez nasze W ydawnictwo dla

3 u k ^ © n k  d z i e c i ę c e .
B ISK U P O M O RA LN EJ O D Z IE Ż Y  DLA D ZIEC I.

H aga. w  m arcu . 
( = )  B iskup ho lendersk i H erto - 

genhosch w ydal n iedaw no  lis t p a ­
stersk i w sp raw ie  odzieży. Z a ją ł się

Z i rzemienie z a is ł  r z n M i i
C zcrniow ct, w m arcu .

(m ) D zietne są n ieraz  p rzy czy ­
ny, pc lia jące  sam obójców  w  ob ję­
cia śm ierći. R ządow y inżyn ier po ­
w ia tow y  w  Soroka (B ukow ina) E - 
d w ard  Koch. k ie ru jący  budow ą dro 
gi. m ial n iedaw no  w ielkie z m a r t­
w ienie: Oto n iezn an i sp raw y  s k ra ­
dli k ilk a  pasów  tra n sm isy jn y c h . 
A m bilny  inżyn ier, nie m ogąc s tra -

1 E .IL ET O N  „GAZ. PO R .“ z 15. H E  1929. 

EM. EM ANDI.

M iło ść  J ó ze fa  F ran ty
Życie Jó z e fa  F r a n ty  było beznadz ie j ­

n ie1 sm olne .  Bj to to życic 'człowieka, cho 
(lżącego w estchn ien iam i po gwiazdach ,  
o jnis tym vżp łądkn  i w w y ta r ty c h ,  liłnść 
wzbudzająćy,cli trzewikacti.  Sm utek,  j a ­
k im  p rzep o jo n e  hyto życ io -Józefa  F ra n ty  
bvł ob jaw em  dziedzicznym . Mieści! się 
on w schedzie, k tó rą  pozostaw ił  m u  oj- 

«'«iec, s taw ny  wuswoim cząińe na  «ałc m i a ­
sto Am broży  F ra n ta ,  c u k ie rn ik  i „ f a b ry ­
k a n t"  m iodow ych  p ie rn ik ó w .  T en  to Am­
broży F ra n ta ,  ̂ c z ło w iek  o n iepoś ledn iej  
prawośc i  d u c h a  i poczynam- ro/.mitowa 
nj; bezgran iczn ie  w swoim źawodzie,  w y ­
p ieka ł  swoje  p ie rn ik i  aż do  55-tego ro k u  
swego życia, z ap o m in a jąc  o sobie, k o ­
bietach  i innych pod o b n y ch  n ie ­
szczęściach. Djabet chciał ,  że idąc  p e w ­
nej niedzieli ulicą, w y ra to w a ł  Ambroży 
F r a n t a  j a k ą ś ,  n iew ias tę  z pod kół n a d ­
jeżdżającego  s a m o ch o d u .  To go zgubiło. 
Dos-Źezętnie. We ro z ta rg n ien iu  i przez o- 
m y tkę  n iem iłos ie rnego  losu. p o ją ł  tę n ie ­
w ias tę  za  żonę. l  Od tęgo czasu zm ala ły  
p iern ik i ,  zm ala ła  pogoda  d u c h a  p a n a  
Ambrożego i n u  doczekaw szy  się naWet 
n a ro d z in  poćżęlego syna  — u m a r ł  ze 
sm utku .

T ak  to Józe f  F r a n ta ,  syn Ambrożego, 
chodził  po świecie  z dz iedzic tw em  swo-

w ić lego, że jak o  odpow iedzialny  
za m n le rja l bodzie m u s ia ł odpo 
w ind Uć przed  w ładzą , pow iesjl się 
na rzem ien iu , um ocow anym  do ha 
ka  w  pow ale.

D odać należy, że s tra la  zrządz0 
na przez k radzież, nic była znów 
tak  w ysoka, żeby w arto  było  dla 
niei pośw ięcić życic.

zw łaszcza m aiem i dzieecm i.
„YN clu k ato lick ich  rodziców  — 

pjśiwiaid-ćzy1]! m. : brskuip — posyła
dzieci do niższyah szkól m ęskich  i 
żeńsk ich  o raz  ogródków  dz iec ię ' 
cy ch  w  a-idzie-zy, k ió ra ' u  sam ych  
dzieci, jak  i u  otoczenia zab ija  
w szelkie uczucie w stydu  oraz n a ­
w et u  w idzów  m oże pobudzić 

zgubną chuć zm ysłow ą 
Dla lego ż ą d a m y /ja k  na jka lego rycz  
n iej, aby  odziew ano od ląd dzig.ęi w 
odpow iedni sposób. A więc pończo 
cliy m a ją  być  nieprzeźroczyste, s u ­
k n ie  sięgać poniżej ko lan , a u góry 
nie posiadać w iększego w ycięcia i 
k ró tk ich  rękaw ów . R ów nież u b ra ­
nie chłopców  nie  pow inno  bvć 
zbvl kuse".

jem  sm utnem ,  z ro zm arzo n ęm i  oczyma 
i m yślam i,  lata jącomi n a  sk rzy d łach  m e ­
lancholijnej ,  nieokreśtonom, p ragn ien iem  
ch o re j  dusze .  Mająć lat osiemnaśc ie ,  z a ­
k o ch a ł  się po raz  p ierwszy. Miłość la 
t rw a ia  n iespe łna  dw a miesiące.  Owa, mie 
siąoe b łęk i tnych  snów i m arzeń ,  dw a  mic 
siące n iesk o ń czo n y ch  ud ręczeń ,  m ąk  i 
p ragn ień .  Dziewczyna  była  p iękna  i 
, wieża, p a ch n ia ła  wiosną i f io łkam i.  Dwa 
miesiące chodził  za nią Józe f  F ra n ta  
k rok  w k ro k  i lyleż t rw a ło  zan im  zdołał 
p rzem óc  w sobie  g o rącą  falę  trwogi,  
d rżeń  i n iep o ję te j  wstydliwości,  ab\ 
p rzem ów ić  do piej po raz  pierwszy, A 
kiedy p rzem ów ił  —  strac i ł  wsz.yslko. Z a ­
biła  go wyniosłośc ią  swoich p ięk n y ch  o- 
ozu, uśm ierc i ła  m a jes ta tem  dum n ej ,  n i e ­
d os tępnej  swej p iękności .  Na drżące,  
Irwogą n iew yraźne ,  peine śm ier te lnych  
poświęceń stówa Jó ze fa  F r a n ty ,  syknęła  
k ró lew skicm i usty:

—  Jak  p an  śm ir t
Józef- F r a n ta  nic u m a r ł  wtedy. J a k ­

ko lw iek  choroba ,  j a k ą  wów*c;zas wpadł, 
była  c iężka i g roźna  w y d ra p a ł  się z niej  
rychio .  Z m arn ia ł  jeno na  ciele nieco, O- 
czy jego, k tó rem i zw yk ł  p rz ed tem  b łą ­
dzić po da lekich ,  b ezk re sn y ch  h o ry z o n ­
tach, święciły więcej b lask iem  w e w n ę trz ­
nym , jako ,  że p o k a r m  dla n ich  cze rpa ł  
ze, ź ródeł  chorej ,  srodze  d o tkn ię te j ,  j e ­
d n a k  n-e ca łk iem  jeszcze z ła m an e j  duszy.

W  trzy  ta ta  później o t r z j m a ł  Józef  
F r a n ia  n ik łą  posadę  w- j a k o w y m ś  u r / ę  
dzie  państw ow ym . W  fakcie  tym  nie  b y ­
łoby n ic  godnego uwagi,  g dyby  n ie  to, te

Czytelników i Przyjaciół naszego piiST- i 
ma. Stwierdzenie naoczne bowiem 
przekonywa wszystkich, że rzeczywi­
stość przewyższa znacznie pisemne 
zapowiedzi korzyści, ame przedstawia 
wzięcie ndzialn w naszym konkursie 
wiosennym

Dzięki temu naocznemu stwierdze­
niu we wszystkic-h perfuimerjach i 
sklepach kosmetycznych naszego m ia­
sta panuje żywy popyt za  kremem 
„Neige de Flenrs" w nowych -tubach 
podwójnej objętości, zawierających — 
jak wiadomo —

rew eri,/ pren-,oiwef 
których pnsiadanie stanowi pierwszą 
część upraw nienia do wzięcia udziału 
w naszym  Konkursie. Drugim w arun­
kiem kon-kursu jest

w /cięcie dziesięcin knponow, 
które już. w najbliższych dinia-ch uka­
żą się w „Gazecie Porannej". >

Dwa rewersy premiowe „Neige de 
Flenrs" i 10 kuponów, wyciętych suk-

sl.-it się on p rzyczyną  n ow ych  walk  i ra ia  
gan serca  Jó z e fa  F ra n ty .  Ledwie bowiem  
zdoła ł  się p rzyzw yczaić  do nowego, d o ­
tychczas n ieznanego  m u  t r y b a  życia,  do 
a k tó w  zżółkłych i wilgocią Iclmąeyeti,  
do zgryźliw ych uśm iechów  swoich ko le ­
gów po jńórze,  do  u k ło n ó w  pe łnych  p e r ­
f idnego uniżerfia —  straci ł  / z n o w u  wła 
dzę, nad  biegiem sw oich  uczuć. Zakochał  
się po rą/, drugi.  A to w ko leżance  b iu ­
rowej,  Była to imtość  inna  -— o! — inna, 
aniżeli p ierwsza. Nie sp ad ła  ona  tyn i  r a ­
zem na niego nagle,  nie ogłuszyła  o b u ­
chem  gw ał tow nym , lecz wzięła go ona 
powoli a pewnie,  i każdym  dniem  m o c ­
nie,f, silniej,  ow inę ła  i śc isnęła  n iew i­
d z ia lnym  a s ta low ym  pierścien iem  i p o ­
łożyła go wreszcie, na  obie wątłe , w y ­
chud łe  topam i.

Dziewczyna nic była p ięknością ,  Ali; 
n:e pachn ia ła  f io łkam i.  Nie m ia ła  leż 
b łęk i tów  w oczach, ani u śm iechu ,  k t ó ­
rego cza r  zdolny by łby  j i rzypraw ić  k o ­
goś o u tra tę . 'zm ys łów . P iękno  lej d z iew ­
czyny- leżało gdzie indziej.  Była m ąd rą .  
Dla Jó ze fa  F r a n ty  by ła  n w a  dziewica b o ­
żyszczem wiedzy i k ró lo w ą  ro z u m u .  Nie 
z c ia ła  z ro d zo n a  by ła  la  miłość;- lecz z 
mózgu. Jó z e f  F r a n i a  p o k o ch a ł  ca łą  siłą 
swego w rażliwego  se rca  i ca łą  mocą swej 
su b te ln e j  d u szy  —  k ob ie tę  ro zu m n ą .  
Lecz i ta m iło ść ,sk o ń cz y ła  się t ragicznie.  
W  pros toc ie  sw oje j  szcze-cj.  11“  zep su ­
tej n a tu ry ,  o p a n o w a n y  p rzy tem  g o rą cz ­
ką n iem ego  uwie lb ien ia ,  n ie  widzia ł  i 
n ie  czuł  Jó z e f  F r a n t a ,  że cały  urząd ,  
w szys tko  d o k o ła  h a n ieb n ie  d rw iło  z m e-

cesy»rnie z „Gazety Porannej" należy 
w terminie, który zostanie w swoim 
czasie ogłoszony, nadesłać wraz z do­
kładnym swuiit adresem do redakcji 
„Gazety Porannej".

Po zamknięciu terminu nadsyłania 
kuponów nastąpi w lokalu naszej rc 
dak-cji. w obecności notariusza, rozlo­
sowanie dwunastu wyżeJ wymienio­
nych cennych premij 

I Kto jesz-cze nie widział' łych wspa­
niałych -eksponatów, niechaj spieszy 
n-a ul. Akademicką, i doliczy  -się do 
grupy publiczności, podziwiającej te 
prawd-ziwi-e piękne i wytworne przed­
mioty. Dziś już panuje we Lw-owjie je­
dno tylko zdanie, że iirm a W ilhelm 
Seifert ofiarowaniem tak cennych pre­
mij dla Zwolenników i Zwolenniczek 
swoich pierwszorzędnych fabrykatów, 
a w pierwszej linji nieprześctgnionego 
w dobroci kremu „Neige de Flenrs" 
stanęła n a  wyżynie prawdziwie euro­
pejskiej, co przynosi jej prawdziwy za­
szczyt.

Czytelnicy „Gaizety Porannej" i 
Zwolennicy znakomitego kremu „Neige 
de Flenrs", śpieszcie wszyscy w szran­
ki turniejowi naszego konknrsn, a 
dwunastu szczęśliwcom przypadną w 
udziale wysukowartościowe nagrody.

Podania o zaliczenie 
lat służby kolejarzy.

Lw ów , 14 m arca .
P oniew aż sposób o p u b lik o w an i1' 

rozporządzenia  o podan iach  o z a b ­
ijęzenie la t służby p racow ników  sta- 

lodzicnnych  by l tak i, ze ew ent. p e ­
tentom  pozostało n ie raz  po dw a za 
ledw ie tygodnie na-: zeb ran ie  dow ° 
dów o raz  w ystosow anie  podań- 
przclo  in teresow ali, w y stąp ili d° 
Min, K om un, o p rzed łużen ie  lego 
go le rm in u  do d n ia  31 m a-ca  b r

R ów nocześnie w ystąp iono  także 
z w niosk iem  o roozszerzcnic p raw a 
do ub iegan ia  się o zaliczenie tych 
lal służby także na tych p raco w n i­
ków sta lodziennych , k tó rzy  w s tą ­
pili na P . K. P. po d n iu  1 paźd z ie r­
n ik a  1920 lo k u  poniew aż w ym aga 
lego logika i słuszność.

' opierajcie Ligę 
morską i rzeczną!

go i w yśm iew ając  go bezlitośnie,  T.zftea- 
no przenajświctąze  jogo Uczucia n a  p a ­
s twę bezw s ty d n ecb  szyders tw  j ; łośli- 
v.ycb p lotek. .Skończyło się na Irm, że 
o b rażona  w swej godności dziewica >-z u . 
clła mu w obecności wszystk ich :

—  D ureń  bezczelny!
Nic u m a r ł  wów czas rów nież  Józef 

F ran ia ,  'V pierwszej  chwili  poc iem nia ło  
mu lylko w oczach. Zaś w k i lka  dni póź- 
n cj —. wyleciał  -z u izędu .

• Jesień  była dżdżys ta  i p a skudn ic  
chłodna .  W y c /y la w s z y  (po raz setny) w 
,, (■ ło s i c' ‘ o wolnej posadzie  p-stircz yka, 
biegł Józe f  F r a n i a  co tchu sia rczy ło  na 
oznaczone  w ogłoszeniu miejsce. Biegł w 
Icm p rzek o n an iu .  że przybędzie ,  jak 
zwykło —  osła ln i .  że zapukasejszy Irwo- 
żflie do drzwi danego  chleborlawcy, spot 
ka  się z ty le  r a f y  s łyszaną  lekceważącą 
o d m ow ą lub lak o n iczn em : zajęte ,  Tym  
razem  było  inaczej.  P o sad a  by ła  woina 
i n a ty c h m ia s t  do objęcia.  Chlcbodawen 
był sobie zwykły, sk ro m n y  tn |e le k l ‘’iu 
człowiek j choć a llc lyezn ic  z b u d o w a in ,  
zdaw a ł  się mice serce dz iecka  —  dobre  
i tkliwe.

—. Po d o b a  mi się pan, panie...
—  F ra n ta .
—| J a k  jest. panić  I-rauta .  Robole 

je s t  mało. Ot. ty lko  k i lka  godzin dzien 
nie.  Zresztą  —  zaraz  przyjdzie-Ą-órka — 
węzy Ikc panu  wy tłumaczy.

Ścisnął  przy lom  f r a n c i e  Ink mocno 
rękę, że ten osta tn i ,  p o łknąw szy  osla lek  
ś liny w gardle ,  zbie lał  z holu.

F r a n t a  czekał.  Siadł n a  j ak o w em ś
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b n e  z e z n a n ia  z b r o d n ia r z a .
W iedeń, w  marcu. 

( —) Wczoraj w godzinach poran­
nych dokonano w starym domu przy 
ul. Weihburg

straszliwej zbrodni 
37-letni mężczyzna zwabił do swego 
mieszkam.,i młodą dziewczynę i  prze­
rżną! jej nożem gardło. Jakkolwiek 
sprawa nie jest narazie dokładnie wy­
jaśniona, nie ulega wątpliwości, że 
chodzi (utaj o dobrze obmyślaną zbro­
dnię podupadłego detadenta. Młoda 
dziewczyna, która ciężko ran n a  leży 
na klinice, zawdzięcza życie tylko 
szybkiej pomocy ieKaTskiej. Sprawca 
straszliwego czynu jeszcze w  godzi­
nach porannych zgłosił się na policji. 
O niesamowitym tym wypadku dowia­
dujemy się następujących szczegółów: 

37 letni Ryszard Singrc mieszka od 
dłuższego czasu przy ul- Weihburg 21, 
na prerwszem -piętnze, w  mieszkaniu 
zł ozonem z dwóch nołsoji. Prowadził on 
egzystencję Bardzo problematyczną. — 
Szyld firmowy, umieszczony na bramie 
głosi, że jest on fabrykantem  bielizny. 
Według zeznania jednak innych loka­
torów przez dłuzszy czas nie zajmował 
się on ni-azem i żył z podejrzanych do­
chodów. Singer był dwulkiolrni® Iżona­
ty. Obie żony porzuciły go jednak po 
krótkim czasie, ponieważ nio mogły z 
nim wytrzym ać. Według zgodnego ze­
znania lokatorów, Singer

prowadził życie rozpustne. 
Prawie co nocy powracał do domu z ja­
kąś dziewczyną i często sRszano do­
nośne okrzyki, lozlegające się z jego 
mieszkania. Dziewczęta przychodziły 
często do dozorczym i opowiadały jej, 
że Singer zamiast przyobiecanej zapła­
ty, jeszcze zabierał im pieniądze.

Wczoraj około 8 rano usłyszała wia 
ścd-cielka kamienicy, p Henrietta Efion 

głos kobiecy, wołaiącv o pomoc. 
Pobiegła d< m ieszkania Siwgera i spot­
kała go n a  schodach. Zdawał się przy­
chodzić z ulicy. Na pytanie p. Efron, 
odpowiedział Singer stanowczo, że w 
jepo m ieszkaniu niema nikogo. Gdy je­
dnak kobieta upierała się przy swo-

w y h u ś ta n e m  krześle  i podziw ia) s t ra szny  
w ko lo rach  obraz ,  wiszący n a  śc ianie,  W 
pokoju,  w  k tó ry m  się zna jdow ał,  było 
mało mebli .  Zaledwie, jakieś m ocno  z u ­
żyte b iu rk o ,  t rzy  k rzesła ,  p o /a te m  jcszc-ze 
jakieś dwa, n iew y raźn e  swem obliczem 
gra ty .

Do p o k o ju  weszła młoda, p u lch n a  w 
fo rm ie  n iewiasta.  P o p a t rzy ła  na  Józefa  
F r a n tę  jed n e m  okiem. T ak  się p r z y n a j ­
m nie j  F ra n c ie  zdaw ało .  Ona, czy nie 
ona  —  myślał .

— Czy to p a n ?  — z ap y ta ła  dziwnie 
p isk l iw ym  głosem.

—  Jes tem  F ra n ta .  Józe f  F ra n ta .
N iewias ta  o tw o rz y ła  d ru g ie  oko. P a ­

t rzy ła  uw ażnie  n a  m łodego człowieka.
—  Czy to p a n ?  —- po w tó rzy ła .
—  T ak ,  ja.
— Gdzie pan d o tychczas  p laco w a!?

— zap y ta ła ,  p rz y m y k a ją c  znow u jed n o  
oko.

Jó z e f  F r a n t a  nie lubia ł  opow iadać  o 
sobie. W stydzi ł  się swojej b iu ro k ra ty c z ­
ne j  przeszłości,  w ogó les  czuł w s trę t  do 
zwierzeń,  do tyczących  jego osoby. N a­
myśliwszy się przez chwilę , o tw orzy ł  u- 
sta, by  odpowiedzieć  wreszcie  na  p y ta ­
nie,  nic zdążył jed n a k  wym ówić  stówa, 
bo  zagadnęła  go nagle:

— He p an  m a lat?
—  Dw adz ieśc ia  dwa.
O dpow iedź  ta m usia ła  n iew ias tę  b a r - ' 1 

dzn wzruszyć,  gdyż' p rz y m k n ę ła  całkii 111 
oczy i zb ladła.  Jó z e f  F r a n t a ' ‘stał sm utrn  
i m iętosił  k ape lusz  w rękach .

— B arsk a  jestem — prz ed s ta w i ła  mu

jem, zaprosił ją,- aby sama naocznie się 
przekonała. Zaprowadzi! p. Efron do? 
pierwszego pokoju m ieszkania „W i­
dzi pani — rzekł — ze u mnie niem? 
nikogo.!" -Gdy jednak p. Efron zażądała 
aby ją zaprowadził do przyległego poko 
ju, pświadczyJ jej 'Singer, że tam panu­
je nieład. To utwierdziło gospodynię w j 
podejrzeniu.

Pobiegła na polk.ję, której przedsta­
wiciele zjawili się. i.itbaw em . D rzu ; 
m ieszkania były zamknięte i musiano 
je wyłamać. W pierwszym pokoju pa­
nował wielki nieład. Na. stole leżały 
części garderoby męskiej i kobiecej, 
łóżko było w nieporządku i okaz-j wało 
ślady krwi. Również drzwi przyległego 
pokoju musiano wyłamać. Obecnym 
przedstawił się

straszliwy widok
W olbrzymiej kałuży krwi leżała 

zupełnie naga dziewczyna, posiadająca 
na szyji potworną wprost ranę Nie

być kar\- kilkulcfnu-go w iezienia.
W obec lego jego żona, nie m ająca  
zam ia ru  lak długo czekać na jego 
pow rót, v.'drożyla

k ro k i rozw odow e.
P rzed  rozpoczęciem  rozpraw y ro/ 
wodowej p rzy stąp ił m ąż do żony, 
u ją ł siln ie  w ram io n a  i zanim

się nagle  n iew ias ta .  T i tu s io w i  lii irdzó 
ifę pan  podoba , wiąe n ie  widzę powodu, 
dlaczego nie m ia łby  pan zairąz, zasiąść 
do pracy.

O kaza ło  syk że P a rsk i  han d lo w ał  sk ó ­
ram i świeżo ntsijanyeli k ró w  i wołów. 
In te re s '  szedł świetnie .  T rzeb a  było na 
gwałt  p o m ocy  w p rostych  acz liczebnie 
dużych  racln inkacli .  Z p o czą lk u  lirąła się 
di ni il i  n a d o b n a  córka  —  kla,rusia. Snąc 
jc%uak m usiał  być s łaby łu iu lan ie i i l  jej 
e d u k acy jn eg o  zasobu, gdyż n is ty lk o  żej-ł 
m e  dał;i ra d y  sp raw ie  ale ją  s ro d z a  po ­
p lą ta ła  i z an iedba ła .

Dla . łóżefa F ra n ly  r o z p o c z ę ły . się dni 
rz e le ln r j  p racy .  Z p o c zą lk u  szło w szys t­
ko gładko. M  p rzyszedł  dzień. W  diun 
łym Józe.f F r a n t a  by ł  w y ją tk o w o  b a r ­
dziej smutny. Z ima była  w tedy  na  św ię­
cie, z im a bczśn ieżna ,  je d n a k  w ostre  
m ro zy  ścięta. Gtu, ho. pus to  i sm utno  
było w okół duszy  Jó z e fa  F r a n ty ,  Zaczę­
ło się zaraz  z ra n a .  P rzyszodł  Barski 
Zły był, łio t rąc i ł  nogą krzesło w kąt.  
W reszc ie  rzekł:

—- Pa n ic  łaskawy, l a k  dalej iść nie 
może! R ozum ie  p an?

Józe f  F r a n ia  po p a trzy ł  na  niego o- 
czym a swojej smutnej,  n iew in n e j  duszy

—  Albo, ą l t '0 — c iągnął  dale j  Ital­
ski  —  ro zu m ie  p an?

Nie. F’ra n la  nie rozum iał .  P a t rzy ł  d a ­
lej n a  Barskiego, k tó ry  był już kopną!  
d rug ie  krzesło  w ka ł  pokoju .

—  Czego o.u od< m nim ćliće ,  łon niedi-'J , 
w iedź — m yśla ł  F r a n t a  w pokorze  
swego d u ch a .

straciła ona przytomności, leoz nie 
gla wymówić ani słowa. INn. kartce pa­
pieru 'napisała tylko: ,.Zostałam tutaj
swauiona, przecięto mi gardło!" Tym­
czasem przybyła, stacja ratunkowa i le­
karz inspekcyjny udzielił niesz^zęśH 
wej pierwszej pom-ocy. “Następnie prze- 
Avieziono»ją. na  klinikę i poddano cięż­
kiej -opcra-cj: Okazało sio, iże nieszczę­
śliwej zbrodniarz przeciął tchawicę, a 
częściowo również przełyk. Dzięki szyb 
kiej pomocy stacji ratunkowej uehro- j 
niono ją przed upływem krwi,1 'lak, że 
lekarze mają nadzieję uratować jej żyj­
cie i

Policja stwierdziła natychm iast toż­
samość dziewczyny. Jest to 18-lo letnia 
córka em eryta, Gemma Mathias, mani- 

I kurzystka, m ieśzkająca u matki w X. 
okręgu przy ul. Queller U . Ustalono, że 
bawiła ona poprzedniego dnia do godz. 
5-tej u przyjaciółki, którą następnie o- 
puścila. Tymczasem zjawił się na. pn-

obecni m ogli tem u przeszkodzić, 
odgryzł je j znaczną część nosa. Na 
slępnie z k am ien n y m  spokojem  
w yją ł z ust ok rw aw iony  kaw ałek  
nosa i schow ał go do k ieszeni. M u- 

i siano m u przem ooą odebrać lo s lra  
szliw c corpuś dclicti.

R ozpraw a rozw odow a m u sia ła  
O czyw iście ' zostać odroczona...

. o-----

Btir&hi s tan ą ł  przód ITunlą.
—  Ranii'  F ra n ta !  W y rząd z i ł  pan k la -  

rusi s tra szną  .krzywdę,, rozum ie  pań?. I 
dlalcgo —  albo, alboJ ,

Obiem a rękam i w.sli ząsną ł  o n ie m ia ­
łym ze zdziwienia  F ran tą .  I roześm iał  
się nagle.

- t ła ,  ba! P an  m a d o b ry  gust,  pan ie  
Józefie! Niechże pana ku ie  biją! fta, ha, 
ba! — roześm iał  się jnż  na  do b re  i sci- 
ska jąb  biednego, wys traszonego  p ana  J ó ­
zefa. dorzucił:

.— No, no  — pogadajcie  sojiie sami.  
Niecli w am  będzie1 na /d row ie .

I wyszedł prędj  n. W  Józefie  F'rancio 
p łaka ła  w tym d u m  dusza jak nigdy.

Rzućąjąe, m u się na  szyję., py ta ła  go 
kjłąiu.sią!*

—  Powiedz mnie, mój drogi — czy 
kochałeś  kogoś p r z e d e m n ą ?

— Tak .  Dwa razy  — odrzek ł  F r a n ia  
naw pó ł  n iep rzy to m n y .  -

—  Dwa ra zy ? .?  —. szepnęła,  tu lą c  się 
do niego gorąco. P rz y m k n ę ła  jed n o  oko.

— Mów, m ów k o chan ie  -— prosi ła  d a ­
lej . szep tem  Kłarusia,  p r z y m y k a ją c  iw  
om dlen iu  d rug ie  oko.

—  Pie rw szy  raz  kochałem ...  bo była 
bardzo, b a rd zo  piękną.. .

.— A drugi.. .?
— ...bo była m ą d rą  — rzek ł  ciclm 

Fran ta .
— \ o ,  a te raz?  Mów, mów, . ió z ień k u !
W  Józoilie I rancie  zam iera ła  dusza z

holu i sn iu lku  1
— Z miłości...

Z a m k n ę ła  m u  poca łu n k iem  usta ,  |

Jjifjji zbrodniarz, i .złożył znznania. Usi­
łow ał J jraszny1 ,-czyln w y llum atzyć 

afektywnem uniesiEniem nerwowam.
RrzcdwcżOraj poznał dziewczynę 

na ulicy. EiękpjfT-zaniowlosa dziewczy 
na bardzo nm się p-odobala, zwłaszcza, 
żc bilkakrotnie za nim się obróciła. Za­
proponowani '.jej, aby poszła z  nim do 
kawiarni. Jakkolwiek me miał' pienię­
dzy, obiecał' jej

10C szylingów, 
jeżeli u-da s‘j'c do jego m ieszk am ^  Tułaj 
zażądała ona najpierw pieniędzy, a gdy 
psin-gr-b ich iri-e wręczył, zachowała się 
wobec nię-go z rezerwą. Z  togo powsta­
ła sprzeczka, zakoiioz-ona wr-es-zći-e Lem, 
że .dziewczyna chwyciła nóż, leżący na 
gazometrze. Singer w yrw ał jej nóż, a 
wówczas dziewczyna

zaczęła wzywać pomocy.
Singer zawlókł ją do przyległego poko­
ju, aby ją „uspokoić". Tutaj, sam nie 
wiedząc co czyni, przeciął gardło n?e- 

* szczęśliwej"...
To llćm,aczenie wydaje się bardzo 

nieprawdopodobne. W szak Singer skrę­
pował sznurem tewej* ofierze ręce i no­
gi, aby polem

dukonać straszliwego czynu. 
Sprawy tnie można narazie dokładnie 
wyjaśhic, gdśtż dziewczyna nie może 
złożyć zeznań...

To znaczy , ż e jm a  udać się do le- 
kamssR. iia rlcy -S trco t jest to bowiem 

I ulica lekarzy, których tam  m ieszka 
obecnie aż 545-ciu. Na całej długiej 
u licy  nidm a domu, na k tó rym  n:ie py­
szniłoby się*dniirnnie kilka tabliczek, 
opatrzonych n aizwi.skaiuri lekarzy.

-Jak w wiilikiiąfa m iastach  rslm eją 
domy biurowe —  tak  w Londynie ist­
nieją

domy lekarskie.
Każdy doktór posiada ijśden pokój. 
W szystkie inne ttbikaoje, a naw et po- 
f e i t i t i t i a ,  są wspólne. Poczekalnia 
mieści się zw ykliR na n a r le r z e .  GŻęisto 
zdarza  się, że jedtm lub dw a pokoje 
konsu ltacy jne pozostają wolne. Wy 
nnyinują je b.karzc, nieł.lictszący'*jsnę 
zbyt obszaru ą. klijenleki, na dwa lub 
trzy dnf w tygodniu, .leżeli zatem  le- 

i karz londyński .za.wipdamda pacjenta, 
że może, go i>rz j jąć ; J

dopiero za kilka dni,
\v  określonej porze —  nie oznacza! (o, 
żo lokarz poeUida ogromnie li-czoą W>i- 
jemlclę, lecz w ipiw t — przec:wnie!

W kolach -lókanshiicli nazyw ają u- 
licą IIa rley ‘a lakże

„Ulicą straconych nadzieii".
Ta nazwa, jesl łmbwa do zrozum ienia: 
545-c'iu lekarzy, choćby najlepszych, 
skuiiiionych na jednej ulicy — to tro­
chę za dużo!

Zgon rumuńsku go 
M etuzaiema

R nkareszt, w m arcu .
( i m  n n n u ń sk ie j m iejscow o­

ści C aral zm arł onegilaj h an d la iz  
owoców R adu iMerazul liczący rvRN.) 
la l życia. Jeszcze przed rokiem  len 
n a js ta rszy  R um un u p raw ia ł sw ój 
zaw ód p rzek u p n ia  owoców i ja rz y ­
ły',. D opiero a tak  para liżu  ściął go 
z nóg i uniem ożliw i! zarobkow anie- 
Po roku rie rp ień  120-lelni starzec 
pożegna! n iezw ykle długie ży.ejc.

Ulica 5 4 5 -u lekarzy.
IDĘ NA ULICE Ha RLEYA. — SPECJALNE DOMY I-EKARSFIE. — ULICA STRACONYCH NADZILJI

Londyn, w marcu. 
{—). Londyn ma niezwykłą specjal­

ność, której fudizoziarncy, zwiedzający’

dyńozylk chce zasięgnąć porady u le- 
kairza, zapylany, dokąjd idzie — odpa-. 
wiada niamail zaiwsze:

miasto, zwykle nie znają. „-Gdy Lon- ‘ — Idę na ulicę Hafley‘a!

żo n ^ e  rao sl
P O M L D  AŻ ŻĄD VI V STA N O W CZO  ROZW ODU. 

B ukareszt, w m arcu .
( - - )  Jo;m  C onstanlineftcu m a od
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USA I TETYDY. — FATALNA KATASTROFA. — WAZA, KTÓREJ WARTO« C WYNOSI 5 MTLJONÓW ZŁOTYCH

Lwów, 1 i. marca. 
t= ). W aza porfclajndizka, jeden z 

największych i najcenniejszych skar­
bów, które znajdują się w posiadaniu 
londyńskiego Britiish Museum, ma o- 
becnie zostać sprzedana. Ponieważ to 
niezwykle arcydzieło starożytnego ar­
tystycznego przemyski szklanego znaj­
duje się w Muzeum Brytyjskiem od 
119 la t i podziwiane jest przez miljo- 
ny ciekawych — istniało ogólne prze­
konanie, że należy ono do mnzenm. 
Tak jednak nie jest. W aza owa jest 
bowiem tyłku

depozytem,
powierzonym muzeum przez księcia 
Portlandn. Ten m agnat znajduje się o- 
becnie w hudnem  położeniu materjal- 
nem i postanowił w azę sprzedać za 
pięć miljonow złotych pewnemu Ame­
rykan inow'...

Oryginalna waza, wysoka na 2b 
centymetrów, a której ciemno-niebie- 
skie przeźroczyste tlo powleczone jest 
białą ernaha i ozdobione pięknemi 
płaskorzeźbami, przeżyła już

bardzo romantyczne losy.
Nie znamy dokładnie roku jej odkry­

cia. Było to za rządów papieża Urba­
na VIII., a więc w latach 1623 1644.
Znaleziono ją wówczas w odległości 
pięciu kilomerów od Rzymu w pew ­
nym rozkopanym pagórku. Była na 
pełniona popiołem... Została tam u- 
mieszrzo.na — jak lo można było są­
dzić iZ^aznajdująccgo się na niej napi­
su — w 235 po nar Chi. i zawierała 
prawdopodobnie

prochy cesarza Aleksandra Sn- 
wera i jeqo matki Masamei.

Odtąd
wśród

przeszło
skarbów

wiek
pałacu

przebywała
Barberimch

w R zym ie ..
Około roku 1776 rodzina ta  z po- 

wedu trudności finansowych musiała 
pozbyć się m. i. także tej wazy, która 
przeszła w ręce znanego kolekcjonera 
Sir W illiam a Hamiltona, m ęża sław 
nej lady Hamilton, a później dostała 
się pięknej księżnej Portlandn. Po jej 
śmierci skarby założonego przez nią 
muzeum portlandzkiego rozprószyły 
się; waza m iała zostać

sprzedana na licytacji. 
Ponieważ daiwano za m ą cenę zbyt 
mską, pozostała w posiadaniu rodziny

CO SZKOŁA, TO  N IE  
B erlin , w  m arcu , 

(to) .Jedno z p ru sk ich  g im n a ­
zjów  rozpisało k o n k u rs  na stanow i 
ko in ten d en ta  szkoły i połączonej 

z n ią  bursy . W śród  licznych  zg ło­
szeń znalazła  się rów nież  „„oferta" 
byłego cesarskiego ro tm istrza . J a ­
ko św iadectw o k w a lifik acy jn e

i \

Ci

„A d y , żonp, m asz ju z  dosyp ?‘ *
REM IN ISCEN CJA  Z K LA SY C ZN EJ P O E Z JI NA TEM A T

STRZY ż ( ) \ ( ) “.
(Od naszego korespondenta).

,GOLONO-

W arszaw a, w  m arcu , 
(e ) Z n an a  jest pow szechnie Mi 

ck iew icza poetycka p rzypow iastka  
p. I. „Golono - strzyżono", o zacię­
tym  M azurze z pod Zgierza i jego 
u p a rte j żonie. Z ginęła  im suka, a 
gdy po pew nym  czasie w róciła  — 
była  w  szpetnym  stan ic , bo strzy ż0 
na, czy też ogolona. Otóż na  tle tem  
w yw iązał się zacięty  spór, bo M a­
zur tw ierdził, że sukę golono, żona 
że strzyżono. W reszcie chłop roz 
w ścieczony p ch n ą ł babę do sad za ­
w ki, ale la 

„w t p rzcd śm icrte ln ej w alce 
„w y tknąw szy  z w ody dw a palce 
„mężowi pod nosem  strzyże". 

F a n ta z ja  poety  znalazła  n ie d a ­
wno urzeczyw istn ien ie : Oto W a r ­
szaw sk i Sąd A pelacyjny  rozpatrzy] 
n iepow szedni proces w łościan ina  
P io tra  Zow czyka, oskarżonego o 
niecodzienne p rzestępstw a: ro zm y ­
ślnego pozostaw ien ia  sw ej żony w 
niebezpieczeństw ie.

Zow czyk usiłow ał zm u sić i żonę 
do zakończenia  na jego korzyść 
sp raw  posagow ych, na co jednak 
kobieta zgodzić się nic- chciała . — 
W reszcie Zow czyk sięgnął do gw ał 
tow niejszego środka. Z aciągnął żo­
nę do s tu d n i i w rzucił ją do w ody. 
Nie było tej w ody w iele lak. ze 
Zowmzykowa nic m ogła utonąć, ale 
calem  ciałem , prócz głow y zanurzo  
na by ła  w7 w odzie. G łębokie ocem ­
brow an ie  tłum iło  k rzyk i nieszczę­
śliw ej. Zow czyk od czasu do czasu 
zag ląd a ł do  studini z ap y tu jąc  m a ł­
żonkę, czy m a już  dosyć. U parta  
n iew iasta  jed n ak  nie c h c ia ła /u s tą ­
pić. K rzyczała ty lko w  niebogłosy 
ale da leka  by ła  od kom prom isów .

VV y ra tow ali ją  sąsiedzi, którzy7’ 
spuściw szy  d rab inę , w ydosta li n ie ­
boraczkę z w ody.

Roizgoiryczoina kolb i et la w ystąp iła  
pfzcciw  m ężow i n a  drogę sądow7ą. 
Zow czyka oskarżono początkowo, o 
usiłow anto zabójstw 7a. Sąd okrągo 
wy skazał go na  półtora roku  w ię ­
zienia za pozostaw ienie  żony w nie 
bezpieczeństw ie. Sąd ape lacy jn y  
wtorok ten za tw ierdził.

STA JN IA  W O JSK O W A ...
p rzed staw ił on n as tęp u jący  doku 
m e n t :

— „R otm istrzow i N. N. na jogo 
w łasne  żądan ie  chę tn ie  pośw iadcza 
się, iż jak o  k ie row nik  fu rażo w am a 
s ta jn i, w yw iąza ł się z zad an ia  bez 
za rzu tu  i s ta jn ię  zaw sze w  n a jw ięk  
szym  porządku  u trzy m y w ał. Mo- 

( żna  spodziew ać się iż n a  podo- 
b n y m  stanow isku  w  przyszłości ró 
w nież bez za rzu tu  p racow ać  bę­
dzie".

D y rek to r g im n az ju m  by ł re p u ­
b lik an in em , to też d a ł owo zgło­
szenie dzienn ikom , a p rasa  pi ze- 
d ru k o w ala  je. skw ap liw ie  celem  o ■ 
śm ieszen ia  d aw n y ch  ju n k ró w  p ru ­
skich.

O slalecznic jed n ak  ro lm islrz  do 
brze na tem w yszedł, gdyż d y re k ­
tor p rag n ąc  osłodzić m u  s k u tl i  
sw ej n iedysk rec ji, p rzy ją ł go w 
ch a rak te rze  in ten d en ta .

Zwarjowany Kalewfeoeg.
SYN TYTANA K A LEM A  CHCIAŁ W YM ORDOW AĆ CZŁONKÓW  E - 
STONSKIEGO PA R L A M E N T !’. — N IE Z W Y K Ł Y  V, YIM DEK PR ZED  

BUDYNKIEM  PARLAM ENTU.
R yga, w m arcu .

(.-=) P rzed  k ilk u  d n iam i roze­
gra ł się w7 Rewralu , w b u d y n k u  e- 
stońskiego p a rlam en tu

niesainow  iły  w ypadek .
Pew nego-/m roźnego p o ran k a , tu z 

po rozpoczęciu godzin urzędowych* 
zam vażył żołnierz, sto jący  przed 
w ejściem  do k an ce la rji p a r la m e n ­
tu, jak iegoś człow ieka) sz rb k o  prze 
chodzącego przez p lac Z am kow y. 
W   ̂ ch wiili, gdy obcy wszedł do 
b u d y n k u , u jrza ł żołn ierz, że 

dobył on długiego noża!
Ż o łn ierz  zan iepoko jony  ty m  wi 

dokiem , gw izdnął na po lic jan ta  i o 
baj pospieszyli cło n ieznajom ego. 
T m u i udało  sic tym czasem  o sią ­
gnąć schody k an ce la rji, p ro w a d z ą ­
ce do pokoju  przy jęć członków  p a r 
lam en tu  i innych ub ikncy j. W  po- 
łow ie schodów  dogonił go poi i 
c jan l, lecz n iezn a jo m y  n a ly c h m ia s1 
rzucił się n a  niego. Rozpoczęła się 

zaża rta  w alka , 
w klórcj n iezn a jo m y  okazał z d u ­
m iew ającą  siłę, choć p o lic jan t t a ­
kże nie był u łom kiem .

Ż ołnierz, k tó ry  stał u początku 
schodów , obaw iał się. strzelić , aby

nie z ran ić  po lic jan ta . P o lic jan t t \ in  
czasem  o trzy m ał k ilk a  ra n  i stoczył 
się n iep rzy to m n y  po schodach. Żol 
n ierz  zaa la rm ow ał jed n ak  przccho 
d n ićw  i w spółnem i silanu  udało  się 
fu r ja la ubez w ładnie.

Na policji o św iadczył, żc jest 
hohaterem  estońskiej epopei n a ro ­
dow ej, K alcvipoegicm ,

synem  ty ta n a  K alew a.
G dyby go na czas nic u n ieszk o d li­
w iono by łby  ów b o h a te r narodow y 
poczynił ład n e  spustoszenie w ś r ó /  
członków  estońskiego p a rlam en tu .

aiż do chwili, w które;, książę Portlan 
du umieścił ją w r. 1810 w M rzenm 
Brytyjskie m...

Już wówczas jej sława rozeszła się 
po całym śiwiecie, gdyż należy ona do 
arcydzieł św iata starożytnego, fctóre- 
mi nauka najwięcej się zajmowała. 
Pisano o niej równie wiele co o We- 
nerze miluńskiej. PrzedewsizysŁkiem 
sprzeczano się

o m aterjal, 
z którego została sporządzona i wy­
mieniano nairoamaitoze kamienie 
szlachetne, jak chalcedon, sardonika 
i a c h a t.. Dopiero hrabi? Cayla» wy­
raził przypuszczanie, że jeat ona — 
ze szkła! Również sprzeczano się o 
treść istniejących na niej płaskorzeźb. 
W inckelman orzekł w r. 1756, że lo 
Fragment

wesela Feleusza i Tetydy, 
co znalazło ogólną ajprabaitę.

O tem, że w aza jeat rzacizywiśoie 
-ze szkła, dowiodła katastrofa, która 
m iała zagrozić jej iistauemiu. 7-go lu­
tego 1845 przybył jakiiś starszy pan 
do Muzeum Brytyjskiego, gdzie waza 
znajdowała się za oszkloną witryną. 
Kamieniem stfuikł witrynę i wazę na 
liczne czerepy. Okazało się, że zbrod­
niarz jest wariatem i nazyw a się W il­
liam Lloyd, Wazę kunsztownie wóv 
cza>s zrekonstruowano tak, że ani zn a ­
ku niema owego tatalnego uszko­
dzenia.

W handlu kursują liczne kop je te­
go wspaniałego arcydzieł?.,,

Z  anegdot sowieckich .
Aloskwa, w  m arcu .

M y g n a n ic  T rockiego je s t o s ta ­
tn im  ak tem  ry w alizac ji pom iędzy  
S ta linem  ą  L eninem . W dow a po Le 
nin ie, w ie rn a  pam ięci sw ego meżn, 
zachow uje  się opozycy jn ie  wobec 
teraźn iejsze, w ładzy . Doszło do te ­
go, że p arę  d n : tem u została  w e ­
zw ana do d y k ta to ra .

— rJ ow arzyszko  , — pow iedział 
je j S ta lin  — oficjalnie. nie je s t pan*

yiuż w dow ą po L enin ie.
*  .

Jed en  z p rzy jac ió ł s łynnego Je o  
re tyka  sow jelyzm u. B u ch arin a , po 
w iedział do niego:

— Ja k  um rzesz, m ózg lw7ój prze 
chow ają  w  sp iry tu sie , ja k  m ózg Le 
nina.

— M ole, a b , m ozg m ój dali w ic 
dy  S ta linow i, k tó ry  go bardzo  p o ­
trzebu je  a sp iry tu s  n iech w eźm ie 
Rvkow\

R yków  m a m ianow icie  słabość
do w ódki./

Każdy
winien zestac
członkiem L .O .F .P

Szofer przetrwonił miliony
z śp iew aczką opar y

B ukareszt, w  m arcu , 
(m ) P ro k u ra  lor ja  b u resz lcńska  

zajęła  się sp raw ą  grubego  o szust­
wa popełn ionego  na szkodę nacłwor 
nej k asy  kró lew sk ie j. Szofer R us- 
su. należący  do dw o ru  k ró lew sk ie ­
go, został upow ażniony  przez kasę. 
do podjęcia  pew nej n iedużej sum y 
w Baitca N ationala . Szofer ów

sfałszow ał czek i p o d ją ł o 6 m il jo ­
nów  lei w ięcej, n iż się należało . U - 
z y sk tn e  w  ten sposób p ien iądze  
p rzeh u la ł on z p ew u ą  śpiew aczką 
opery  bu k aresz teń sk ie j, k tó re j n a ­
zw isko trzy m an e  je s t w ta je m n ic y  
N adobna d iva  po w y k ry c iu  s k a n ­
dalu  u lo tn iła  się z B ukaresz tu . Szo 
ltora aresztow ano.
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IV iasto jutrzejsze.
BERLIN PIERWSZY Z mlAST EURO PEJSKICH PRZYSTĘPUJĘ DO REKONSTRUIIKCJI SWOJEGO CENTRUM 
WEDŁUG NOWYCH WSKAZAŃ ARC HITEKTONICZNYCH. — PRZEBUDOWA PLACU ALEKSANDRA W PRZE-

Lwów, I Ł  marca.
(jp). Nowoczesne tempo życia w iel­

komiejskiego, szalony ruch i błyiska 
wiozna szybkość śrcdków lokomocji, 
wymagaja kompletnej przebudowy 
miast. Zarówno Konstrukcja budyn­
ków, jak i konfiguracja ulic są na  dzi­
siejsze warur.Li życia zupełnie nieod­
powiednie i powodują wprost 

katastrofalne skutki.
W yraża się to w waleniu się starych 
bunynków, nieobli-czonych na w strzą­
sy, jakim obecnie podlegają, oraz w 
zatam ow aniu ruchu na  głównych ar­
teriach komunik?cvmych, na czem 
cierpi poważnie rytm  życia i spraw­
ność gospodarcza miasta.

Wobec tego stanu rzeczy wysuwa 
się teraz na pierwszy plan  zagadnie-

3IAGU LA"1 DZIESIĘCIU.
nie rekonstrukcji wielkich m iast we­
dług wymogów nowoczesnych. Spra­
wa ta zajmuje dzisiaj wszystkie wiel­
kie mundcypalności, a pierwszorzędni 
architekci są powołani do rozwiązania 
trgo trudnego problemu. Szereg pro­
jektów, odbiegających zupełnie od do­
tychczasowych zasad budownictwa, 
został wygotowany już przez architek­
tów angielskich, francuskich i nie­
mieckich. Ameryka bowiem — jak 
wiadomo — problem ten sta ra  się roz­
wiązać już od szeregu la t przez bu ­
dowę

wielkich dianaczy chmur.
Architekci europejscy nic uważają, je­
dnam tego kierunku za wskazany 
podnoszą przeciw drapaczom chmur 
bardzo poważne zarzuty. W ostatnich

PL A N  PR ZEB U D O W Y  PLA CU  ALEKSANDRA

latach wyłoniło się natom iast w  Eu­
ropie wiele zupełnie oryginalnych 
projektów, które choć różnią się za­
sadniczo między sobą, posiadają jed­
nak. każdy dla siebie, wiele poważ­
nych walorów konstrukcyjnych, hy- 
gjeniaznych i esteiycznych, stanowią­
cych o ich wyższości nad amerykań- 
skie.mi drapaczam i chmur.

W realizacji nowoczesnej przebu­
dowy m iasta na przedzie postępuje 
Berlin, gdzie już obecnie rozstrzy­
gnięto

konkurs przebudowy placu Alek­
sandr?,

stanowiącego centrum miasta. Trzy 
olbrzymiej ruchliwości Berlina prze­
prowadzenie kolei podziemnych pod 
głównemi arteriam i ruchu okazało się 
niedostatecznym środh iem dla zape 
wnienia swobodnej lokomocji i nale­
żało uciec się do stworzenia nowych 
możliwości komunikacyjnych.

Celowi temu ma służyć budowni­
ctwo wyzyskujące

przestrzeń powietrzną w  górę

dla zaoszczędzenia planu poziome­
go, na którym m uszą.być stworzone 
odpowiednio szerokie arterje komuni­
kacyjne.

Według ustalonego planu archi­
tektonicznego centrum  Berlina W 
przeciągu dziesięciu lat przybierze

Ze aportu.

wygląd przedstawiony na naszych ry­
cinach. Pośrodku placu ma się znaj­
dować wielki krąg, otoczony szerokie- 
mi jezdniami, od którego w promie­
niach będą się rozchodzić równie 
szerokie, proste ulice. Wszystkie bu­

dynki otoczające -plajc -będą budowane 
ze stalowych szkieletów, ujętycb w 
szklane ściany i płyty metalowe Ru- 
dymk' te stanowić będą symetryczne 
bloki z wieżami, wysokiem1' na 12 
piąter.

W H ch nowych gmachach o jed­
nolitym architektonicznym charakte­
rze będzie się koncentrował

ruch handlowy Berlina.
Znajdą w nich bowiem pomieszczenie 
największe domy handlowe, biura i 
instytucje finansowe.

D W IE  W IE Ż E  D W U N A ST O PIĘ T R O W E  U W Y LO TU  PLA CU  NA U L IC Ę  KRÓ­
L EW SK Ą .

Projektodawcy sipodzieiwają się, że 
przeprowadzenie ich planu będzie 
nietylko szczęśhwem iuzwxązaniem 
ttudnoścr komunikacyjnych i uwzględ­
nieniem wymogów nygjenicznych, ale 
przyniesie tan ie  i efekt estetyczny. — 
Lustrzane ściany nowych gmachów 
będą wyw ierały wspaniałe wrażenie 
w  -porze dzienueę, <zaś .p o  zapadnięciu 
m roku skąpane w  morzu św iatła da 
w.ać -będą prawidzi-wie

czarodziejsL’fc efekty •
Przebudowa placu Aleksandra będzie 
pozostawała pod doborem specjalnej 
komisji artystycznej i zostanie doko­
nana p-ogresywnie w ciągu lat dzie­
sięciu. Kto dożyje, przekona się, czy 
projekt wyglądający bardzo obiecująco 
t a  papierze, w ytrzym a prónę realiza­

cji. Dziesięć lat w życiu m iasta, to 
bardzo niewiele, to tyle, ile dziesięć 
minut w życiu poszczególnej jeanostki

Wiece protestujące
PRZECIWKO ZAMIERZONEJ PODWYŻCE CZYNSZÓW.

I t  ów, 1-ł marca.
W ykonując uchw ałę Centrali Zrze­

szeń Lokatorskich w W arszawie, zwo­
łano na nied-zieię dania 17. m arca br. 
godz. 11 rano do -obydwóch sal Izby 
Handlowo-przemysłowej, wchód od ul. 
Bourlarda 5 (boczna Batorego),

WIECE PROTESTUJĄCE 
przeciw zamierzonej podwyżce czyn­
szów ma rozbudowę miast, wyłącznie 
kosztem obarczonych już nad siły rzesz 
Lokatorskich.

Zaprasara się Senatorów i Posłów, 
Przedstawicieli Rządu oraz Prasy. Lwo 
wskie Towarzystwo Ochrony Lokatorów 
i  Sublokatorów i wszystkie Korporacje, 
Zrzeszenia i Związki.

Lokatorzy i Sublokatorzy! Powagą 
i masowem zebraniem okażcie swą wo

lę. Tablice (wskaźniki) ustawione bę­
dą wzdłuż ul. Batorego i pl. Halickiege 

Tłumne zebranie lokatorów powin­
no zająć całą ulicę Bourlarua, która jest 
od ru-chu kołowego wolna.

Ze względu, że protest mieszkańców 
m iasta jest ogólny, nal-eży bv wszyscy 
jawili się na ulicy Bourlarda boczna 
Batorego obok sal wiecowych.

W poniedziałek 18 m arca br. na 
znak protestu za zgodą Stow. i Organi­
zacji. kupieckich lokale będą m iały go­
dzinne spóźnienie w otwarciu.

W ra.zie ■zbagateliznw.an,ia. przez 
.Rząd protestów na znak łączności, pro­
ponowana jest kartkowa m am iestacja 
w każdem oknie w calem mieście. — 
W szystkie kina lwowskie w ogłosze­
niami zamieszczają datę protestu.

s tt s u c i: R M  flrofia M ?
PO ZIMOWYM ŚNIE. — POCZTA PANTOFLOWA W  RUCHU. — Z  PODWAWELSKIEGO GRODU — GINTEL I 
KAŁUŻA USTĘPUJĄ? — WALKA O PAZURKA. — POLONJA „OPEF-UJE" NA PÓŁNOCY. — TAJEMNICA

„LEGJI".

N A D E S Ł A N E

W c B K A Ę K M H  i SP L U H L i/ .N IE  u 
żywajc ie  do  o k ład ó w  tab le tek  na  k w aśn ą  
wodę ,O C T A N IT  VITA". Na sk ładzie  w 
ap tc '  ' ’ Jfojłerj3 ęh, 10280-10

Lwów, 14 marca.
Mistrzostwa ligowe znajdują się tuż 

za Pasem. Nic dziwnego zatem, że in ­
teresanci piłkarscy zbudziwszy się ze 
snu zimowego rzucają się łapczywie 
n a  wszelkie wieści, dochodzące z  po­
szczególnych obozów piłkarskich. 
Plotki i pogłoski rodzą się jak grzyby 
po deszczu, bnjna fantazia zyskuje ob­
szerne pole do popisu Ile w  wieściach 
tych, krążących poczną pantoflową 
z miasta do m iasta, jest prawdy, o teni 
pnzekonaja ma.s już najbliższe tygodnie, 
kiedyto boiska zapełnią się barwnemi

koszulkami licznej annji piłkarskiej.
Główny ośrodek zainteresowania 

tworzą naturalnie składy drużyn ligo­
wych, od ich bowiem oblicza zależą 
przyszłe losy pupilka czy też „wroga". 
„Składy" są też najpodatniejszem pod­
łożem, na którem rozwijają się bujnie 
domysły i kombinacjo. Ze zgrozą ogła­
sza się wieść, że gracz „X" wzmocnił 
szeregi klubu „Y“, że ta  i owa „wiel­
kość" tzapowiada definity wny rozbiat 
z butam i futbalowymi. Wieści te są
częstokroć prawdziwe, w większości 
przejaskrawione i pierwsze występy

boiskowe rozwiewają tajem nicze mgły,
z poza których w yłaniają się twarze 
starych, dobrych znajomych.

Za dni kilka rozpoczyna się „gi­
gantyczny" bój. Pierwsze strzały pad­
ną n a  froncie zachodnim, na którym 
dzięki lepszym warunkom atmosfery­
cznym od szeregu dni panuje już ży­
wy ruch. Z kim ! w jakich składach 
wystąpią najbliżsi sąsiedzi, których 
■prędzej czy później g-ości-ć będziemy u 
siebie — oto pytanie nurtujące dzrsiaj 
lwowsKioL sportowcow.

Zacznijmy od starego naszego po-
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bratymoa Krakowa Stolica podwa­
welska m sza  w r. b. do boju z trzema 
drużynami. Honoru jej bronić będą 
W isia, Krakowia i Garbarnia.

W  DRUŻYNIE MISTRZA POLSKI 
nie zajdą żadne zmiany. Na bramce 
grać będą najprzcm ian Koźmin i Ketz, 
w obronie Pyehowski, Skrynkowiez i 
Burek; w pomocy: Kotlarczyk f f l  Ma­
kowski (?)fj Kotlarczyk II, Bajorek, w 
ataku: Adamek, 'Gzulak, Reyman I, 
Kowalski, Balcer, Nowosielski, Rey­
man III (?).

Co do Makowskiego stwierdzić 
należy, że wyjeżdża on najprawdopo­
dobniej do AmeryJii, również co do u- 
dziatu Reym ana III, sfudjującago na 
lwowskiej politechnice, decyzja jeszcze 
nie zapadła.

Również w
GRAG0V1I 

nie zajdą większo -zmiany. Definityw 
nie usuw a się podobno Gintel, Kałuża 
zdradza wprawdzie również;! chęć w y­
cofania się, jeanak nie wątpimy, ze 
wypróbowany wereran „biało - czer­
wonych" tul i ówdzie nie poskąpi im 
swych sił, Zespół Craeovii dyspono­
wać będzie następującym  m ateriałem , 
bram ka: S z u r n i j  Malczyk, Wiśni-ew- 
ski (!), obrona: Zastaw niak I. i II, Col- 
dor; pomoc: Płoch, Chruściński, My- 
siak; napad: Kubiński, Malczyk 11, 
Sperling, Wójcik, Rusinek.

Wielkie zamtesowanie budzi na tu ­
ralnie debjut benjam inka ligi 

„GARBARNI".
Klub fen, dysponując znacznym i 

środkami finansowymi, przygotowuje 
się bardzo starannie do czekających go 
zadań. Gracze jego — to dla szerszej 
publiczności n iezapisana karta. Na­
zwiska: Boskowski, B iljl Konkiewicz, 
Jesionko, Nagroba, Trzecki, Augustyn, 
Czubrył, Smoczek, Stefański, Jachi- 
mek, Mazur— zyskają sobie wkrótce 
na łam ach pism i kronik sportowych 
prawo obywatelstwa. Najmłodszy li­
gowy zespół Krakowa, nie dowierzając 
całkowicie starym  swym sitom, roz­
glądnął się. za nowymi nabytkam i. 
Obecnie toczy się pomiędzy nią a Wi­
słą cicha walka o Pazurka rz katowic­
kiej Pogoni. Nowymi nabytkam i Gar­
barni są Barmherzig z Jutrzenki,* Ba­
tor z Grzegórzeckiego i Joksch z Fo- 
bloku.

Z kolei przypatrzeć się należy 
miłej’ stolicy, 

która dzięki wybitnym zdolnościom 
bypnotyzerskim, zdołała przyciągnąć 
na łono swe szereg zamiejscwych gra­
czy i dzięki ich umiejętnościom wysu­
nęła się na czołową pozycję.

POLONJA 
zmieni dokładnie swój wygląd. Stara 
stołeczna drużyna zapuściła macki 
swe dla odmiany na połnoc, wydoby­
wając resztek soków żywotnych z nie*-,; 
szczęśliwego TKS u. Snchocki, Gu­
mowski i Głogowski, którzy przez k il­
ka lat z dumą nosili barwy TKS-u, 
zmienili koszulki na czarne. Ponieważ 
jednak grac-ze ci stale przebywać będą 
w Toruniu, wątpić należy, czy pokła 
dane w nich nadzieje całkowicie się 
spełnią.

Skład Polonji przedstawiać [śję bę­
dzie następująco: Keiler (bramka),
Jalski. Bułanów. Miączyński (obrona), 
Seichter, Głogowski, Hyla (pomoc), 
Zimowski, Gumowski, Ała-szowski, Su­

chock i, Krygier (napad).
WARSZAWIANKA 

powierzy swój los zespołowi, który 
w roku ubiegłym bronił tak s-kulecz*. 
nie jej barw: Domański (bramka),
Wróblewski. Zwierz, Kowalski, Za­
krzewski (obrona), Halin, Zwierz, Bib 
rych. Pucmaai ępomoc), Hasedbusch,

C t r y g i n a l n a  k a r a .
W Y M IERZY Ł ŻO N IE  SLrR C Z) 

N. Jo rk , w  m arcu .
( —) L udw ik  Orefice- s tan ą ł 

przed sądem  pod zarzu tem  obńda 
sw ej żony. Jak k o lw iek  liczy dopie 
ro 21, a jego żona 19 lal — jego 
m iesiąc m iodow y m u sia ł już  d a ­
w no m inąć , skoro m iędzy  m ałżo n ­
kam i p an o w ały  tak ie  stosunki,.

Róża, m ałżonka  L u dw ika , ośw ia 
dcza. żc m ąż w y m ierzy ł je j s ia r-

STY PO LIC ZEK , A ZA KARĘ MUSI 
czysty  policzek. Na nieszczęście Lu 
d w ik a  w łaśn ie  w  ty m  m om encie 
w eszła do m ieszk an ia  teściow a, któ 
i a po tem  w  im ien iu  córk i w niosła  
odpow iedn ią  skargę.

Sędzia postan o w ił dać b ru ta lo ­
wi odpow iedn ią  nauczkę.

— P an ie  O refice — zaw ołał to­
nem  ojcow skim . — Je s t p an  w ie l­
k im nicpon iem

J a *  zabezpieczyć mosty
przed zerwanćem ?

PROBLEM NA CZASIE.
Lwów 14 m arrj

Służąc' lat 45 przy drogowym dziale 
kolejowym i jako znający dobrze fach 
ciesielski, pracując przy budowie nieje­
dnego rncstu, chciałbym  dziś, w okre 
sie Pgńlnego wyczekiwania powodzi, 
zwrócić uwagę na najbardziej prakty­
czne, a u  nas nie zawsze stosowane, 
sposoby zabezpieczenia mostów przed 
zerwaniem. Chodzi tu o mosty zarówno 
-kolejowe, jak drogowe, których zniszczę 
nie pociąiga za sobą me tylko wielicie 
straty m aterjalne, ale nie mniej wyso­
kie azko-dy pośrednie przez przecięcie 
komunikacji.

Najprostsze zabezpieczenie mostów 
przed spływającą krą polega na usta- 
w.ieifiu lodowców, związany-dh z pod­
stawą. Jest to zabezpieczenie częścio­
we. Natomiast nie zauważałem  dotąd 
mostu, którego dźwigary byłyby zw ią­
zane z  podstawą, tj. murem. O ile d a 
mostów, ułożonych na wysokich nasy­
pach, brak len mc przcdsfeąvyiąpwHęk 
szego niebezpieczeństwa, -o tyle mosty, 
znajdujące się na niskich i miękkich 
te-enach, a co gorsze w  wąskich prze­
smykach (takich mostów mamy naj 
więcej), muszą być zabezpieczone przez 
związanie. W przdciwnyrn wypadku 
napór wodv i lodów z łatwością strąca 
je z łożysk.

Jak wykonać takie uwiązanie? 0- 
becnie, zanim nadejdzie moment k ry ­
tyczny, można to uskutecznić z łatw o­
ścią . bez większych kosztów. Poprostu 
trzeba w m ary  czy filary w m "r ować 
bolce śrubowe, do których z kolei p rzy­
twierdza się w iązania (ankry). Bolce 
te wmurować należy jak najniżej, gdyż 
w pierwszych kw adrach są-bez znacze­
nia. Wielkość tych umocnień, chronią­
cych górne w iązania mostu przed znie­
sieniem, zaieży od wielkości mostów. 
Mogą być one czasowe i po upływie 
okresu krytycznego -zdjęte i przecho-ji 
wane — z wyjątkiem bolców, które po­
zostają w m urach na stałe.

Zabezpieczyć również można mosty 
przez ich czasowe obciążenie. N. p. 
most kolejowy na 50 m. rozpiętości wy­
padnie obciążyć czteroma pnlm anam i

z kamieniem lub żwirem, co da 180 ton
obciążenia.

Trzy w yrębywaniu lodu poniżej mo­
stu trzeba pamiętać, aby w olna prze 
sfifcgń była jak największa i tem sa­
mem aby woda m iała możliwie wolny 
odph w. W Tazi$  utworzenia się przed 
mostem zatoru, nie -wolno go rozbijacl 
w  bezpośredniej bliskości filarów, gdyż 
wstrząs może na ruszyć w iązania. O ile 
w ogólności użycie min okaże się ko­
nieczne, trzeba je zakładać możliwie 
daleko.

Tych k ’lka uwag, m ających na celu 
uchronienie majątku narodowego przed 
dotkliwemi, a nnpotrzebnem i stratami, 
oddaję do óćeny i zużytkowania fa­
chowców.

Jan Kijak, kolejarz.

\L  POCA l OWAG TEŚC IO W Ą .
L u d w ik  m ilczał zak łopo tany .
— A li righ t! — rzek ł sędzia. — 

W idocznie p an  się zgadza z m oim  
sądem . N iech się p an  popraw i.

Ze zdum ien iem  sp o jrza ł’ L u d ­
w ik Czyżby to był już  koniec a- 
w a n lu ry ?

Lecz sędzia jeszcze n ic  sk o ń ­
czył.

— Proszę zbliżyć się do żony i 
pocałow ać ją!

W  obecności rozbaw ionego au - 
d y lo rju m  spełn ił oskarżony  poleće 
n ie  sędziego 

— A te raz  — dodał sędzi? — pro 
szę pocałow ać teściow ą!

P rzerażen ie  odm alow ało  się na 
tw arzy  m łodzieńca.

— Teściow ą?! — w y jąk a ł.
— 'la k !  — odpow iedział sędzia. 

— T eściow ą! M usi być k a r a 1
Z  m in ą  człow ieka, k tó ry  milsi 

w ypić flaszkę Iran u , podszedł Lu 
dw ik  ku teściow ej i pocałować ją.

P rz y  do leg liw ośc iach  żo łądkow ych ,
zgadze, b r a k u  a p e ty tu ,  o b s tru k c ji ,  złem 
sam opoczuciu , '  d rżen iu  kończyn ,  o s łab ie ­
niu pamięci,  s z k la n k a  n a tu r a ln e j  wody 
gojjzkiej* „ F ra n c i s z k a  Jó ze fa  , dz ia ła  
szybko  i ożywczo n a  osłab ione  t raw ie n ie i  
u osób  w  k ażd y m  w ieku  i u k ażde j  płci. 
S p raw o zd an ia  lekarskfó, z k r a jó w  p o d ­
z w ro tn ik o w y ch  ch w alą  wodę .,F ra n c iszk a  
Jó z e fa 1', j ako  cenny  ś ro d ek  d o m o w y  prze 
oiwko czeiwolice,  ja k  rów nież  p rzeciw  
c h o ro b o m  żo łąd k a  w y s tęp u jący m  n a  sku 
tek  malarji .  Żądać  w apt.  i drog. 1171

Ze spraw m iejskich

9 its  t r z t i M s  n n i  ■ ' j a r *
Nu w y  r e g u l a m in  d l a  p r a c o w n ik ó w  m ie j s k ic h . - k u n s e n s y  h a n ­
d l o w e  I BUDOWT>ANF,. — DOSTAWY MIEJSKIE. — SUBWENCJE.

Lwów, 14 marca, 
(jp) Na ostatniem posiedzeniu Ma­

gistratu, -odbytem pod przewodnictwem 
wicekom. dra OFmińskiegc., uehwaton-o 
między in. regulam in służbowy dla 
niższych pracowników, zatrudnionych 
w miejskich zakładach i instytucjach 
użyteczności publicznej.

Uchwalono zakupić 273 m malerji 
na raunćury dla woźnych miejskich, a 
wykonanie ich pcnc-enie 39 zł -za uszy­
cie kompletnego m unduru oddano m aj­
strom krawieckim.

Zezwolono Dawidowi Szulcowi na 
zajęcie stanowiska na  sprzedaż mięsa 
wolowego na pl. Teodora, Chaimowi 
Spielmanowi w  budce na pl. Rzeźni, 
Jakóbowi Moricowi n-a pl. Solskich, Lei 
Froindlich na  pl. Rz-Pźni, Esterze Szer- 
nian n a  zajęcie stanowiska na sprzc- 

i daż towarów spożywczych na pl. Unii 
, Brzeskiej, Adolfowi Birnbaumowi na 
! sprzedaż gfęrących kiełbasek na pl. Te- 
j odora;j.lzaikowi Kalzowi na pl Rzeźni, 
| Rebusów, Kimlowi na zaj. stanowiska

.Jung, Szojnajch1’', Korngold, Luxen- i ekskursji S teuerm anra do Legji. — 
burg (napad). | W myśl uchw ały Zarządu Hmsmonei,

Z wielkieńY zaciekawieniem ocze- | przeniesieniu się Stcuenmanna nic me
kuje się występu

LEGJI,
m istrzyni w zdobywaniu doborowych 
sil. Chwilowo skład jej tworzy jeszcze 
tajemnicę kierownictwa, zajętego kom­
pletowaniem ogólnopolskiego zespołu. 

STEUERMANN NIE 0TR2YMAŁ 
ZWOLNIENIA?

Przed kilku dniam i donieśliśmy o

powinno było stawać na  przeszkodzie,
ponieważ w rachubę ' '-Wchodził poza- 
lwowski klub. Jak się obecnie 'dow ia­
dujemy, interwencja Legji nie odnio­
sła jednak Jotychozas skutku mini" 
szeregu koncesyj, ofiarowanych Has- 
monei. Przerwę w -rokowaniach spo­
wodowały podobno- -zbyit wygórowane 
żądania Hasmonei,

na pl. Teodora, Salome, Brucknerowej 
na pl. T-eo-aora.

Dalej udzielono konsensu Wolfowi 
Astmanowi i Helenie Simon na nad­
budowę 2 piętra w rea^o śc i przy ul. 
Szkarpowej 5. Drowi Rudolfowi Brejte* 
rowi wydano poz-wolonie na nadbudo­
wę.'3 piętra w realn. u1 Chorążczyzny 
h -2(1.

W dalszym  ciągu posiedz-enia uchwa 
lono rozpisać w drodze przetargu ofer­
towego dostawę 1000 wagonów kam ie­
nia łamanego do budowy i naprawy 
dróg, kosztem około 116.700 zł.

Uchwalono zakupie, od spółki tere­
nowej 709 sążni pruntu dla ochrony 
zbiornika w od u ciąg owego za sumę 
15740 zł.

Wykonanie dźwigni elektrycznej w 
nowej chłodni Rzeźni miejskiej oddano 
firmie W ertheim z W iednia za 19.440 
zł. Dostawę kolejek -i wieszaków odda­
no firmie Zieieuiewsid we Lwowie za 
snmę 120.415 zł., zaś wykonanie klatek 
pp. Weichowi, Będkowskiemu i  Marja- 
szowi i inż. Słowikowi — ne ogólną 
sumę 49.800 zł.

Uchwalono-- datej pokryć koszta u- 
rządzenia kursu brukarskiego w pań-st. 
Szkole przemysłowej w -sumie około 
6000 zł.

Dostawę mięsa d la  miej. Zakładu 
sierót oddano firmie S tanisław a Koles- 
sy. zaś dostawę bułek i chicha Kazi­
mierzowi Makowskiemu.

Wkońcu rozdzielono dwadzieścia kil 
ka subwencji między stowarzyszenia 
dobroczynne i kola rodzicielskie.
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MATKA

Dzieciństwo ks. Waiji.
WYCHOWYWAŁA MŁODEGO KSIĘCIA. — ATMOSFERA WIELKI I SZACUNKU. — SPECJALNE 

PRZYWILEJE PRZYSZŁE 0 KRÓLA ANGLJI. — POSŁUSZEŃSTWO WOBEC RODZICÓW.
Paryż, w m arcu. nn, generałom, admirałom i innym  o-w marcu.

Pisma francuskie zaimeszcizaiją. ar- 
cyciefca.we uwagi na tem at dzieciń­
s tw a  k s . W a i j i ,  na którego spad a ja co­
raz to powabniejsze otbowiąziki z tytu- 
iu zastępowania wolno 'Pawracaijącego 
do zdrowia króla.

Dzieje pierwszych lat obecnego ks. 
Waiji — pisze ntp. „Petit Parisien“ — 
sa właściwie dziejami roli, jaką, w cią­
gu tego czasu g r a ła  m a tk a  w  jeg o  ż y ­
c iu . Ona bowiem była wpływem kie­
rowniczym, silą  decydującą, ojciec, 
wówczas ks. Yorku, b ra ł tylko mały 
udział.

Świadomie 'Ustępował, skłaniał się 
przód tą  władzą matki, Móxa swą 
czynność rozum iała w tak i sposób: 
M a tk a  m u s i  b y ć  w s z y s tk ie m  w  ż y c iu  
d z ie c k a . Ona m usi go nauczyć obo­
wiązków względem Boga, względem 
rodziców, bliźnich i względem samego 
siebie. Przez nią musi ono nauczyć 
się znać siebie i kształtować się. W 
jej otoczeniu bo dzieciko ma się wcią­
gać do pierwszych obowiązków, oraz 
ulegać p rz e p iso m  k a rn o ś c i .

Przedewszystkiem królowa dokła­
dała starań celem stworzenia dokoła 
dziecka atmosfery wysokiego szacun­
ku. Stało się też powszechnym obo­
wiązkiem traktowanie go jak p r z y ­
sz łeg o  w ła d c y .  Stary stróż parkowy 
stracił miejsce za to, że czę śc io w o  o 
te rn  z a p o m n ia ł  — niewątpliwie zupeł­
nie bezwiednie i bez złej wali. Spot- 
kajws/zy pewnego dnia  (księcia w par­
ku Richmond, posterunek ograniczył 
się jedynie do z d ję c ia  c z a p k i.  Zamiar 
był dobry, lecz ruch nie wystarczył, 
ściśle według protokołu powinien był 
n a jp ie rw  s t a n ą ć ,  a potem dopiero zdjąć 
czapkę. To właśnie wyjaśniono mu w 
sposób, niewątpliwie łatw y do zapa­
miętania; książę zaś w ten sposób, 
chociaż m iał dopiero trzy laita, dowie­
dział siQ\  jednym z pierwszych swych 
przywilejów.

York House był .wtedy urzędową 
siedzibą księcia i księżny Yorku; od 
czasu do czasu zapraszano tam  wy­
bitne osobistości celeim przedstawienia 

deku, przyszłemu władcy iirmpcrjum 
brytyjskiego. Przy tych uroczysto­
ściach młody książę — w  kole ro- 
dzinnem mówiono na  niego Dawiid — 
stał na środku salonu i tw sposób ce­
remonialny podawał rękę m ę ż o m  s ta -

sobistościam, które zgodnie z etykie­
tą przybywały złożyć mu hołd.

Pewnego dnia gdy jeden z bisku­
pów (anglikańskich) o skłonnościach 
raczej demokratycznych, przybył zło­
żyć uszanowanie królewskiemu dzie­
cku, księżna Yoirku zauważyła, że u- 
kłon biskupa był trochę za krótki. Nie 
licząc się wcale z godnością przybyłe­
go, n a ty c h m ia s t  p o s k a r ż y ła  s ię  n a  tę  
n ie w ła ś c iw o ś ć  k ró lo w e j. Taka sam a 
przygada m iała miejsce w jakiś czas 
późnioj -z Asąińthem, który m iał po­
tem zostać premierem angielskim.

Wobec braci i siostry księcia nigdy 
nie zapomniano .podkreślać s t a n u  su - 
h o id y n a c j i ,  w jakim znajdowali się w 
stosunku do swego starszego brata. 
Wiedzieli oni np., że przy każdej spo­
sobności, nawot w kółku rodzinnem, 
gdyby się znaleźli w towarzystwie

brata, w inni ustępować mu pierw­
szeństwo. Wiedzieli o tern również, że 
ich brat Dawid m iał lokaja, przywią­
zanego wyłącznie do jego osoby, pod­
czas gdy oni wszyscy razom mieli na 
swój użytek jednego tylko służącego.

.Mimo to księżna Yorku stale wy­
kazywała małemu księciu konieczność 
jak najściślejszogo posłuszeństwa wo­
bec rodziców. A że na tym punkcie jej 
dążenia osiągnęły cel całkowicie, o 
Lem świadczy następujące 'zdarzenie:

Pewnego popołudnia Dawid i Bcr- 
tie (obecny ks. Yorku) udali się na 
bal dziecięcy, zorganizowany na ich 
cześć w Devonshire House. Księżna 
Yorku zaleciła im surowo, by na  go­
dzinę szóstą byli gotowi do powrotu. 
Kiedy o tej godzinie do pałacu Devon- 
shire przybył tokaj, młody Dawid bez 
chwili zwłoki poszedł podziękować pa­
ni domu i pożegnać się z nią. Dareni-

Wędrówka po oślizłej rurze
nad Niągarą.

N IER Y W A EY  AKT O DW AGI D W U  PO LA K Ó W , KTÓRZY CHCIELI 
SIE  PRZEM YCIĆ DO STANÓW  ZJED N O CZO N Y CH .

N. Jo rk , w  m arcu .
(i~ )  Z N iagara  F a lls  donoszą o 

akcie w prost n iep raw dopodobnej 
odw agi, do k o n an y m  gwoli d o sta ­
n ia  się n ie legalną  drogą do S tanów  
Z jedn.

S trażn icy  am erykańscy , p iln u ją  
cy g ran icy  przed  p rzem y tn ik am i al 
koholu , licznie p rzek rad a jący m i się 
z K anady , zauw ażyli onegdaj w 
nocy jak ieś  cienie ludzkie , pe łza ją  
cc po g ru b e j ru rze  s ta low ej, m iesz 
cząccj kab le  e lek tryczne, a w io d ą­
cej ponad  w odospadom , ja k  w ia d 0 
m o n a jb a rd z ie j rw ący m , ja k i istnie 
je  n a  św ięcie. S trażn icy  pozw olili 
in truzom  p rzedostać  się na  stronę 
am ery k ań sk ą  i tam  ich a resz to w a­
li. Byli to 28 -le tn i A ndrzej Rils i 
30 -Ietn i H en ry k  G arbacińsk i, obaj 
Polacy.

Ja k  się okazało, w raz  z n im i od 
byw ali ryzykow ną podróż dw aj 
p rzem y tn icy  alkoho lu , k tó rzy  za d° 
b rą  o p ła tą  pod jęli się ich p rzem y ­
cić na am ery k ań sk ą  stronę, lecz 
w czas spostrzegłszy strażn ików , co 
fnęli się.

Z d u m ien i po lic janc i ośw iadczy 
li, że n ik t nie p am ię ta  podobnie 
śm ia łe j p rzep raw y  w  dzie jach  prze 
m y tn ic tw a . O baj śm iałkow ie m u ­
sieli się posuw ać po oślizłej, lodem  
p o k ry te j ru rze , a w  m iejscach , 
gdzie ru ra  łączy się z m ostem , m u ' 
sieli zeskakiw ać i p ły n ąć  w  lodow a 
tych , rw ący ch  n u rta c h  N iagary . Po 
m im olo  by liby  dopięli celu, gdyby 
nic czu jność straży .

nie ks. Devonsbirc usiłowała go za­
trzymać.

— Nie możemy zostać — powta­
rzało w odpowiedzi, dziecko — mama 
kazała nam obiecać, że wyjdziemy 
stąd .równo o szóstej.

— A czy zawsze robicie to, co każe 
wann m atka? — zapytała złośliwie 
ks. Devonslii.re.

Zdziwiony tem młody książę, u- 
Ikwi.wszy niewinny wzrok w oczach 
swe] rozmówczyni, odpowiedział z ta­
kąż dozą naiwności co i w iary:

— Ależ tak, proszę pani, zawsze, 
zawsze. Zresztą wszyscy słuchają na­
szej matki.

IV  Z ja zd  aeroklubów  
akadem. w e Lw owie ,

L w ów , 14. m arca .
W  dii. 2. j 3. m a rc a  lir. o b ra d o w a ł  we 

Lwowie IV Z jazd  AA. P rzybyli  delegaci 
z W arszaw y ,  K rak o w a ,  Po z n a n ia ,  W il ­
na i L w ow a.  W  K rakow ie  w y ło n i ła  się 
myśl s tw orzen ia  o rgan izac j i ,  k tó ra b y  
z jednoczy ła  i n a d a ła  o k re ś lo n y  k ie ru n e k  
polityce i dzia łalnośc i  poszczególnych, 
a  zwłaszcza u jed n o s ta jn iła  s to su n e k  do 
W ła d z  P ań stw o w y ch , w o jsk o w y ch  i cy­
w ilnych . Sport  lotniczy, k tó rego  rozwój 
jes t  j ed n y m  z g łównych  z a d a ń  a e ro k lu ­
bów, p o k ry w a  się jednocześn ie  zczęścią 
p rac  p ro w ad zo n y ch  przez P ań s tw o ,  zmie 
rzająeycli  do rozw oju  ś ro d k ó w  k o m u n i ­
kac j i  lotniczej,  oraz  p rz y g o to w an ia  o- 
h ro n y  n a  w y p a d ek  w ojny .  Z d a jąc  sobie 
z tego spraw ę .  W ładze  w o jskow e  p o p ie ­
ra ją  d z ia ła ln o ść  a e ro k lu b ó w , żąd a ją c  w 
z am ian  ró w n o w aż n ik a  o k azan e j  p o m ocy  
w y raża jąceg o  się p e w n ą  liczbą w y szk o ­
lonych  p i lo tów  ściśle o d p o w iad a jący ch  
s taw ian y m  przez D e p a r ta m e n t  IV. M. S. 
W o jsk  w ym agan iom .

IV Zjazd p rz y ją ł  fo rm ę  o rgan izac j i  
w myśl zgłoszonego przez Z arząd  lw ow ­
ski s t a tu tu  o p raco w an eg o  przez P a n a  St 
G adom skiego, oraz  w y b ra ł  Z arząd  głów 
ny z p. O sińsk im  jak o  P rezesem  n a  cze­
le. Ze sp ra w o z d an ia  W ładz  ty m c z aso ­
wych w ynika ,  że środk i  m a te r ja ln c  i n ie ­
zbędny  tab o r  lo tn iczy  zostan ie  sk o m p le ­
tow any  już w na jb l iższym  czasie,  d la te ­
go leż poszczególne a e ro k lu b y  k o ń czą  in- 
tenzyw nic  k u rs  teoretyczny,, ażeby  móc 
j a k  n a jp rę d ze j  p rzystąp ić  do p ra k ty c z ­
nego szkolenia.

im mzMig Mim ■ l i t t i
ROZGROMIONO 
M oskwa, w  m arcu .

Stolica czerwonego terroru  zno ­
wu wczoraj s ia ła  się w id o w n ią  po 
w ażnych  rozruchów  robotn iczych , 
k ló re  'Ogarnęły głównie p e ry fcr jc 
m iasla . Ja k  i roz ru ch y  poprzednie, 
zabu rzen ia  obecne w ybu ch ły  na tle 
coraz ha rd z ie j w zm agającego  się 
b rak u  chłeba. T v m  razem  ofiara za

KILK A NAŚCI E P 1EK A RN.
burzeń  padło  k ilkanaśc ie  p iekarń , 
k tó re  doszczętnie rozgrom iono. O 
m asow ym  ch a rak te rze  w czo ra j’ 
szych rozruchów  m ożna sądzić z łc 
go, iż w edle o fisja lnego  k o m u n ik a - 
lu, p rzy  s tłu m ien iu  tychże aresz to ­
w ano 360 osób, k tó ry m  zarzuca się 
podburzan ie  tłum u .

F E JL E T O N  „GAZ, PO R .“ z 15. I I I .  1929.

W śród pism  i k siążek .
Lw ów , 14. m arca .

„Ś w ia t K obiecy11 ju ż  wyszed ł  z d ru k u
i zaw ie ra:  R i ta  Rey: Refleksje  o k o n ­
k u r sa c h  p iękności ;  Sa in t  D izier:  O
d re w n ia n y c h  b io d rac h  i w y sk u b an y c h  
b rw ia ch ;  A. W y leży ń sk a :  Pó łuśm iech
p rz y p a d k u ,  no w e la ;  Z. Kachcl-Kellemo- 
w a :  Dwie p iosenk i;  J ,  M.: D ancing  w 
Berlinie;  R ozm aitości ;  K ro n ik a ;  E feb :  
L in i a  k a r k u ;  O b serw ato r :  Cośniecoś dla 
p an ó w ;  wzwyż 100 jerlno —  i w ie lo­
b a rw n y ch  m odeli  i k o re sp o n d en c ja  p a ­
ry sk a  o w iosenne j  modzie .  Kącik  p r a k ­
tyczny ;  D o b ra  Gospodyni i t. d.

W io sn a  1 m o d a . T egoroczna  z im a nic 
by ła  b y ie ja k ie m  ż a r tem  —  d o ż a r ła  nas  
do  szp iku  kości przez  n a jp u lch n ie jsze  
n a w e t  f u t r a  i wełny. Nie pom aga ło  l ite­
ra ln ie  n ic  —  ani p rzem y śln e  dessous 
•laegera, ani w ło ch a te  pu lovery ,  ani  k r a ­
ciaste  szkockie  pończochy  —  g rz a ła  nas 
c h y b a  ty lk o  w ia ra  w k a le n d a rz  i p rze ­
św iadczenie ,  iż k a ż d a  z im a  m a  swój k o ­
niec. I na reszc ie  nadzie je  nasze  zaczy­
n a ją  się u rzeczyw is tn iać :  Celsjusz  i
K eaum ur, d w a j do tychczasow i  b o h a te ­

rowie  dn ia ,  idą  w zapom nien ie . . .  P o ­
dobno  w iosna  tuż, tuż... WTiosna  to now a  
se r ja  k ło p o tó w  i t ro sk  e leganck iej  Pan i .  
J a k ie  k apelusze ,  czy k o s t ju m y  k ró tk ie ,
czy d ług ie?    k w e s t ja  k ro ju  suk ien  i
ko lo ru  p a n to fe lk ó w  —  oto  niew ie lk ie  
zaledwie p ró b k i  a k tu a ln y c h  p rob lem ów  
Pani- D o sk o n a lą  odpow iedzią  n a  ca ło ­
ksz ta ł t  py tań ,  o d noszących  się do  w io ­
sennego sezonu, jes t  m a rc o w y  (3) n u m e r  
„ P rzeg ląd u  Kobiecego".  K w es tja  e legan­
cji w iosenne j  jest w n im  z i lu s t row ana  
i om ó w io n a  wręcz un iw ersa ln ie ,  przy  
czeni na  spec ja lne  p o d k re ś len ie  z a s łu g u ­
je  z n a k o m ity  dz ia ł  m odelow y , o p a r ty  na 
p ie rw o w zo rach  n a jw y b i tn ie jsz y ch  p a ry ­
skich d o m ó w  m o d o tw ó rczy ch .  P o leca jąc  
P a n io m  powyższy n u m e r  „P rzeg ląd u  Ko 
biecego1' j a k o  alfę  i omegę m o d y  w io ­
sennej. ,  m ożem y jednocześn ie  z ca łą  sa ­
ty s fa k c ją  zauważyć, iż obecny  poziom  
tego p ism a  pod k a żd y m  względem  p o ­
t ra f i  k o n k u ro w a ć  z p ierw szorzęd liem i 
/ .acliodn io-curopejsk ien ii  w y d a w n ic tw a ­
mi tego typu .  Czas już z resz tą ,  byśm y  
się zaczęli w y zw a lać  i pod tym  wzglę­
d em  z ]iod d o tychczasow ej  a b so lu tn e j  
su p re m ac j i  zagran icy .  Adres R edakc ji  i 
A d m in is trac j i  w y d a w n ic tw a :  W arszaw a ,  
ul. D ługa  45. —  Konto  P.  K. O. 1715. 
„P rz eg ląd  Kobiecy"  m o ż n a  p r e n u m e r o ­

wać we wszys tk ich  u rzęd a ch  p o cz to ­
wych  Rzeczypospoli te j  Po lsk ie j  i k s ię ­
ga rn iach .  P re n u m e r a ta  w ynosi:  roczn ie
zł. 24__ , półrocznie  zł. 12.50, k w a r ta ln ie
zł. 6.50.

N r. 9 .ty  „B lu szczu 11 p rzy n o s i  w ycze r­
p u jące  sp ra w o z d an ie  z dzia ła lnośc i  śp. 
L eo n ji R u d zk ie j, p ió ra  J ,  B ra tkow sk iej.
J. S u ffczyńska  w a r ty k u le  „Nowy zawód 
dla  k o b ie t"  podnosi  znaczen ie  p ie lę ­
gniarstwa.. .„^Korespondencja z Anglji." 
p rzynosi  na jśw ieższe  w iadom ości  sp o ­
łeczne i obyczajowe. 7. a r ty k u łó w  wy- 
m ien ić  •'należy jeszcze , ,0  u r lo p y  d la  pań  
d o m u "  Z. D rah ik o w ej, „O kwal if ikow a  
niu do  zaw odów " p. M acew ieza, ..lak u 
t rzy m ać  b ie l iznę"  i „Kasze" p. E lżbiety .  
Szereg sp ra w o z d ań  k s iążkow ych  i t e a ­
t ra ln y ch  u z u p e łn ia  n u m er .  Z be le t ry s ty k i  
n a  p odkre ś len ie  zas łu g u je  n iezm ie rn ie  
c iekaw a  n o w e la  psycho log iczna  S. Bo­
ro w sk ie j . .F io le ty  i fio łk i" .  M. H . Szpyr- 
k ó w ny  „ S k łam a n e  szczęście" o raz  żywa 
k o re sp o n d en c ja  z R ivierv  .1. P u tia ty cz- 
S u ry n o w cj, W  dzia le  m ó d  i ro b ó t  p a n u ­
je sezon wiosenny .  W  d o d a tk u  pow ie­
śc iow ym  m a m y  powieść  H. H ichcnsa  
„Głos k rw i" .

„A u to lo t" . Czy P o lsk a  jest d z ik ą  i 
z ac o fa n ą  k ra iną . . .?  Czy w  m yś l  i m p o r ­
terów  zag ran iczn y ch  n ig d y  n ie  po traf i

p osiadać  w łasnego p rzem y słu  sam o ch o ­
dow ego? — Na powyższe  p y ta n ia  o d p o ­
wiada  z n an y  au lo c  p rac  i z ag ad n ień  cel­
nych  p. L. de V-t. Dalej p.  L. de  V-t 
n a p ię tn u je  m ylne  oświet lenie  sp raw  tych 
przez n iek tó ry ch  in fo rm a to ró w  op in ji  
publicznej.

N astępne  a r ty k u ły  tegoż n u m e ru  ty ­
godnika  „A ulo lo l"  zawierają .  „O s tw o­
rzen iu  dobrego  ty p u  podw ozia" ,  „ L o t ­
n ic tw o k o im u r!  acy jn e  u n as  i gdz ie in ­
dzie j",  .Nowy y o F k i  lot przez  Atlan- 
ł y k "  „M otocykl  na  ba lo n ach " ,  „W ielki  
Tc/inmy' ' — św ie tny  sz lych p. t. „AuLo 
lms i zazdrość",  r r a z  szereg innych  cie 
k twych w iadom ości  i techn icznych  in 
fo rm ac ji .  Adres R edakcji  i adm. Tyg.
, Aiitotoiu ' W a tsz aw a ,  P o z n a ń sk a  22, 
Konto czekowe w PKO. 16.940,

M arcow y zeszy t „ P a n te o n u  P o lsk ie . 
go11 Nr.  54, z aw ie ra  k i lka  a r ty k u łó w  i 
w spom nień ,  pośw ięconych  Jó zefo w i P i ł ­
su d sk iem u  n a  dzień 19. m a rc a  1929. po­
za tem wicie  w sp o m n ień  z czasów  p rzy ­
go tow ań  ru c h u  zbrojnego j  walk  od 
1914— 1920. W sp o m n ie n ie  z Kosaczowa 
i z dywizji  sybery jsk ie j  i wiele  in nych  
uzu p e łn ia ją  ten cen n y  zeszyt,  jed y n eg o  
w swoim ro d z a ju  w Polsce pisma. Ad rey 
Lwów', S k ry tk a  98.
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i  mc i n i SKAZAŃCA
k tó rzy  m e  wi-

CENY NORMALNE. di!ie1’ 'u APOLLO

KRONIKA

! 4
M A R C A

C z w a r t e k
M a t y l d y

REDAKCJA B EZW ARU NKO W O MANU-
SK RYPTÓW  N IE  ZWRACA.

TEA TR W IE L K I:
C zw artek ,  14. m a rc a  , Borys G odu­

now ",  ope ra  w 4 a k ia c h  (8 odsłon.).
Sobota ,  10. m a rc a  o godz. 3 30 ,.Po­

w ró t  T a ty  i, p rzedstaw ien ie  d la  m łodz ie ­
ży szkolnej.

Sobola ,  IG. m arca  o godz. 7.30 " Dwa.i 
panow ie  BB.“ .

*
„D w aj p an o w ie  BR.44, n ies łychan ie  

z a b a w n a  k o m e d ja  M a r jan a  H e m ara ,  k tó ­
r ą  g ra  obecnie  z r e k o rd o w em  pow odze ­
n iem  T e a t r  Polski  w  W arszaw ie ,  wcnodzi 
w p ią tek ,  15. bm , n a  r e p e r tu a r  T e a t ru  
Wielkiego. D o sk o n a ła  ta  k o m ed ja .  o p a r ta  
n a  d o w c ip n y m  pom yśle  wspólności  p o ­
c zą tk o w y ch  l iter  .m ien ia  i n azw isk a  
dw óch  po sobie  z am ieszk u jący ch  jeden 
pokój lok a to ró w ,  roi się fo rm a ln ie  od ar- 
c y za b aw n y ch  pow ik łań ,  sytuacji  i ligur. 
A b r a w u r o w y m  iście jes t  a k t  drug i ,  w 
k tó ry m  a u to r  w p ro w ad z a  scenę n a  sce­
nę, z byst ro  p o d p a trz o n em i  i s a ty ry cz ­
n ie  u w y p u k lo n e m i  m o m e n tam i  z życia 
zakulisowego.  Rzecz cała  n a p is a n a  z 
rozm achem ,  d o w cipem  i nadzw ycza j  
scenicznie,  d a je  a r ty s to m  sze rok ie  pole 
do popisu .  Kom edję  H em ara ,  k tó re j  pre- 
m je ra  budzi  o g ro m n e  zain te resow an ie ,  
j rrzygotował n a  scenę reżyser  j>, W ł.  My­
szkowski.

„N oc p rz ed ś lu b n a 41, k tó r a  n a  wczora,, 
szej p re m je rz e  w T ea trze  M ałym  o s ią ­
gnęła  p raw d z iw y  sukces śm iechu ,  g ran a  
będzie w da lszym  ciągu, dziś., j u t r o  i 
przez dni n as tępne .  W esoła  ta w y b o r ­
nie g ra n a  fa rsa  polska,  sądząc  z serdecz­
nego przyjęcia,, z jak ie m  sp o tk a ła  się na 
p rem jerze  u t r z y m a  się n iew ątp liw ie  
d łuższy  czas na  re p er tu a rze .

„M urzyn  W arszaw ski*4, k tó ry  we w ió ­
rek święcił  jubileusz  25-tego p rz e d s ta ­
wienia  n a  scenie  T e a t ru  Małego, zeszedł 
po łem  p rzedstaw ien iu  ty lk o  chw ilow o z 
r e p e r tu a ru ,  w celu d an ia  zas łużonego 
wył h n ien ia  g ra ją cy m  w nim  ar tys tom ,  
gdyż n ieb a w e m  znów  wróci n a  r e p e r tu a r  
i g ra n y  będzie n a p rze m ia n  z „Nocą 
przedślubną'*  i innem i sz.tukam*,

*
TEA TR MAŁY:

Czwartek  14. m arc a  ,.Noe. przed- 
ś lu h n a “ .

Sobota ,  10, m a rc a  o godz. 7.30 „Noc 
p rz e d ś lu b n a '1.

*
W IECZÓR MUZYKI, P IE ŚN I I P O E Z JI 
W SC H O D N IE J (A R A B SK IEJ I  P E R ­

S K IE J).
N iezwykłą  b ies iadę  a r ty s ty c zn ą  p rz y ­

g o tow uje  O ddział  , ,Universala  E sp e ran -  
to-Asocio“ we Lwowie. S ta ran iem  jego 
oraz  Persk iego  Zw iązku  E sp e ran ty s tó w  
w T e h e ran ie "  odbędzie  się  w  sohotę  10. 
hm. o 8 wiecz. w  sali K asy n a  i Koła lit 
n rt. (ul A k adem icka  13.) W ieczó r M u­
zyki, P ieśn i i P o e z ji W sch o d n ie j (A rab ­
skie j i P e rsk ie j)  w  p ie rw szo rzęd n e j  r e ­
prezen tac j i  a r ty s tyczne j .  Na b oga ty  i za j  
m u ją c y  p ro g ram  s k ła d a ją  się przepS kne  
ludow e i re lig i jne  pieśni a rab sk ie  i p e r ­
skie w w y k o n a n iu  śp iew aczk  op. p. J a ­
n in y  G inilcw icz i ar t .  op. p , E d w a rd a  
B en d era . Z ab rzm ią  też z p ie rw ożróde ł  
zacze rpn ię te  m is te rn e  dźwięki  o ryginał  
nvch,, n a s t ro jo w y ch  m elodji  w schodn ich  
w zn ak o m ite j  in te rp re ta c j i  zn an e j  p i a ­
nistki p. H en ry k i K o rn g iił-S uclicrnw cj i 
u ta le n to w an e j  wiolonczelis tk i  p. S te fa , 
n ji P a w iń sk ic j. C zar „ba jeczn ie  k o lo ro ­
wego"  W sc h o d u  roz toczy  recy tac jam i 
poezji i o p o w ia d ań  wschodnich  —  u l u ­
b ien ica  naszej  t ea t ra ln e j  publiczności,  
w y b i tn a  a r t .  d ram .  p. I re n a  Ł adosiów na. 
Część k o n c e r to w ą  poprzedzi  t reściwie  
u ję ta  p re lekcja  p . H e n ry k a  S ch n iitzcra  

O tea t rz e  a rab sk im " .
Z apowiedź tego c iekaw ego  W ieczoru  

w yw oła ła  o g ro m n e  za in te resow an ie .  Spo 
dz iew any  też jes t  p rzy jazd  rep rezen tac j i  
pose ls tw a  pe rsk iego  w W arszaw ie .  Bile­
ty  wcześniej do nabyciu w m agazyn ie  
nut Se y fa r tb a  (ul. A k ad em ick a  6.).

•*
R E PE R TU A R  KIN O TEA TRÓ W :

A PO LLO : „Noc. m iłosna  sk azań ca" .
CHIM ERA : „ K u r je r  Carski" .
FATAMORGANA: „ K ar je ra  d z is ie j ­

szego mli dz ieńca  i.

GRAŻYNA: „Książę Se lim an" .
CA.SINO: Lon C haney  w „Masce

śm iechu" .
COLOSSEUM : „Miłość z p rz e sz k o d a ­

mi" . —  „Jeszcze  jeden k o c h an e k " .
K O PE R N IK : T rzy  d jab ły  pl.  „Arlc- 

k in ja d a  życia".
L E W : „B oska  K obieta".
LUNA: „ M a n d a ry n  W u “ .
MARYSIEŃKA: Trzy d jably i  pł.  „Ar- 

l ek in jad a  życia".
OAZA: „Ostatn i rozkaz" .
PA ŁA CE: „ O stam i m o n a rc h a" .
PA N: „ Z a to a a  śrr.icrci".
PASAŻ: , ,Krót dz ik ich  s tepów"
PR O M IE Ń : „Miłostki s tuden ta" .
U CIECHA : „B u rza " .

Z Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych we Lwuwie (Gimach Muze­
um Przemysłowego, wejście od ul. 
Dzieduszycticli 1. 1). W najbliższą, 
niedzielę, lj. 17. bm. o godz. 11. przed­
południom odbędzie się w Towarzy­
stwie Przyjaciół Szrt.uk Pięknych o- 
twarcie wystawy awiiąiaku „Dziesięciu 
Plastyków". W ystawa zapowiada się 
niezwykle interesująco, gdyż nazwiska 
artystów, należących do zwiąizfcu 
„Dziesięciu" mówią same za siebie. 
Należą doń antyścii tej m iary, co: Gra­
jewski, llarl&na, Krzyżanowski, Pie­
niążek, Radniaki, Refchertnwina, Ro- 
sen, Starzyński, II ar lana-Zając akow­
ska. Spodziewać się więc nałoży, że 
tłumy publiezmoścj zanełnią sale To­
w arzystw a i tern samem dadizą wyraz 
swej symipail.ji dla nowo powstałego 
zrzeszenia artystycznego, którego hrak 
talk bardzo w mieście naszem dawał 
się .odczuwać.

Zakupione podczas oslainiei wy 1 
staiwy obrazy można odebrać w 5e- 
krctarjacie-f' W ystawa otwarta będzie 
codziennie od godz. 10 do 15 pop.

R ekolekcji w ie lk o p o stn e  d la  pań 
z in te ligencji u rz ąd z an e  co ro k u  przez 
Tow. i w .  Sa lom ei w kościele  św. Miko- 
ła ja ^ ro z p o c z n ą  się 18. bm. w  p o n ied z ia ­
łek. Codziennie  o godz. 4.30 udzielać- b ę ­
dzie  ks,  dr. J a n  C iemniewski n a u k  r e ­
ko lek cy jn y ch ,  w sobotę  '23. bm. wspólna  
K o m u n ja  święta.

Z jazd p o lsk ich  geologów  n afto w y ch , 
k tó ry  odbyć  się m ia ł  we Lwowie w p o ­
łowie m arca ,  odbędzie  się p ra w d o p o ­
d obn ie  dop iero  przy  k o ń cu  k w ie tn ia  ib .

B aczność L egjon iśei i S trzelcy! W  p o ­
n iedzia łek  18. hm  o 20-lej o d b ę d z ie ,  się 
w  lokalu  w ła snym  (Gródecka 0!). I. p.) 
U ro czy s ty  W ieczó r  z okazji  im ien in  Mar 
sza tka  P iłsudskiego.  Na p ro g ram  złożą 
się: Słowo w s tęp n e  i p ro d u k c je  m u zy c z ­
n o-w oka lne .  Po  uroczystości  z ab a w a  t a ­
neczna.  O rk ie s t ra  w ojskow a.  R u le t  Orze 
chowskiego. Goście i sy m p a ty c y  m dc  
w idziani.  S taw ien ie  się L eg jo n is tó w  i 
S trzelców obow iązkow e.  W stęp  Lcgjonj- 
ści i S trzelcy  50 gr. Goście i sy m p a ty cy  
1 zł.

K o rp u s W ysłiiż.onych W ojskow ych
/ i c m  p o h id n ,  w schodn ich  (Ochronek  1.) 
u rz ą d z a  A kadem ję  ku  czci- im ien in  M a r­
sza lka  P iłsudsk iego  w d n iu  17 bm. o 5 
popnł. (w niedzielę) w sali w ła sne j  przy  
ul O ch ro n ek  1. Słowo w s tę p n e  wygłosi 
prezes h o n o ro w y  M ar jan  Dziędzielewjcz. 
Korpus z ap ra sz a  wszys tk ich  członków 
na tę uroczystość.

Ap.-1 do  pp . P raco d aw có w , a  w  szcze­
gólności do  pp . W łaśc ic ie li w szystk ich  
Z ak ład ó w  o ra z  P rz e d sięb io rs tw  p rzem y - 
słnw.ych i h an d lo w y ch , d o  In s ty tu c ji 
pań stw o w y ch , sam o rząd o w y ch , b a n k o ­

w ych ilp ,: Z jednoczen ie  ch rześc i jańsk ich  
Zw iązków  zaw odow ych  we Lwowie, 
chcąc  dać sk ro m n y  w y raz  szczerego 
p rz y w iąz an ia  d ozgonnej  wdzięczności 
d la  śjś-ażizcigó.dnicjszej O soby M arsza łka  
Piłsudskiego-; weźm ie  g ro m a d n y  udzia ł  
ze s z tan d a ram i  w uroczystości  uczczenia  
Jego Im ien in  w d n u  19 m arca  br. PP. 
P ra c o d aw c y  i P rze łożen i  ra cz ą  zwolnić  
swój p o d w ła d n y  pom ocn iczy  pe rsonel  o 
raz p raco w n ik ó w  i ro b o tn ik ó w  na  czas 
w sp o m n ian e j  u roczystości ,  t rwające j  
iiauvyżej 2 godziny.

Tow . Im . T »d . K ościuszk i w raz  z

Związk iem  O byw ate lsk ie j  P ra c y  Kobiet, 
u rz ąd z a  w niedzielę  17. hm. o 5 popot. 
w loka lu  Tow. p rz y  ul.  W ro n o w sk ich  4. 
I. p. U roczys ty  wieczór k u  uczczeniu  
Im ien in  I. M a rsza lk a  Po lsk i  Jó ze fa  P i ł ­
sudskiego. W stęp  w olny

P o sied zen ie  se k c ji p o lo n is ty czn ej Ko 
ta  lw ow skiego  T. N. S. W. odbędzie  się 
w p ią te k  15. c m .  o godz. 18-tej w sali 
k o n fe re n c y jn e j  III .  g im n az ju m  (ul. B a ­
torego).  M. in. dr .  Balicki wygłosi k o ­
m u n ik a ty :  a) W y p ra c o w a n ia  p iśm ienne
z jęz y k a  ojczystego p rzy  egzam in ie  d o j­
rzałości;  b) S p ra w a  odczy tów  s łuchaczy 
Uniw. d la  m łodz ieży  szkół ś rednich .

W ycieczk a  do F ra n c ji .  W  celu  złoże­
nia ho łdu  b o h a te ro m  P o la k o m  poległym 
n a  p o lach  b i tew  w e F ranof t ,  o raz  odwie; 
( lżenia in w a lid ó w  fran cu sk ich ,  u rządza  
za rząd  gł. Legji In w a l id ó w  W . P. 14- 
d n io w ą  wycieczkę do V erdun .  Reims, St, 
Il i la ire ,  P a ry ża ,  Versail les. Uczestn ictwo 
p rzys ługu je  w p ierw szym  rzędzie  in w a ­
lidom W  P. i ich rodz inom , nas tęp n ie  
cz łonkom  zw iązk ó w  b. w o jsk o w y ch .  W y 
ci-eczka w yruszy  z W a rsz a w y  sp ec ja l ­
nym  poc iąg iem  9. m a ja  br.  Koszta w y ­
n iosą  okoto  400 zl. Zapisy  p rz e jm u je  
s e k rc ta r ja t  z a rz ą d u  gł. Legji  Inw. W . P, 
W arszaw a ,  P ra g a ,  ul. Mata  2.

K om ite t W o j! LO PP, w e L w ow ie za 
w jad am ia , że k o n k u rs  modeli  la ta jących  
i r e d u k cy jn y ch ,  po łączony  z 1-szym kon 
k u rsem  m odeli  ś l izgowców odbędzie  usJę 
w drug iej  połowie  m a ja  br.  D ok ładny  
te rm in  j w sk azó w k i  k o n k u rsu ,  p oda  się 
w n a jb l iż szy m  czasie. Na k o n k u rs ie  tym 
odbędzie  się n iew idz iana  d o tychczas  we 
L wowie  k o n k u re n c ja  modeli  ś l izgow­
ców. In fo rm ac je  in te re so w a n y m  udzie la  
się n a  Hurs ie  in s t ru k to ró w  m o d e la rs tw a  
lotu . w  g im n .  VIII.,  ul. 'D w ern ick iego  
w poniedz ia łk i  m iędzy  godz. 15—-18 i w 
soboty  m iędzy  IG— 19 godz.

K oło m a te k  uczenie p ań stw . G im n. 
im . K ró l. Ja d w ig i u r z ą d z a  n a  dochód  
Kolonji w a k ac y jn e j  d la  uczenie  w n ie ­
dzielę 17 hm. godz. 5 w sali In s ty tu tu  
T echnolog icznego  ul.  R o u r la rd a  5. k o n ­
cer t  z ła sk aw y m  w spó łudz ia łem  pań* 
W o jta szew sk ie j  i C zaszkowskie,  o raz  pp 
P r iv esa  i  Legeżyńskiego. A ko m p an ja -  
mcnl ob ję ła  panj, S n iadow skn  Geny 
miejsc.(iii zł„ 1 5f) zł. i I zł., d la  m łodzie  
ży szkolnej  50 groszy.

P o lsk ie  T ow . F ilo lo g iczn e  (Koło lw o w ­
skie). Pos iedzen ie  n a u k o w e  odbędzie  się 
w sobotę  18. bm . o godz. 18-tej w  sali 
IV. n a  I. p. w  U n iw ersy tec ie  p rzy  ul. 
M arsza łkow sk ie j  1. Odczyt  wygłosi: 1) 
P ro f .  dr. R yszard  Ganszyniec:  „Sortes
Vergilianae".  2) Dyr. d r .  E m il  Urich: 
O cena  k s iążk i  Cybulskiego „K urs  jeży­
ka łac ińskiego".

L w ow sk ie  Tow . L ek a rsk ie , Po s ied ze ­
nie n a u k o w e  odbędzie  się 15. bm. o 0 
wiccz. w sali Po l ik lin ik i,  L indego  5. 1) 
Dr. K, Czyżewski-: 2 p rz y p a d k i  c h r o ­
nicznego zapa len ia  w y ro s tk a  rohaeżko-  
wego (pokaz). 2) Dr. H. Micrzecki:  Grzy 
bica  guzow ata  (pokaz). U szkodzenie  skó 
ry po R oen tgen ie  (pokaz). 3) Doę. H. 
l l i la row icz :  P rz y p a d e k  m a r tw ic y  rzu-
stkowej (pokaz). 4) Dr. .1, Lenczewski:  
Po rńd  i potóg u cho ry ch  k i łow ych  (wy­
kład).

N a rk o ty k i ja k o  p lag a  ludzkości. S ta ­
ra n ie m  U n iw ersy te tu  L u dow ego  we Lwo 
wie odbędzie  się we czw ar tek ,  d n ia  1 1, 
hm.. w  .sali żółte j  Izby  Przemysłow o- 
H an d lo w ej  w yk ład  p. D y re k to ra  B. Du 
cliowicza n a  te m a t :  „N ark o ty k i  jako
plaga  ludzkości" .  W y k ła d  i lu s trow any  
hedzie l i rzn em i p rzeź roczam i oraz  w y ­
św ie t lony  zostan ie  f i lm  w  8 a k ta ch  p. f. 
„Ze św ia ta  pod n ie t  i o b łęd u "  p r z e d s t a ­
w ia jący  d r a m a t  ro d z in y  n a  tle  używ an ia  
n a rk o ty k ó w .  P o czą tek  o godz. 7-mej 
wieczór.  D la  m łodzieży  wstęp  w z b ro ­
niony.

Odcinek  I I  , O b ro n y  L w ow a z roku  
10(8/19, mieści się obecnie  w e w ła snym  
lokalu  j u z y  ul.  Dzieci Lw ow sk ich ,  8/1 
p. U rzędow an ie  odbyw a się n a  razie  we 
w to rk j  i p ią tk i  od godz. G— 8 wieczo­
rem , z w y łą cz en ie m 1 św ią t .  W e  wszel­
kich sp raw ach  n a leży  się odta.d zwracaęŚ 
w powyższych d n iac h  u u rzęd u jąceg o  

od ju tan ta .
C.cch mistrzów* rzcźn ick ich  lw ow skich

d o cen ia ją c  znaczen ie  u m ie ję tn eg o  śc ią ­
gan ia  ' .skór i czyszczen ia  jelit,  p rz y s tę ­
pu je  do  u rz ąd z en ia  k u r s u  dla czeladzi 
i s ta rszych  terminatorów*. W szyscy  ci, 
kt  i rzy  chcą  wziąć  udz ia ł  w  ty m  k u rs ie  
m a ją  się zgłasza’;.. w*e w to rk i  i p ią tk i  w 
biu rze  Cechu m is t rz ó w  rzcźn ick ich  w

gm ach u  l i l w  rękodzieln iczej ,  Kościelna 
8, U. p. między 6— 7 wieczorem. S tarszy  
C echu .  J a r k a  Leopold  wr.

(.) W  sp raw ie  su b w en cv j G m iny ni. 
L w ow a d la  in s ty tu c y j, s to w arzy szeń  itp . 
Na podstaw ie  uchw ały  mie jskiej  Komisji 
Oświaty  i K a b u r y  z 19. w rześn ia  1928, 
M agis tra t ,  m. L w ow a p o d a je  do  w ia d o ­
mość; insly lucyj .  s to w arzy szeń  *tp., k tó- 

'jije o t rzy m a ły  ud m ia s ta  subw enc ję  i r e ­
f lek tu ją  iia dalsze,  że udz ie len ie  dalszych 
subw encyj  zależne  je s t  ściśle od p rz e d ­
łożonych  r a c h u n k ó w  z użycia  o t r z y m a ­
nych  już subw ency j .  P o n ad to ,  jeśli  c h o ­
dzi o in s ty tuc je  w ydaw nicze ,  są  one o- 
bow iązan e  do p rzesy łan ia  d ia  Archiwum  
m. L w ow a po d w a  egzem pla rze  subw en  
(■jonowanego w y d a w n ic tw a .  Insty tucje ,  
k tó re  do ly ch c?as  n ie  k o rz y s ta ły  z sub- 
weneyj, o b o w iązan e  są p rzed łożyć  s ta tu t  
i s p a w o z d a n i e  z d o tychczasow ej  dz ia  
talno.ści.

Izt»a rzem ieśln icza  zaw ia d am ia  in te ­
resow anych ,  że T o w a rz y s tw o  m ieszczan 
p rzed m ieśc ia  łyczakow sk iego  we Lwo 

wie ul. Ł y czak o w sk a  99 n a d a  ubogiej 
polskiej  m łodzieży, pocho d zące j  z p r z e d ­
m ieśc ia  łyczakowskiego,, lub  dłuższy
czas tam że  zam ieszka łe j ,  4 b ezp ła tne  
m ie jsca  s ty p e n d y jn e  w Z ak ładz ie  sierót 
względnie  bursie  rzem ieśln iczej  a  to 2 
m ie jsca  d la  dzieci w w ieku  p rzedszkol  
nym , o raz  2 m ie jsca  w szkoląc! zawo 
d ow ych  w  rzem iośle  lub  h a n d lu .  Zgłosze­
n ia  p isem ne  pod  ad re se m  T o w arzy s tw a ,  
w n os to na leży  n a jp ó ź n ie j  do  20 bm.

R eg lem ch tac ja  im p o rtu  Izba  p rzem y  
słowo h a n d lo w a  we L w ow ie  zaw iad am ia ,  
że p rz y jm u je  już  p o d a n ia  o zezwolenie  
p rzyw ozu  lo w a ró w  zakazany!  h do przy 
wozu n a  Tl. k w a r t a ł  br.  P o d a n ia  sp o rz ą ­
dzone  wedle  zasad  do tychczasow ycli  
w inny  być n a d sy łan e  do  Izby  n a jp ó źn ie j  
do d n ia  23. m a rc a  br.

(—) W ielka  kradzież: sk lep o w a . Ubir. 
glej n o c y  n iez n an i  sp ra w c y  doko n a ,  
w ła m a n ia  do  sk lepu  M a je ra  L e jb a  przy  
pl. K ra k o w sk im  9 i sk rad l i  t a m  to w ary  
wartości  oko ło  ‘20.000 zł.

(—) N ieszczęśliw y w y p ad ek  n a  d w o r 
en Ł y czakow sk im . W c z o ra j  p o p o łu d n iu  
na  d w o rcu  Ł y cz ak o w sk im  w y d a rzy ł  się 
p o n o w n ie  n ieszczęśl iwy w y p a d ek  Oto 
p o t rąco n y  został  przez  poc iąg  ro b o tn ik  
Józe f  Myc.ołowski,, k tó r e m u  udzie liło  
pierwszej  pom ocy  Pogo tow ie  r a tu n k o w e ,  
poczem  odwiozło  go do  s z p d a la  po w sze ­
chnego .  ,

(—) Je szcze  je d n a  o f ia ra  ła tw o w ie r­
ności. W ła d y s ław  Długosz, zam ieszka ły  
w B cderkow ie  pow. K a m io n k a  s t ru m P o -  
w a doniós ł  w czo ra j  policji,  że n a  ul. 
Gródeckiej jacyś d w a j  osobn icy  sp rze ­
da li  m u  ob rączk ę  m e ta lo w ą  za  d w a  d o ­
lary.

(_.) Do a resz tó w  p o licy jn y ch  o d d an o  
w czora j :  C h a im a  Ki-selstcina o sk a rż o n e ­
go o k rad z ież  k ieszo n k o w ą.  S te fan ję  Ka 
pu śc iń sk ą  o k rad z ież  futra„ n a  szkodę  
L eo n a  G rossm ana ,  M ieczysława Dudę, 
schw ytanego  n a  g o rący m  u czy n k u  k r a ­
dzieży k ieszo n k o w ej  oraz  J ad w ig ę  P o ­
pek, Anastazję  Iźow ską  i  M ieczysława 
Ja b łońsk iego  j a k o  p o d e jr z a n y c h  o  k r a ­
dzież n a  szkodę  K az im ierza  Okornickic- ' 
go, re ży se ra  T e a t r ó w  m ie jsk ich .

(—) P ęk n ięc ie  ru ry  w odociągow ej. 
W czo ra j  po pó łnocy  pęk ła  r u r a  wodocią  
gow a  n a  pl.  G orucnow skim  obok  T ea tru  
W ie lk iego .  F u n k c jo n a r ju s z e  Nakładu 
wodociągowego podjęl i  natychm iast ,  p r a ­
cę n ad  n ap raw ie n ie m .

Do lito śc iw ych  se rc  naszy ch  C zyteln i, 
ków  zw raca  się 8 0 -te tn la  s ta ru sz k a , po ­
zo s ta jąca  bez śro d k ó w  d o  życia. D atk i 
p rzy jm u je  A d m in is tra c ja  d la  „A. F .“

■ o  ,
Z kraju.

P o p ic s ic  H e n re m  n a  w y staw ie  p o ­
z n ań sk ie j. Rzeźbiarz  w arszaw sk i  p. A. 
Ja n ik  o t rzy m a ł  od S tow arzyszen ia  w y ­
daw ców  polsk ich  d z ie n n ik ó w  w Amery- 
jee zam ów ien ie  n a  w y k o n a n ie  popiers ia  
prez. H ooyera .  R zeźba z m a r m u r u  ma 
tanąć  w paw ilon ie  em ig rac y jn y m  na P. 

W. Kr. w P o zn an iu .
 o— ■

Ze św iata.
P o lsk i film  w P ra d z e . W  P ra d z e  cze­

skie j  wyśw ie t lono  obecnie  f i lm polski 
pl. „P ie rw sza  b ry g a d a" .  P re m je ra  miała  
c h a r a k te r  u roczys ty  i odbyta  się pod pro 
lek to ra tem  k lubu  polskiego w Prnd; o.

Składki.
D la m a tk i  o b r . L w ow a: S. L. zł. 5.—.
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TA B ELA  W YGRANYCH L O T E R JI 
P A Ń ST W O W E J,

(Nieurzędowa.)
W  szós tym  d n iu  c ią g n ien ia  5-tej  kia- 

*y 18-tej polskiej  lo te r j i  pańs tw ow e j ,  
g łówniejsze  w y g ra n e  p a d ły  n a  n u m e ry  
n as tęp u jące

50.000 zl. Nr. 66490.
P o  10.000 zl. Nr. 22319 36316 79908 

los z a k u p io n y  w k a n to rz e  B r .  Safier,  
Kraków. R y n ek  6, 96431.

Po  5 000 zł. Nr. 156*12 55407 los z a k u ­
piony w k a n to rz e  Br.  Safier, Kraków, 
R ynek  6, 117466.

P o  3.000 zł. N r. 10753 30062 72977 
93562 los z ak u p io n y  w k a n to rz e  Br. .Sa­
fier,  K raków ,  Ryiłck 6, 97656 109417f
114.632 153.663.

LO S Y  5-ej
g łó w n ej K L J I S Y

sq jeszcze do nabycia w n a j w i ę k s z e j ,  
i najszczęśliwszej Kolekturze

„NADZIEJA1 Lwów, Syksiuska 6

G ł ó w n a  w y c jra -n a  
750.000 złotych 2

Ceny: 1/4 - Zł. 5 0 -: 1'2 - Zł. 100-: 
1/1-Z l 20o

P o  2000 zł. Nr. 62970 92278 96093 
991.99 99678 102887 113803 124038 130310 
137905 los sp rz ed a n y  przez  K a n to r  „Na-“ 
dz ie ją" ,  Lwów, S y k s tu sk a  6.

P o  1.000 zł. Nr. 1715’ 10058 11866 
17987 21109 11371 46874 63066 78980

100525 101982 107517 108082 110298
140248 144200 151743 los z a k u p io n y  w
ko lek tu rze  „R uno" ,  Lwów, A k ad em ic ­
ka  6 172715.

Po 600 zł. Nr  189 4238 7615 9110 
11115 14907 19531' 21610 28262 -29651
2996(2 33008 37456 43275 49689 52163
$8680 69878 72108 77427 86826 87049
88501 90175 93778 95857 98454 113070 
139615 163978 165209 165341,

GIEŁDY .
GIEŁDA LW OW SKA.

Lw ów . 12. m arca.
3-prc. Konwers. 66.2S, 4 i pół prc. l.sty 

zast.  Bku Hioot- 46.60, 4-,prc. l is ty  zast. 
Bku Ilipat.  43, Bank Polski 178, Dolarćrwł™ 
93 76.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, l i2 .m arca .

T.iansakcje w jęczmieniu, w  owsie w ra 
m ach  dotychczasowych notowań.

Tendencja  u t rzym ana ,  lrsposohiieaiiic spo 
Jrojn p

Jęczmień maloip. browarn. looo slacja 
za ładow ań .a  37.2(5- Owies małop. 33. Mąka 
D szw na  fiftjprr. loco wason 7 8 - J

Inne k u r sy  miezmionionc.

GTFT DA W ARSZ AWSKA.
W arszaw a, 13. marca. (Tal. G. PO 4-pic

0 silny jednolity Zw iązek
Obrony K resów  Zachodnich.

Ai>EE DO OGÓŁU. P O L S K IE J M f OD ZIEŻY A K A D EM IC K IEJ
L w ów , 12. m arca .

Tysiąc, lat  m ija ,  j a k  p ięść  g e rm a ń sk a  
zaczę ła  gnębić  n asz y ch  b rac i  Słowian. 
T ys iąc  la t  m y,  Po lacy ,  w a lczy m y  z ga- 
dz inow em  plem ien iem  T eu to u ó w ,  b r o ­
n iąc  się p rzed  zagładą.  T a  w a lk a  św ia ta  
słowiańsk iego  ze św ia tem  g e rm a ń sk im  
t rw a  ciągle!

Szczęśliwie, o d z y sk a n a  n iepodległość  
P a ń s lw a  Polskiego .n ap a w a  germ anów 
wściek łością  ,p ro p a g a n d a  n iem ieck a  zo- 
c h y d za  Pa ń s tw o  Polsk ie  i P o la k ó w  w o- 
cza4li całego św ia ta ,  r ę k a  n iem ieck a  
tkw i  w  k a ż d e j a n ty p o lsk ie j d z ia ła ln o śc i 
n a szy ch  w rogów . Cel jest  j a sn y :  przez  o- 
s lab ien ie  P a ń s tw a  Polskiego chcą  sob ie '  
u ła tw ić  rew iz ję  naszy ch  g ra n ic  z a c h o d ­
nich ,  inaczej m ów iąc ,  o d eb ran ie  n a m  
G órnego Śląska ,  P o zn ań sk ieg o  i P o m o ­
rza.

W o b ec  n ieb ezp ieczeń s tw a  n iem ieck ie ­
go o b o w iązk iem  jeś l  k a żd e j  Po lk i  i k a ż ­
dego P o la k a  dążyć  do sk u p ie n ia  i z je ­
d n o czen ia  się  w  jed n ą  ngó ln o -p o lsk ą  o r ­
g an izac ję  w celu  sk u teczn eg o  u d a rem n ić  
n ia  c iąg le  trw a ją ce g o  n iem ieck ieg o  a- 
ta k u .

T ak ą  ogólno  po lską ,  b e z p a r ty jn a  o r ­
gan izac ją  je s t  Z w iązek  O b ro n y  K resów

Z ach o d n ich . S taw ia  on  sobie za cel o b r o ­
nę polskości K resów  Z ach o d n ich  p rzed  
z ak u sam i n iem ieck iem i i p o m o c  k u l tu ­
ra ln o -o św ia to w ą  Polakom,, m ie szk a jący m  
poza g ran icam i  P a ń s tw a  Polskiego. Na 
o bsza rze  Małopolski  W sch o d n ie j  m a  
szczególne z ad an ie  s ta ć  n a  s tra ży  P o lsk o  
śc i wobec  w zm ożone j  d z ia ła lnośc i  nie- 
m ieek o -u k ra iń sk ie j  n a  fcj ziemi.

Lw ow ski K o m ite t  A kadem ick i  j pod­
p isane  o rg an izac je  A kadem ick ie ,  u w a ż a ­
ją c  pop a rc ie  tej p ra cy  za o b ow iązek  p o l ­
skiej całej  m łodzieży  a k ad em ick ie j ,  u z n a ­
ły z a  w sk az an e  z o rg an izo w an ie  A k ade­
m ickiego Koła  Z w iązku  O b ro n y  Kresów 
Z achodnich ,  w k tó reg o  r a m a c h  m łodzież  
len  swrój o b ow iązek  w obec  przyszłości 
Po lsk ie j  spełni.  Koleżanki  i ko ledzy!  P a ­
m ię ta jc ie ,  że k a żd e  nasze  w zm ocn ien ie  
się n a  zachodzie  w z m a c n ia  n a s  za razem  
p o d w ó jn ie  n a  wschodzie!  P rzy b ąd źc ie  
więc l icznie n a

Z eb ra n ie  K o n s ty tu u jąc e  
Akadem ickiego Koła  Z w iązk u  O b ro n y  
K resów  Z aphodnich ,  k tó re  się odbędzie  
we środę, d n ia  13. m a r c a  br. o godz. 19. 
w sali 13 w  g m ac h u  p o se jm o w y m  U n i­
w e rsy te tu  J .  K. II. p.

■pożyczka inw estycy jna  112 3/4, 5 -prc. po­
życzka d o la r o w i  03 K ,  5-prc- pożyczka ken 
wersyjna 67, 5-prc. p o ż y c i a  kolejowa 1.920 
53, 10-prc. pożyczko kolejowa 1.02 a pól* 
8-prc. Listy żart.  Bku Gfi? j Kraj. ;94jĘS-p.- '. 
L i s ty  zast- Bku Rotocgo 94, 8-pre. Obug- 
Bku Gosp. Kraj 94. Te sa m e  7-prc. S3/4.

W alu ty  i dcwiizy. L ondyn  4<3-IO i pól, 
Nmiwy Jork 8.88. Pa ry ż  34-74 i pól, Praga 
2G.34 3/4, Szwajcaria  171.09, Wiedeń 
124.36, W iochy  43.62,

W arszaw a ,  '13. m arca.  (Tek G P.) Bank 
Handlowy ISO, Bank Polski 1721-4, Bank 

■' Ziw. Sp. Żairobk. 85, Spiess 255, 1ildk.tr. Dą 
b raw a  105, Elekłryozin-ość 74, W arsz .  i’uw. 
Cukr- 39, Ł azy  8 %, Lilpop 34 i pól, Ostro- 

[ w-i.ee 97, Starachaw ice  31 i oól, J la b n  
busch 226.

GIEŁDA KRAKOW SKA.
Kraków, 13. marca.  {Tcl. G. P.) Bank 

Polski 17.3 i pól, Azot 8.60, B o le c k i  11.50-

GIEŁDA 7URY GHSKA
ż m y c h ,  13. manca. (Ted. l i .  P.) Paryż  

20Ś30 i pól, Londyn 25.-23 7/8, Nowy Jork 
0.194)7 i feL  Bblgja 712-T9, W łochy  212& A. 
H f e p e n j a  77.35, fiTolarwlja 308.28 i pól, 
Berlin ™3.?!7 i pól, {Mieleń 73, Sżlokh.ntan 
138.87 i pól, O-slo ł'38.56, Kopenhaga 
1I38.62 i pól, Snlja 3.74,14, Praga 15.09 3/4. 
Warszawa. 58-30. Budapeszt 90.64 i pól. 
Blatagród 9.18 3/4, Ateny 6.78, K ons tan ­
tynopoli 2J5'5 i pól, Bukareszt  8.00, HdśJtlfr- 
Fors 18*10, Buenos Aires 318-715.

GIEŁDA W IEDEŃSKA.
W iedeń, 13. m ar^a.  {Tcl. G. P.) .lim-I

ste rdam  384.64, Belgrad 12.4-7 7/8, Berlin 
168.66, Bruitc-sefla 08.68, Budapeszt  123-8514, 
Bukareszt, 4.2814, K openhaga  189.40, L on­
d y n  34.50 i pół, Madryt 105 ' pó1, Medjola-n 
37.33/4, Nuwy Jork 710-55. Osto 189 50, 
Pa ryż  27.75, P ra g ’ 2 '  - '*3 . p>l. 5M;a 
511.65, t .r tdkholm  18 )8 9 ,  'W arszaw a  
79-92 i pól, Zurych  138.67. Au;»;ykańskL  
708.20, Niom/ioki-ei 168.4 ',  Francuskie  
27.82, W łoskie  37.20, J ugoslow-iańskie 12.41 
Polskie 70.94, Czeskie 21-01, Sswajcarsk-ie 
1136-32, Tureckie  30 3/4, Baniwereiin 34.50, 
Bndenkredit  108-80, Kreditanstallt 58.50, 
A.ngiolba.nfc 35.80, K om pas 16.40, Laender- 
b ank  BO.Tla, Meńkiury 21.85, Kolej półn. 
1130 Z iynostenska  138/4, Czeirniiowce 6626 
Aiustr. kol. .państw* 44.(25, Kolej połudn. 
12.45, A łpiny 30/>0, K rupp lil.60, Prager 
Eisen, 484.50, Biima T1 '0.70, Skoda 342, 
Siersza hl.50, Fant© 5-30, K a rp a ty  10.89, 
Galicja 6-56.

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, 1:3. m arca .  (Ted. Cr. P.J N;o*wy 

Jork 485.48, llblaindja lćJ-1'1 7fs, FTameja 
1.34.31, Bellgja 34.95 li/ł ,  Witoehy '92.70. 
Nidmcy 30.45 1/8, Szwajcar ia  25.23 7/8, 
IKs'Z,pan.j<' 32.7k8, D anja  16-31, Szwecja 
18.17, Norwegja 18.10 7/8, HatejnektSś' 
1'92.92, Praga 103.,93, Wdedcń 34.66, W a r ­
szawce 43.39.

GIEŁDA PARYSKA.
P aryż , 13. m arca.  ,-JTeil. G. P.) Londyn

134.31., N tw v  JorJc 35.60 i pół, Belgia 
355 i pól, Kiszpanija .379. l /4 ,  Wiochy 
134.05, -Szwajcaria 492 ' pól, D-anja 682/4, 
Holandia, 1096 3/4, Norwegia 083, Rrwccjn

684, Praga  76.90- R iam unja 15-20, Niemen 
6013) W iedeń 360

OBROTY PRY W A TN E.
L w ów , 13 m arca  ’

T e n d e n c ja  c hw ie jna .  O b ró t  średni.
AKCJE: b o l a r ń w k a  9 3 .0 0 -9 4 .0 0 ,  Cho- 

ciorów 202.00—203.00, Chybie  59.00—
60.00.

W ALUTY D o la ry  a m ery k .  8.87.50— 
8.87.50, d o la ry  k a n a d .  8.79.75— 8.80.00, 
k o ro n y  cz.eskie 0 26.33— 0.26.50, szylingi 
a u s l r ,  125.00— 125.50, leje  0.05.00— 
0.05.25, f ran k i  f ranc .  0.34.50—0.34.75, 
f l a n k i  szw ajca rsk ie  171.20— 171.50, fu n ty  
szterfingi 43.40— 43.60, cze rw ieńce  sow. 
za jeden 17.50— 18.00.

ZŁOTO: 20 k o ro n  36,40,00--36.70.00, 
20 f r a n k ó w  33.20.00— 33.60.00, 20 m are k  
41.20— 41 60, 10 rub l i  46.50— 46.80.

SREBRO: Kor. aus tr .  0.67.00—0 67.50, 
5 kor.  a u s t r .  3.45.00—3,50,00, flor. aus tr .  
1.72— 1.75, ru b le  rosy jsk ie  2.80—2.90, 
kop ie jk i  za  ru b e l  1.40— 1.45.

Uwaga. P rzy  d o la ra ch  za  1— 7 p łaca  
o Vi gr. mniej.

K ącik  rad j o  wg.
PROGRAM AUDYCJI R A D JO W y C Ł  

Czv. arlek, 14. marca 1929.
W arszaw a  1385 17J55 Koncert, kameral­

ny. W programie: Mozart . Braums, 20.00 
Audycja, ku uczczeniu Święta Narodowej© 
Węgier. Wykona orkiestra P. R. pod dyr, 
J. Ozdmińskiego, 22.-30 Muzyka tam eczna z 
dancingu „Oaza".

K raków  314 17.55 Trammusja koncertu 
pop z Warszawy, 20.00 Transmisja hej- 
nelu z wieży Mariackiej, 20.15 Koncert wie 
czorny. W pitogramiie: Mozart, Rachmani­
now, Kochański i in. 22-30 Muzykę ta 
neczma.

Poznań! 336 17.55 Koncert -"opoJudni©-
\vy poświęcony utworom E- G.rega, 20.30 
Audycja ku uczczeniu święta narodowego 
{Męgieji| (Transmisja z Waiszawy).

Katowca 416 W ilno  i 55 20.00 Audycja 
ku uczczeniu święto nar ulowego We:r*«. 
{Transmisja z Warszawy).

P rag a  343 16-30 Konoer-t orkiestry, 19 39 
Koncert symfoniczny Filharmonii czeskie; 
pod dyr. Krupki.

L ipsk  361 20 00 Piekli dzieeięc*' *oz 
maitych ludów odśpiewa E. Berger, 21.00 
AYspólczesna muzyka kaimoratoa

Sziatlgart 374 J6.T5 Ko-ncort a-ryj i pieśni 
cpo.nffwyioh. Sólasbka Mairja Geiger, 18-45 
Odczyt: Gimnastyka i masaż ndembwllat,
2iL00 Koncert kwartetu „Schubert". W pro­
gramie: kwartety smyńczfcawe BeeUiovena
i Yerdiegn. -

F ra n k fu rt 421 16.36 Transmisja z ©pory 
frankfurckiej. „Sprzedana narzeczona" o- 
pena F. Smetany.

Sztokholm 438 18 30 -Soło na bam>.:/n} 
00,16 Beeżtal wiiotonczellewy A/rnolda Fól- 
desy, 31.40 Koncert radjonkiestry.

W iedeń  519 18.00 Lekki koncert kwai ■ 
tetu Silwinig, 20.05 Recital śpieawczy Botli 
Alton, artystki opery wiedeńskiej.

Mionachjnm 536 17.30 Koncert radje-
oikiestry. Muzyka operetKlowa 19-30 Trans 
miisja z Teatru Miejskiego w Augsburgu. 
■ ,Der Kubreigen".

F E JL E T O N  „GAZ. PO R .“  z 15. I I I .  1929.

CONAN DOYLE:

Przełoży! P . M.

Z naleź liśm y  rów nież jiew ną i-  
lość p iór, używ anych  do s tro jen ia  
kapeluszy  i około stu sk rzy ń  k o n ­
serw  ow ocow ych. P rzeg ląd a jąc  d a ­
lej pap ie ry , znalazłem  fragm en t l i ­
stu , pisanego po ang ie lsku , k tó ry  
zw rócił m o ją  uw agę.

..Polecam  sp ec ja ln e j p icczy“ — 
czytałem  — „staroży tne  p am ią tk i 
h iszp ań sk ie  czy in dy jsk ie , pocho­
dzące ze zb ioru  S anh ircm , k tó ry ch  
w łaścicielem  jes l P ro n tfo o t i N ew ­
m a n  z L ondynu  (O xford  S treet). 
Należy um ieścić je  w  m ie jscu  tak  
pew nem , aby w ykluczyć m o żli­
wość u tra ty  lub  zn iszczenia  tych 
w artośc iow ych  i jed y n y ch  w  sw o­
im ro d za ju  przedm iotów .

„P rzedew szystk iem  chodzi o 
sk rz y p ’ę ze s k a rb a m 1 don R am ise ra

di L y ra , k tó rą  należy um ieścić  cal 
kiom  osobno“ .

S k rzy n ia  ze sk a rb am i don R a- 
m isera!... P rzed m io ty  w artośc iow e 
i jed y n e  w  sw oim  rodzaju!... A w ię(, 
m oże u d a  n am  się coś uratować* 

j R zuciłem  się do w y jśc ia  z listem  w 
j reku i n a tk n ą łem  się we d rzw iach  

na m ojego drugiego  poruczn ika .
— Z d a je  tri i się, że na  okręcie 

rozegra! sic ja k iś  dram a!..
D rugi m ó j p o ruczn ik  był 

człow iekiem  silnego charakteru*
to też zdziw iło  m n ie  w zburzenie , 
m a lu jące  się w  ry sach  jego tw arzy.

— Co się stało? — zap y la łem
— Z abójstw o, sir. Z na laz łem  na 

pok ładzie  tru p a  człow ieka z czasz" 
ką  ro z trzask an ą.

— Może zg inął podczas burzy?  
— poddałem .

— T o  m ożliw e, s ir, a le  b y łbym  
zdziw iony, gdyby pan , u jrzaw szy  
zw łoki, m e zm ien ił zdan ia .

— Gdzie lezy?
— W  p rzep ierzen iu  d la  załogi.
T rzeba  zaznaczyć, że n a  m iędzy

Dokładzie n ie  by ło  żad n y ch  k an in

i że m ieszkan ie  k a p ita n a  zn a jd o w a 
to się n a  pokładzie. D ruga  k ab in a  
obok s łuży ła  za k u chn ię , a trzecią  
n a  przodzie przeznaczono n a  m icsz 
k an ie  załogi. D rugi p o ruczn ik  z a ­
p row adził n m ie  n a jp ie rw  do ś ro d ­
kow ej k ab in y .

W chodząc do  kuchnii, gdzie tę ­
żały  p o rozrzucane półm isk i, ta le ­
rze i garnk i u jrza łem  po obu s tro ­
nach  dw ie  m ałe  k ab in y , w  k tó ry ch  
m ieśc iły  się dw a łóżka połow o d la  
oficerów . D alej, w  m ałem  schron ie  
n iu  zn a jdow ały  się flagi, chorąg ie" 
w ki i żagle. Pod śc ian am i p rzy b ite  
do drzew a, s ta ły  p ak i, zaw in ię te  w 
g rube p łó tno. W  d ru g im  końcu  zna 
lazłem  w ie lk ą  sk rzyn ię , pom alo ­
w an ą  w  czerw one b ia łe  pasy : czcr 
w ień b y ła  ju ż  ta k  w y b lak ła , biel 
zaś ta k  b ru d n a , żc rozróżn iliśm y 
le dw a ko lo ry  z w ielką trudnośc ią . 
S k rzy n ia  m ia ła  cztery  stopy  i trzy  
cale długości, trzy  stopy  i dw a cale 
w ysokości i trzy  stopy  szerokości. 
R ozm iary  je j św iadczv ły , że n ic 
by ł to  k u fe r  okrętow y.

Ale oczy m o je  zw róciły  się, k ie ”

dy w szedłem , w  in n y m  k ie ru n k u . 
Na ziem i leżał m iędzy  zw ojam i płó 
tn a  m a ty , c iem now łosy m ężczyzna, 
z k ró tk ą , ład n ie  uczesaną b rodą; łe 
żal w  pew nej odległości od sk rzyn i, 
zw rócony  do n iej nogam i. N a łria- 
łem  p łó tn ie , w  m iejscu , gdzie spo­
czyw ała  jego głow a, w id n ia ła  czer" 
w oua p lam a, a z szy ji zabitego sj^y 
w ały  n a  podłogę s trum yczk i k rw i 
Nie w idzia łem  je d n a k  żadnych  śla 
dów  ran y , a tw a rz  tru p a  b y ła  tak  
pogodna, tak  spoko jna, ja k  u śpią" 
cego dziecka.

D opiero, pochy liw szy  się nad 
n im , znalaz łem  ranę  i odw róciłem  
się, w y d a jąc  okrzyk  zgrozy. M iał 
czaszkę s trza sk an ą  ostrzem  siek ie­
ry*

— Ja k  p an  sądzi, k a p itan ie  Bar 
clay, czy lo zbrodnia , czy w y p a  ■ 
dek? — zap y ta ł te raz  m ć j drugi p °  
ru rzn ik .

j C .  d. n.).
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BucLps&zt 551 17.40 Koncert orkiąsiry 
oparowej. Muz\ka popularna. 21.16 Wie­
czór węgierskiej muzyki kameralnej. 23.00 
Koncert orkiestry wojskowej.

P ią tek . 15. m arca  1929. 
W arszaw a -J 3̂ 55 15.50 M uzyka z p ły t

gram ofonow ych. 17-55 K oncert w  w y k o n a ­
n iu  orkieslry  (jom rzystów  pod dyr. B. Z u­
brzyckiego. WW> Koncert sym foniczny  z 
Filhm-mon.]! wan-szaiwiśkiiej. Ockaesira. i-il- 
harm on iozna  pod dyr. Br. W odfethala, oraz 
H elena '  O ttaw ow -i.’(fort.) W  programce: 
S trauss, B eethoven, M elcer i strawuiejki. ' 

Kraków 314 17.55 T ransm isja  koncertu 
z W arszaw y . 2.0.00 T ransm isja  hejnału  
z w ieży  Marjacfciej. 20.16, T ransm isja  k o n ­
certu  sym fonacznego z fdlharjnioinjd wwn- 
szaiwskiej.

P o zn ań  336 17.55 Koncert wokalny ar­
tystów cipe.ry poznańskie®, 20-15. Transmi­
sja koncertu symf. z filharmonii wa.rsz.

Katowice 416 16'.00 K oncert z ply-t gra 
m elonow ych. 20.15 T ransm isja  koncertu 
sym f z  W arszaw y

W ilno 455 17.55 Ręłwtal wiolonczelowy 
Alberta Katza. 19.35 Muzyka z płyt gramo­
fonowych. 20.15 Transmisja koncertu sym- 
lowrowWgo z Fiiharmoniii war.sz.

Praga  343 ił,6.135 Muzyka kameralna- 
22.20 Muzyka fopularna

L-ipsu 361 210.00 ••„Serenady" w wyko­
naniu drezdeńskiej orkiestry filharmonjcz- 
nej. 2S-.00-:Muz-yka taneczna.

Tuluza' '382 20.30 Fragmenty z oper-
21.00 K oncert galow y konstruk torów  fra n ­
cuskich. T. S. F.

L an aen .b e i j1468 -0.00 Koncert wieczor­
ny. 21-00 Koncert pośwńęc-cmy uilworom J 
Elb er ta.

Berliu 475 2.0.50 Koncert symfoniczny 
radiioofkieslry:;- ij

Bruksela 511 FS-HO Recital skrzypcowy 
pani Melliyś. i .49.00 itlyty gra:mołciruAve. 
'20.1-5 A ecjfoHi.'!poświęcony ut.wfelom Flrccii- 
niego. ł

Wiedeń 519 17.30 Reciilal wfoknrczelo 
wy M. Peipazoglu. 19.30 Transmisja z (Ope­
ry Wiedeńskiej. No.-ilopnie lekki koncerl 
wieczorny.

R yga 528 30.00 „Bajacter.a" opertka w 
3 ak iach  K alm ann.

Z urych  489 19.05 Płyty gramafonowe
20.00 Pieśni starów-toskip. 24.00 Koncert 
o rkie.sti: y ' sa tonom"efjl* -

O G Ł O S Z E N IA ,

POMOG LEKARSKA.

CHOROBY W EN ER Y C ZN E  i zastarzal.  
skórne ,  n eu ra s te n ję  sek su a ln ą  leczy 
spec ja lis ta  Dr. l-r.sch, W a to w a  11, T e ł  
55—20, 19

Vv O i.N L  EOBADY.
19 firjysi)' z u wyraz. I

PA N IE  I PA N O W IE  o w yraz is tych  r y ­
sach, k tó rzy  chcą  g rać  w  fi lm ach  p r o ­
dukcji  k ra jo w e j  zgłoszą się E m p ef ih n ,  
Lwów Gródecka 39. Z prowinojbr-zgło- 
szenia  z. fo tog raf jam i,  n a  odpowiedź  
dotączjfeł znaczek .  2257

KANDYDAT so l icy ta lo r  do  sp a d k ó w  ru- 
’ .satynowani na  p ro c en t  p o trzeb n i  zaraz  

n o ta r ju sz  Przem y ś lan y .  2217-3

CHCESZ OTRZYMAĆ PO SA D Ę? Musisz 
ukończyć  k u r sy  fachowe, k o re sp o n d en  
eyjne,  p ro feso ra  Sckulowjcza,  W arsza  
wa, Ż óraw ia  ‘2. Kursy  w y u cza ją  listo 
wnie .  h u ch a l te r j i ,  r a ch u n k o w o śc i  ku  
pieckiej,  k o re sp o n d en c j i  hand low ej  
s tenograf j i ,  n au k i  h an d lu ,  p raw a,  kuii 
grafjf,  p isan ia  na  m aszynach ,  lownro  
znaw stw a,  angielsk iego, francuskiego, 
n iem ieckiego, p isowni oraz  g ram a ty k i  
polskie j .  W aż n e  d la  R oln ików : buchał-  
t e r j a  ro ln icza  o raz  n a u k a  o wydajności 
gleby. Po ukończen iu  św iadectwo. Ż ą ­
da jc ie  p ro sp ek tó w  1970 3

MATRYMONIALNE.
12 flroszy za  w yraz.

ELEGANCKA P a n i  pozna  s ta rszego  P a ­
n a  o w ysokich  w a lo rach  ducha ,  w  ce­
lu m a t ry m o n ia ln y m .  Ł ask aw e  zgłosze­
n ia  do  Adm in. „ G a z t ty  P o ra n n e j"  pod 
„ N iez ro zu m ian a" .  2258

i POSADY POSZUKIWANE,
3 grosze, za  wyraz- I

E K O N O M -ros jan in  p rz y jm ie  posadą, na  
fo lw a rk u  od zaraz .  M ie ln ików Jak ó h .  
Zalożee sfure ad  Zborów. 2253-3

100(Tdo 2000 i i
zapłaci za  w y rob ien ie  odp o w ied n ie j  p o ­
sady  za rz ąd c y  d ó b r  z iem .an in  Polak , 
k tó ry  s trac i ł  m a ją te k  w sk u te k  rewolucji  
bo lszew ick ie j .  Zglosz.e.nia pod „Rolnik  ' 

go „Gazety  P o ra n n e j" .  2111-1

NADMf/YNARZ, zdo lny  o rg an iza to r ,  dtu 
golctn ie  c h lu b n e  św iadectw a,  p o sz u k u ­
je  posady .  Oferty K as iu rak ,  Zamojsce, 
R advm no .  2213-6

EM ERYTOW ANY k a s je r  celny  poszukuje  
posady  k as je ra ,  in k as en ta  lub innej.  
Ł ask aw e  zgłoszenia. W .  Śliwiński, 
Lwów, Ł y czak o w sk a  61. 1972-10

I MIESZKANIA, sKLEPY 
10 groszy za wyraz. :l

PO SZ U K U JE  się! od gospodarza ,  p iąć  po- 
koji  z ł a z ien k ą  d o .  objęcia  możliwie 
zaraz.  Zgłoszenia do  A dm in is trac j i  
pod „ P rzem y sł  100’ . 2216 3

I KUPNO I SFRKEDAK. 
12 groszy za  wirraz- I

BIURKO m ahon iow e ,  an tyczne  o k a zy j ­
nie do nabycia  „ L a m u s  , Roinanowi- 
rz'a 10. 2246 2

GARNITUR sa lonow y, czereśniow y,,  em 
pire,  pokryty '’ slyloss o o k azy jn ie  sprze.- 
d a  „ L a m u s" ,  R c inanow icza  10. 2217

RADJOAPARAT 6 l a m p o w y  „ E k r a s u p r r "  
sp rzedam  łan io ,  Supińsk iego  1, II, p ię ­
tro, I l i t tner  od 7. do  9. wieczór.  2250

“IAN1NO now e piękne, z.nakoniite —  za 
go tówkę sp rzed am  n iedrogo ,  K o p e rn i ­
ka  26. Sk ien ia rsk i .  2267-2

„MONIUSZKO", Z im orow irzn  10. Teł. 
35—54, poleca  I' o r tep ian y  • ' ian ina  w 
3 5 —51, po leca  E o r te p ia n y -P ia n in a  w 
różnych  cen ach  n a  do g o d n e  spłaty. 
W y łą c z n e * za s tęp s tw o  św ia towej sławy 
fab ry k i  Sehw eighofera .  2131-6

PIANINO i h a rm o n iu m  ku p ię  zaraz ,  go­
tó w k ą  p łacę:  H a n ak ,  P iłsudsk iego  21. 
r  p 1950-10

Pssńsiochy|Sawt:iiP^kfiwis zki 
C i s o w s k i  Bo i mów <4 .

naprzeciw  cukierni.

KAM IENICĘ niew ie lką,  z k o m fo r tem ,  
k u p ię  w p ro s t  od właściciela.  Zgłosze­
n ia  do  A dm in is trac j i  „Okazicie lowi 
książeczki oficerskie j  67". 2285-'$

RÓz NE DONIESIENIA. 
10 groszy zn wyraz. I

NAJTANIEJ W POKGW 
ŚNABA1. I

S. KOTOWICZA
RYNEK 25.

B IE LIZ N Ę , Pu lloyery ,  Spódniczki ,  B lu z ­
ki, Szlafroczki  p o lec ą 1 n a j t a n ie j  Golf, 
L w o v  Kilińskiego 1. 2251-10

KOL O D Z IE J  Józef.  u ro d z o n y  1901 
K raczkow a,  un iew ażn ia  zg ub jóną  ks.a- 
żęiezkę w o jsk o w ą  w y d a n ą  przez PKU. 
R zeszów *2.251

SALA .1 ózef, u ro d z o n y  S to b ic rn a  1900, 
u n iew ażn ia  .zgńbioną  książe '" 'kg ' w o j ­
sk o w ą  w yrlJną  przez  XII PAC. 2251

OSTRZEGAM P a n ią  .1 T. po raz  osta tn i  
a b y  ze rw a ła  s to su n e k  ze zn an y m  jej 
Panen i.  żo n a ty m ,  o jcem  2-ga dzieci"' 
bo w przec iw nym  razie  cały-, p rzebieg  
tego s to su n k u  będzie  o p u b l ik o w an y  w 
na jb liższym  n u m erz e  „G aze ty  P o r a n ­
n e j" ,  a w yn ik łe  z tego k o n se k w e n c je  i 
n | f  p rzy jem ności  Pan i  sam ej sobie 
przy |,,sze. 2255;

K A PIT A Ł  B EZ PRACY
nie d a  d użych  zysków. Praca  da k ap ita ł ,
a ja pracę,  z a ro b im y  o b y d w a j .  Ryzy 1,o
w ykluczone!  Zgłoszenia p isem ne  pod.
. Lw ów — 1’ra ca "  do  B iu ra  Ogłoszeń, Le- 

g jonów  1. 22.19

UNIEW AŻNI AA! zg u b io n ą  książeczkę  
w o jsk o w ą  w y d a n ą  przez P. K. t l :. S try j  
na  nazw isko  Ja s ło w s k i  Józef.  2242-2

OŚWIADCZAM, że za zbiegłą  -żonę lń- 
zefę Ju s ty n ę  z B ocaków  Olćszkowicz 
ż adnych  zobo w iązań  od d n ia  niniej.-- 

- szego ogłoszenia  p łacić  nie  będę. L u ­
dwik Oleszkowie/’.,, Borysław . 2288-2

UNIEW AŻNIAM zg u b io n ą  książeczkę 
wojskową* w y d a n ą  p r z e z .P .  K. U. S try j 
F ranc iszek  Iwasiów , u ro d z o n y  w r. 
1899 w  B orysław iu .  2237-3

GDY się p o p su je  coś w  tw e j  z ło te j  b r o ­
szy .   M andI  n a p ra w i  s t a r a n n ie  za 100
groszy —  K o p e rn ik a  14 —  nap rzec iw  
k ina  21.87-30

OGŁOSZENIE!
W  U rzędz ie  g m in n y m  w  M ostach  w ie lk ich  p o w ia t Ż ó ł­

k iew , oribę !z;e s ię  d n ia  18 m a rc a  1929. o godz. 10-ej p rzed  
p o łu d n iem , p u b lic z n a  lic y ta c ja  n a  sp -z e d a ż  oko io  1000 m 3 
d rz e w a  so sn o w eg o  n a  p n iu . C ena  w y w o ław cza  25.000 zł. W a ­
ru n k i lic y ta c y jn e  do p rz e jrz e n ia  w  tu t. U rzęd z ie  g m in n y m .

P O L S K IE  E k sp o z y tu ry  sieci M ięd zy n a ­
rodow ego  biura' ad resow ego  n a jn o w ­
szego lypu  do objęcia.  Ł alw c  p r o w a ­
d zen ie  u siebie w d o m u ,  bez fa ch o w o ­
ści. W k ła d  20—200 (fularów wedle 
re jonu .  (O lrankow ai ia  k o p e r ta  na  o d ­
p ow iedź)  Zgłoszenia  pod „M erkur-  
im ind i"  Biuro  ogłoszeń P a r ,  A k ad e ­
m ick a  14. pod n r .  1.164. 2266

P o p ie ra j  P rz e m y s ł  R odzim y! 
F R A N C I S Z E K  N I E W C Z Y K

L w ów  ul. G ródecka  2 b 
telefon Nr. 25— 70,',.

P ie rw sz a  k r a jo w a  wy 
fw ó rn ia  i n s t r u m e n tó w  mu 
zycznych  z w rac a  uwagę  
n a  sw oje  p ie rw szorzędne  
w yroby  pod g w aran c ją  po 
cenach  p rzy s tęp n y c h  na
w arunkirćh  dogodnych  

W szelk ie  p rz y b o ry  do
ins l rum entów j .  • we w ie l­
k im  w yborze  s ta le  na
Składzie. P rz y jm u je  i n ­

s t ru m e n ty  do n a p ra w y  i p rzeróbk i .
» 21jSr?)

PRZYJDŹ OSOBIŚCIE
albo  n ad eś l i j  c h a r a k te r  p i ­
sma, z ak o m u n ik u j  imię, ro k  
injesiłtc. u rod zen ia ,  o t r z y ­
masz szczegółową analjzę  
c h a ra k te ru ,  ok reś len ie  zalet ,  
wad, zdolności,  p rzezn acze ­
nia.  Nadesłać  zł. 2.—  (m ożna  znaczki 
pocztowe). W arsz a w a ,  psycho-g rafo log  
Szy.ller-Szkolnik,  N ow ow iejska  32., R e­

d a k c ja  J.Świt". 2160-15

RfiPralki „Marysia
w m m m k h  i r j p j e  p o k o i® *  

we, fóśka i ^3. walki
p r le c a  F-ina

M,  K  I  Ę  R S  K I
Lw ów , K o D e rn ika  4.

N ajro zm aitsze  p a n to f le  i p ap u cze  po leca  
i w y k o n u je  n a  zam ów ien ia

FABRYKA PMT0FL&
Lwów, ul. W r o n o w s k a  4.

(boczna Kopernika) te le fo n  59-88.

Mebtf jtatnebaiesL 
a dia masz jjiesaiętteji:

N iE  M A RTW  SIĘ! 
f a b r y k a  m eb li „ F a m e ta "  L w ów , K rasic ­
k ich  18 a, sp rzed a je  k ażd em u  licz p o rę ­
czyciela lakże  n a  p ro w in c ję  m eble  w sze l­
kiego ro d za ju ,  po cenach  ściśle fa b ry c z ­
n y c h  na raty od  5  zł. począw szy

1 9 M - 2 0

Ł U Y a K *  K b L K 0 W £
birtcj/żyjut, marki;

F & S
uznane za najlepsze na kontynsniie 

Główny skład J- SZIUMAfti
Spó.ka z ogr. odp. 

jgazyn towerdw żelaznytii i artykuióiu 
technicznych 

L W Ó W , UL. G R Ć D E C K A  2 .  E .  
lelef. 41-47.

D osta rczam y 
także  jako  

an tysep tyez- 
I n ie  jircnai '.- 
I w anc. Udo- 
Jw odn ione  od 

dziesiątek  
Jiat, że „OL- 

LA‘. ■ jes t
p rzo d u jącą  pod w zględem  jak o śc i m ar . 
ią  św iatow ą. P e łn a  g w a ra n c ja  za  każdą  

sz tu k ę . 10 -t

„O LLA
.PREZERWATYWY^

CENY OGŁOSZENI 
Ka wtersa l-*zpaltow y mlltm^tre 

j rer. 90 mm.) ogłoszenia zw rk łe  za tek 
iłem  15 gr„ ca w lerss l .s z p a lt  m ilim e­
trowy (szer. 60 mm.) nadesłane 40 
ze wiersz l-szp a ll. m ilim etrow y (ara . 
60 mm.) po kronice 45 gr., ze wleran 1- 
czpalt. m ilim etrow y (szer. 61 mm.) w 
tekście (k ro n ik a, repertnar) 55 gr„

wiersz l-szpalt, m ilim etrow y («zcr. 69 
mm.) w artykułach 100 gr„ za wiersz I 
szpalt, m ilim etrow y (szer. 60 mm.) na 
pierwszej stronie 70 gr., drobne ogłoszę 
nla za słow o 10 gr„ kupno i sprzedaż ca 
niowo 12 gr., m atrym onialne, Loresnon- 
dencje i prywatne za stowo 12 gr.. dla 
uotrzebnjąeych pracy m b m sady 8 gr. 
1 'głoszenia drobne przyjm ujem y ty lke ca

ro lńwkę.  Cala strona ogłoszeniow a SOU 
zł-, cala strono tekstow a 600 zt., retu 
stron? pod nagłów kiem  (I-sza) 70® zl. 
O głoszenia zam iejscow e 30 proc. droższe. 
la. ogłoszenia w m iejsca zastrzeionem , 
ogłoszenia osobno stojące 1 bez numeru 
doliczam y 25 proc. O dpowiedzialności za 
erm inowy dru! nl przyjmujem y, 1 ort. 

jirzerfnzów nie bonltikujem y. — U w rja:

K olum ny ogłoszeniow e są  podzieloa* .n  
8 łam ów  (szpalt,) tekstow e na i  tom y
(szpalty).

PRENU YtEFATA MIESIĘCZNA*
Z d o staw ą  n a  m ie jsce  lu b  p rze­

sy łk ą  p o cztow ą . zł. 3 oń
Bez d o staw y  . zt. ą _
Za gran icę  i t  9 _

Z drukarni Spółki W ydaw nicze] G R O D U  i  SPÓŁKA, pod zarz. J, Płockiego  we L w ow ie, O df. Red. STEFAN KRZYŻANOWSKI.


